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ARABSKIE CMENTARZE nie­
wiele tylko przypominają na­
sze. Wchodzi się tam w WOI\ 

. kadzideł, kolorowych lampionów. w 
morze kwiatów i wstążek. Gdyby 
nie skupione twarze ludzi, pOmyś-
leć by można, źe to jarmark albo 
miejsce radosnych uroczystości.-

Ale nie pomyślis:l ... stajesl. twa-
· rzą w ICH stronę i hlŹ wiesz, że 
to miejsce jest pbcc:m źałoby. ONI 

~ na ciebie patrzą. Z poważnych, 
: skupionych twar:z.y. l. OCZ.U, których' 
: żaden z nich przed tobą nie spuści,: 
- wyczytasz, jak ginęli: odważnie, 'z. 
~ bronią w ręku, na pos terunku. 
= Dzieci i dW1..1dziestolatki. Jest ich 
:.las. Masz prz.ed· sobą oddział żol­
=nierski, może nawet armIę, Z twa-
· rzy wyczytasz. nie tylko wiek. 1. 

-GCzu nie tylko walkę, Wycz,...-tasz z 
_ nieh takie determinację. 

CLal'ne duże idepsydL': l.e zdję­
ciami widoczne ~ą wyraź.nie wśród 

-lampionów, ś'Niec, kagankÓ"w i 
· wstążek, Pare; Ldan. z;aledwH~ k.ilka 
wiersz~ druku, 1>0 l la L na iczdciej 
zaledwio kHk::maśc:e 

Ta kobieta stała przy lednej 1: ta­
=kich klepsydr. Oboe - dwa kop­
- cz)~ki. Mieli 12 i 15 ta t Zginęli \v 
- o.bozie Tal al-Zaa tar Prze'~'od 7.:li 
=LWIĄTKOM bromąĆj-m domowo 

Ona nie płacze. ,T. 2.. l d a nn 10 ia t. 
:a ma niewiele ponad 20 Nie smuci 
:::się· Trudno. taki jest lq~ tego nu­
:-rodu. Oddala m l braci. a oni 
_:zginę1i iak na lGlcz;yzn orz)'stało. 
Siedzi do nocy A p\)tem idzle na 
patrQl. Tak, ma uroń pl'!.J' sobie. 
Wczoraj wieclOrem zla'1a 1 • fa ngi­
stę, jak pO<ikbd·a.i bo").l\b~ pod .3kl\;p. 
Ona była \' tym na trolu. DJpÓ;-i sił 
starczy, będZIe \V n ru i.(~o': v ro­
dzinie musi wCllC7.) ć .. \ :m3 7.os~.1ła 

- sama. Zy je juł t.\'ll·) d, .va l:~L lo­
że kiedyś zn6\' ~f")h ':7.\ p l~ ynę 
wolną'? J~kit? t, '\1 • vl:wki. 

- kwiaty ... 

\VyciągnlJ!a do "n' I .~::;'" na po-
żegnanie: -- Saur ba tta ..l~ r -rl 
R~wolucja' ~ da li. YCl ~twa 

Patrzyłem ;v)kół l ćhoć ló\ me 
było słych ,to J "lok .. ' to s tki us 
z plakatów z:lkrz.ykn \ nI lO to 
samo: - Sau.a haUa a' _ a r! 

Był sierpiel1 197 ~ r., B j ut 
samo s~rce b ko s l.od liego 
konfliktu. 
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W NASTĘPNYM NUMERZE: "W co wierzyć?", czyli "Cud w 
Królówce" ~ listopadow.e nastroje w "Zyciu wśród trumien" ~ 
"Baba Wida" - impresje z wizyty w BUłgarii ~ jeszcze o repor­
tażu, czyli "Lustra na gościńcu" ~ .,Kontakciki". 

KIEDy POWSTANIE biebrzański park narodowy? To pytanie towarzy­
szyło uczestnikom ogólnokrajowej konferencji naukowej poświęconej o­
chronie i za~ospodarowaniu bagien biebrzańskich. które z roku na rok ule­
gają powolnej dewastacji, mimo iż naukowcy od ponad 100 lat wysuwa­
ją postulał zachowania ich w nienaruszonym kształcie. Również obecnie 
opowiedzieli się za natye~iastowym zakazem prowadzenia jakichkolwiek 
prae zmieniająeych środowisko. Iniejater konfereneji, Łomżyńskie Towa­
rzystwo Naukowe im. Wag ów, w uznaniu szczególnego wkładu w dzieło 
ochrony i rozwoju kultury narodowej oraz osiągnięć w działalności nau­
kowej i edytorskiej odznaczone zostało Krzyż.em Kawalerskiln Orderu Od­
rodzenia Polski, natomias, sekretarz naukowy Towarzystwa, Helena Czet. 
nekowa - Krzyżem Ofieerskim Orderu Odrodzenia Polski (na zdjędul 

POSIEDZENIE SEKRETARIA TU 
KW PZPR poświęcone zostało m.in. 
ro%wo}owi czytelnictwa prasy w 
regionie. Postanowiono zwrócić sie 
do Wydziału Prasy Radia i Tele­
wizji KC PZPR o Jltworzenie muta­
cji wojewódzkiej •. Gazety Współ­
czesnej" oraz zwiększenie limitu 
%wrot6w. W trakcie obrad udekoro­
wano red. Jerzego Brodziuka Zło­
tym Krzyżem Zasługi, red. red. Ni­
nę Omelcr.enko i Wawrzyńca Klo­
siń.skiego - Srebrnym, i Janinę 
Gawrońską, maszynistkę .. Kontak­
tów", Brązowym Krzyżem Zasługi. 

NAD CZYM PRACUJĄ tereno\ve 
ins-taneje "artyjne? Odpowiadają l 
.aekretarz.e. 

• KG PZPR Miastkowo: - Ab­
~orbują nu wybot'1 do aamorząd6w 
wiejs-lrieh. Tym samym sprawom 
.poświ~cooe ~ą zebrania partyjne (w 
sołectwach powstają zespoły koor­
dynacyjne opracowujące przygoto­
wanie wybor6w). Tematem Egzeku­
tywy była · ocena zaangażowania 
ezłonków PZPR w kampanię wy­
borczą. N a ł)osiedzeniu plenarnym 
%organizowanym wspólnie z GK 
ZSL omówimy baz,ę paszową w gmi­
nie. 

• KG PZPR w Sniadowie: - 22 
X br. rozpoczęliśmy nowy rok szko­
lenia politycznego. Tematem posie­
dzenia plenarnego będzie. ocena 
handlu i zaopatrzenia rolnit'twa w 
gminie. Oczywikie najważniejsza 
sprawa to - 'W\"ybory do samorzą­
dów wiejskich. 

STUDIUM WIEDZY POLITYCZ­
NEJ uruchomił Rejonowy Ośrodek 
Pra<:y Partyjnej w Kolnie. W rocz­
nych zajęciach ut1:dał weźmie 20 
słucha<:zy. pedagogów z .Kolna i o­
koliCY. 

DZm~ EDUKACJI NARODOWEJ 
był okazją do licznych spotkań z 
nauczycielami. podziękowania za kh 
codzienną pracę. uhonorowania naj­
lepszych. N ajwy~ze wyróżnienia -
Krzyż Kawalerski Orderu Odrodze­
nia Polski - otrzymali: KrystYI!a 
Dąbrowska - była nauczycielka 
Szkoły Podstawowej w Bruszewie. 
Jan Kudaj - wizytator oświaty i 
wychowania, oraz Władysława Ko­
nopka - nauczycielka zGrajewa. 
Gratulujemy! 

ki, a także skonfrontować swą wie­
dzę politycz.ną w licznych konkur­
sach i quizach. 

12 OSÓB zostało rannych w wy­
niku 7.derzenia autobusu z przydroż­
nym drzewem' we wsi Winna Chro­
ły (gmina Ciechanowiec). Wszystkie 
ofiary wn~adl{u przewieziono do 
szpitala w Wysokiem Mazowieckiem. 
Najbardziej u(:ierpiał kierowca au-
tobusu. . 

KLUB 2.EGLAItSKI pOwstaje 'W 
LQmży pQd auspicjami Wojewódz­
kiego Związku Spółdzielni Mieszka­
niOWYch. Zalą~k stanowi 2'1-08000-
wa grupa założycielska. która zdo­
była już 5 jednostek tyPU • .Figiel". 
jedną .. Omegę". Z jachty bezkabi­
nowe. lód:! motwową i opracowała 
statut, zgodnie z którym do klubu 
n"aleźeć może katdy ez10nek sp6ł­
dzielni mieszkaniowej lub kandydat . 
oraz członkowie icb rodzin. Głów­
nym zamierzeniem przyszłego klu­
bu jest organizaCja ~zkolenia iel{lar­
skiego oraz wypoczynku sobotnio­
-med~lnego nad wodą. W tym' u­
lu planuje się zakupienie starych 
łodzi. które członkowie klubu sami 
będą musieli wyremontować. (W 
tym miejscu warto przypomnieć. że 
całe dotychczasowe łomżyńskie żeg­
larstwo tO' jedna "Omega". pOsia­
dana przez klub PTTK .. Canoe"). 
Jeśli więc chcesz zdObyć szlify żeg­
larskie. poświęcić własną pracę dla 
klubu. przyjdź na walne z.gromadze­
nie założycielskie. które odbędzie 
się 10 XI br. o godz. 10.00 w świe­
tlicy Rejonu EnergetycZIl€go w Łom­
ży. Jednocześnie inicjatorzy zwraca­
ją się do wszystkich czytelników o 
zgłaszanię propozycji nazwy klu­
bu (tel. 54-05 wew. 8). 

DNI WĘGIERSKIE w Łomży zor­
ganizował MDK-DST i działają<:e 
przy nim Towarzystwo Przyjaźni 
Polsko-Węgierskiej. Trzydniowy 
(19-21 października) program był 
bogaty, ale nie wywolał spodzie­
wanego zainteresowania. Nie dziwi 
to, jeśli idzie o pokaz filmów. któ­
re przyszli obejrzeć jedynie zago­
rzali członkowie Dyskusyjnego Klu­
bu Filmowego, czy .specjalistyczne 
prelekcje. ale słaba frekwencja na 
kiermaszu w klubie •• Stałe Zaje­
cie"?! I bez tego jednak niewiele 
zostało z pięknej ceramiki ludowej. 
płyt i wydawniclw albumowych, bo 

oferta handlowa (organizatony jak­
by niedowierzali powodzeniu impre­
zy) była bardzo skromna. Za to 
członkowie i sympatycy Towarzystwa 
sŁawili się liczn· e na wi€<!zorn.rm 
spotkaniu w ldubie "Pod Arkada­
mi". Była muz.yka węgierska z 
'płyt, ~spomnienia z wycieczki w 
okolice Pe<:zu, rozmowy Z: Istvanem 
Lagzi, dyrektorem Instytutu Kultu­
ry Węgierskiej w Warszawie, no i 
degustacja potraw węgierskich przy­
gotowanych pod kierunkiem Kazi­
mierza Szewcz} ka, prezesa Gdań­
skiego Oddziału TPP-W. 

ŁOMŻY PRZYBYLA nowa spe­
cjalistyczna pracownia psychologicz­
na (przy Oddziale PKS) uprawnio­
na przez Ministerstwa Komunikacji 
i Instytut Transportu Samochodo­
wego - Zakład Psychologii w War­
szawie do badania kierowców. któ­
re prowadzone są codziennie od 
god.z. 8.06 dó 15.00 przy ul. Gwardii 
LUGowej 8. 

W CECHU RZEMIOSŁ ROZNYCH 
w Łomży święcono Dzień Nauczy­
dela i Rudowlanego. Srebrnym 
Krzyżem Zasługi odznaczono rze­
mieślników: Wiesława Wawrzynia­
ka z Lomży i Wiesława Ząbkow­
skiego %. Zambrowa. Pożegnano 
najstarszą pracowniC'ę. Zdz.islawę 
Zarębę, która w Cechu przepraco. 
wała 32 lata. 

II WOJEWODZKI ZJAZD SPOŁ­
DZIELCZYŃ obradowal w Łomży, 
Wybrał 4 delegatki na Zjazd Krajo­
wy oraz przewodniczącą Wojewódz­
kiego Komitetu, którą została pQ­
nownie Lucyna Konopko. 

OBRADOWALA RADA Łomiy{l­
skiej Chorągwi ZHP. u'staliła pro­
gram działania na Tok przyszły. 
ZHP zrzesza w Łomżyńskiem vo­
nad 26 tys. z.u<:hów, harcerzy i in­
rlrwktarów. Obecnie we wsz.ystkich 
ogniwach związku trwa kampania 
~prawoZdawcZ()-wyborcza. 

W Wmy Odbył się sprawdzian 
gotowości Terenowych Oddziałów 
Samoobrony. Szczegóły w jednym 
x najbliższych numerów. 

-pytam. drailiwe 
Poleeial kielrol!l»iłl y.eł5arnt .. UmiY. 

nie8tety. .. ślad .. »im nie poleciał na 
~YDek nerPY asortyment ~c:a,.wa. 
(;~yteluiqr »9deJJ'zewa~, te P8S nSPO­
lem" - AlIliaat ebrupu~cY~h .uIe& -
weU .. au.. .. ~$U nueie im .. 
po:iarde kOlejną głowę. It6n ~S" .,-k· 
tuje taktl kalklllaeJę' 

Odpowiada IRENEUSZ CHRO­
STO\VSKI. prezes PSS-u w Łomży: 
- ,Kierownik poleciał nie za asor­
tyment, l~~ za balagan, brak nad­
Z<lTU. brud. Na !izerszy wybór pie­
czywa Łomża czeka już od piędu 
lat i niewiele pod tym względem 
się unieni di) chwili oddania do 
U:lytku wmo.szonej piekarni, kt6ra 
dzi~ki Białostockiemu Przedsiębior­
stwu Budownidwa Przemysłowego 
"poślizgnęła się" już o rok. W tej 
chwili prodUkujemy d'Ziennie około 
45 000 bułek j to jest wszy.stk(), na 
co nas stać. 

"ościU W Lomi, 
A. CEERENNODMID, lektor Komltetu 

Centralnego Mongolskiej Partii Ludowo­
-Rewolucyjnej - spotkał się z aktywem 
ideologicznym województwa, zwiedził 
LZPB HNarew" oraz Nowogród: PAWEŁ 
PElCHAL. dyrektor Centralnej S~koly 
Partyjnej Czechosłowackiej Partii Socja­
listycznej, 1 .JAROSLAW KRAL, członek 
Miejskiego Komitetu CzPS w Pradze -
spotkali się z aktywem SD, wojewodą 
1 przewodniczącym Rady Wojewódzkiej 
PRON oraz zwiedzili Muzeum Rolnictwa 
im. Krzysztofa Kluka w Ciechanowcu. 

zaprosiU no's 
Białostocki Teatr Lale~ - na konfe­

rencję prasową poświęconą Og61nopols­
skim Spotkaniom Teatrów Lalek, które 
odbędą się w dniach 3-11 Xl br. w Bia­
łymstoku. 

143 ~nLIONY ZLOTYCB warta 
jest pra-ca społeczna wykonana "przez 
mieszkańc6w Łomżyńskiego w cza­
.sie p6ł roku obchod6w .O-leda 
PRL. Wyremontowanych zostało 140 
km dr6g. zbudowano 1 remiz l 2 
wodociągi wIejskIe. natomiast w ra­
maeh Narodowego Czynu Pomocy 
Szkole przystąpiono do wznoszenia 
18 obiekt6w o§wiatowych. 

zdanie tygodnia . 

XVID DEKADA książki społeez­
no.politycznej przebIegać będzie ~ 
tym roku pod kątem popularyzaCJI 
dorobku 4O-1eda PRL. Czytelnicy 
bibliotek będą mieU możliwoU spot .. 
kama sIe a dzlałacza~ społecznO-o 
.polity<:znym!. ludźmi pióra 1 sztu-

- Czytelnik nie powinien prasy poszukiwać; ona musi na 
niego czekać. 

Barbara Tarczewska, dyrektorka 
Przedsiębiorstwa Upowszechniania 

. Prasy i Książki w Łomży 

myśl z atestem 
"Tr~ba być prawym, nie przestając być lewym." 

. . . Tadeusz Kotarbiński 

• 

""­PUNKT WIDZENIA 

szlok 
je ze 

KAZIMIERZ SZEWCZYK przYje. 
chał do Łomży z Gdańska, ab· w 
sobotni wieczór (20 października) 
być gospodarzem klubowe~o spotka. 
nia członków Towarzystwa Przyjaź. 
ni Polsko-Węgierskiej. Prezesuje 
oddziałowi tego Towarzystwa VI 
Tró'jmieśde. Jest kuchmistrzem roz. 
miłowanym w wegiersldm jadle i 
napitku. 

- Kuchnia węgierska jest jaKby 
stworz.ona na kryzys: jej baZI; sta. 
nowią .smalec. cebula, pomidory i 
papryka w pros%.lm; z mi~: koni. 
na. baranina, wołowina. Dobre go. 
towanie jest sztuką, ale i jedzenie 
to wielka umiejętność. przy jedte. 
niu np. bogracza powinna być mu· 

' zyka i dyskretne światlo, najlepiej 
świec. Terminowałem u "Hawełii" 
w Krakowie w cząsach. kiedy pa. 
tronem był pan 'Macharski. Ojciec 
kardynaJa. i powiedz.ieć muszę wie· 
le dobrego o tej firmie. Pamiętam. 
jakim przeżyciem dla mnie byłO 
obsłużenie pewnego radcy, który 
codziennie na ' drugie śnia.danie zja. 
dał pIat litewskiej szynki. którą po. 
pij~ n.klanką egri bikawera. Ukro­
jenie odpowiednio cienkiego. a jed. 
~%eśnie wielkiego płata .sZynki 
było ruczą niełatwą. 

I - Widać. :te spraw.dzian wypadł 
dobrze bo nie wrócił Pan do za· 
woQu 'ekonomisty po Akademll 
Handlowej, ale ·s.zybko aw~nsowal 
w hierarchii gastronomiczneJ. J$k 
to si-: stało? 

- Ojciec zawsze wbijał nu do 
głowy, aby nie mieć jednego ~!lko 
zawodu. bo w życiu bywa NZrue. 
Matka? Byla ochmistrzynią u ~o. 
ziołów-Paklew-skkh na Podlas!U. 
Z rady () ka skorzy:;tałem jeszcze 
raz i J;woje zamiłowania mUtyc1lle 
zamieniłem w umie~tność gry na 
harmonijce ustnej. To też zawód. 
mam bowiem u prawnienia cu·.tyst~ 
estrad()wego. Kiedy nie ma In!!.~! 
moiliwOOci., to moim gościOlrtl w ~ 
węgierskiej .,Riviery-Etterem" w 
Sopocie gram czardasza na org~· 
kach. Już byłem na emeryturze. a e 
nie wytrzymałem i wróciłel'~ do 
restauracji. W .,Rivierze" )esteJ1l 
szefem-instruktorem. A poza tynt 
hołdubię Towarzystwo. Na s 
niu założycielskim było 120 
dziś mamy ponad dwa tysiące 
ków ze wszystkich środowisk. 

wleści gminne 
MAŁY PŁOCK. Na nic zdają 

z.achęty do kupowania drewna 
zyskiwanego %. wywr.§cony~h 
wichurę drzew. Przyczyna Jesi 
na: cena i wartość kaloryczna 
nej tony węgla równa się w 
bliżeruu 5 metrom s 
drewna. To ostatnie na 
trzeba przywieźć z lasu, 
Znajduje więc ono chętnych. 
tylko na rozpałkę. 

• Panująca od kilku lat 
spowodowała wyschnięcie . h 
W tym roku mało było dzikIe 
czek. niewiele łosi. ZmniejSZone 
głowie dzikiej zwierzyny to 
mniejsze straty na polach. _ .... ." rt."~-

oblkzeń miejscowych 
odszkodowania za straty, 
wane przez zwierzęta w 
nie przekroczą 120 tysięcy 
Udział w zmnie~zeniu . e 

zwierząt mają także wałęsaJ~c 
psy i kłusownicy. Mimo. i~ Ci ak 
ni są powszechnie znam. ]edn 
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czynny­
znaczy otwarty 

WOjewódz.ki Unąd P Jczty 'IV L,)111-

iy uprzeJmie l.nforn1U)e że ~ryt\"':z­
na notatka. która ukaw!a s~ę VI; 

rubryce • .spięcia" ( .. R0nt<1.~ tv" nr 
33/84), dotycząca n:epczeEtneg.io:a 
godzin pracy przeJ prac")wri:ków 
Urzędu Pocztowegj Łomża 3 ovia 
przedmiotem post~pow(;ln a 'l\'Y Ja;:,:· 
nia)ącego. 

Jednak z uwagi na :1.em;).i.I·'Nf)~t 
ustalenIa obiekty \1me ~ pl'~l\v(}~·. _. '.v 
~tosunku do pracowl1!k:'lw n'e \,\;". 
\!iągnięto konsekwencJi 5łuib l ~ YC'h 
niemniej zobowlązano Ich do pl z.e­
,,;trzegan ia usta lonego ~z;a"u pracy 

W związku z zaistn:ał.vm f::jJ;t~m 
przepra5Zam)' t( lienta la n:t'W;dse:­
''','ą ob;;:ługą 

Mgr WLADYSŁ!'\ W f\.1 !łt)WK.ol\ 
dvrel~ tor 

w szkolnictwie 
• • znow zmiany 

Nawiązując do pubW{acJl w 
,.sPięciach'" (,,Kontakty nr 29 2 22 
lipca 1984 r.', bunzącej obawy o ja­
kość zarządzania oświatą I wycho­
waniem w gminach w związku 7-

utworzeniem 'w tych jednostkach 
stanowisk inspektor6w oświaty ł 
wychowania, chcę wyrazić swój sto­
sunek do tego zagadnienia: . 

1. Uważam, że utworzenie tych 
stanowisk winno stać się .szansą na 
polepszenie jakoŚCi zarządzania l 
kierowania oświatą. Przesłanki kil 
temu są następujące: 

a) stano\~Tisko gminnego dyrekto­
ra szkół, które funkcjonowało w 
systemie oświatowym od 1973 r . 
nie zdawało w pełni egzaminu w 
praktyce. Sprawowanie obowiązków 
dyrektora zbiorczej szkoły gminnej 
oraz zarządzanie całokształtem o­
światy i wychowania w gminie 
przez jedną osobę przekraczało mo­
żliwości dohrego ich wykon~nja, 
Każdy. kto jest zorientowany w 
organizacji oświaty l wychowania, 
przyzna, że kierowanie d\.Ji~ szko~ 
lą jest wystarczająco . praco-snhn· 
nym zadaniem, uniemożl'wiaj<!cym 
wykonywanie d<>datkowych of)'lwią­
zkó'v; 

bl ro:z;dzielenie tych funkcji w in­
!lO zdecydowanie poprawiĆ fun· 
kejonowanie obu ~-ymjenbnych 
podmiotów. 

2. Obawy autora publIkacji. te 
inspektorzy oświaty l wychowania 
"będą urzędnikami - poza funlccjq 
nie związanI ze szkolnictwe"'n -
podlegającymi bezpo~redflt.? nAczel­
nikowi", są nie u23sadnlone 'l na­
stępujących powod6w: 

a) na stanowisko inspel, tora oś­
wiaty i wychowan ta m J7e byt po­
wołany wytąCZnl€ nauczy~le! rma· 
nowany, leg:tymuj.)~Y 'ę .)rll){'l ....... e­
dn!m .stażem procy ~)e(1\lg"~ t'lile! l 

p3s'i:ldający wyż-,ze 'A': l,ll.t.lI'_'~nle 
ped',gog;czne; 

Ol charakter pracy .J13pe~ tora 0-

~wit1ty i wychnwan 'l) r..t:' !Y)l'l\ o l : 

mu oderwać się 00 ~r·):i \'N ' S\t;~ na~ 

tleZ~',:?lel"kjego ~dy'l i;,I.j ... ·<.I A!O'.'.i~ 

lE'f{O funkcją będziE' ~pr·1W~· iIla'11t' 

nadzoru pedagogi('znego nS.1 j)od­
iegłymi szkołami ) ln'1yrn p:",~ów­

l{ami cp;el{ul'lc'l.o-w,\;:!h )'va 1'I'z.nn. 

3 j"IJ~leży nadm'en·t 7.(, ł')~\.voła-
n!e 'nspekt.01'{}w ():;W:,l~y ,vv.;h')' 
wa n J3 jest POSU!l' ęc ~em h o" ~L :nv-
nym Rada ~mi~trów ,V\':\8'a- ~, 
tej kwestii rOZpOr7.lH; 7Pr. e 1~:~~'I:')wa-
la :dę n ie\Ą.'ątpJ:w ie tr ')" jr;'1 C l~rJ,/(' 

f1Jnl\C]OnOwanl€- o~''''laty i \,I!~ t.:n,· 
wl:lnia na \t/si. 

~ Należy też panl'''t,,{ lt:! ::tM)')­

wiska in3pektor6w ,,;ś-;.J lU t ~ l W~I­
~ho\l7an!a funkcJon lw~ł" . [I )!VCO­
czas w następ\.liąc,,'''h 'prl>").) ;t)z:v;h 
administracji ~śW'iato\Ve! .;t 1pnia 
podstawowego· mja~c Ł{):n7~ ')r::tl 
miasto J grniIm Gra 'E'V?O K )l~o 
i Wysokie Mazow1ecl{~e Woro-
wadzenie tych c;t.anow·_'j.. , ' po­
zostałych jednostkach uJE'dnolJcJ 
oroces zarządzania oś'),! ·:ltą I ""-S­
chowaniem w wO.iew6dzt,~1ie co 
niewątpliwie b~dz;e miało PO?yty­
wny wpływ na jakość '1racy szkó~ 
ł innych plac6wek '}p'el ,.nkz')-wy­
~hov.·awczych, 

Mgr STANISŁA W KRASOWSKl 
kurator oświaty i wychowania 

epilog gVlałtó\v 
w Zambrowie 

W nawiązaniu do artykułu po-d 
tytułem .~Wyzwanie" {.,Kontclkty" 
nr 41 z 9 X 1983 r,} Prokuratura 
Rejonowa w Zambrowie in formuje, 
że jedna z przedstawionych I.V nim 
spraw znalązła już swój ep'log są­
dowy. 24 maja 1984 r, ' Sąd ReJono­
wy w Zambrowie uznał .. winnym 
zgwałcenia 80-letniej kobiety na 
cmentarzu w Zambrowie 35·tctniego 
J B. i skazał na kar~ 5 lat pozba-
wienia wolności, lec2 wyro·k ciągle 

nIe jest prawomocpy 

Natomiast druga z op:sunycb 
spraw nIe została dotychczas za-
kończona. Po przesł'lchanlu świad­

ków sąd zarządzil obserwację psy .. 
chiatryczną w . warunkach szpital­
nych. Po zapadnjęc1u wyroku opinia 
publiczna zostanIe poin fc-rmowana 
o jego treścL ' 

Mgr MIECZYSŁAW ANI\OWSKl 
. pl'okurn tl)l' rejon owy 

mecz 
bez' sedziego 

W związku 1. ukazan.ern się w 
"Splę~;ach" notatki pra"lowej ("Kun­
t3.kty" nr 23/84). dotyczące; niesta~ 

wienia s:~ sędz.iów' na .mecz tramp­
karzy ŁKS - RHvetn" Olu~gO'Ny 

Związek Pilki N:)żnej w L')miy 
\vy Ji:dnia: 

-tr nn z<lwndy trampkarz.y wy­
z.n3czany ]e~t zawsze ]f;'den sęazia. 
w przypadku teg~ meczu - ob, 
Ryszard Ma :no\.vski , OKS Lom­
ia.1 me. Jak blędn e po<b.no w 
nJtntce t~ójka sędzIów; • 

* w ~w 'ązku z n p. )beenością 
$;~d(' le~o za w ody OI")"A'adz~} ~b A­
le4:!-l()nder ewa I;na. O'..):;:ad<lJąc:\' 1.1-
;:>r<l'A'n 'en la '!p,d~)()w,k:e co Jest 
~god:1e l r"~ l]Rm;!Jptl), kt:)T\ ppe­
wIduJe taka mazilwo->Ć 

Zdcho\VLl)ąC wier v 'r10~ 1 re!!ulą­

m ~nu z311\Todmcy B::pleh,y orRZ 
LKS-J nie musIel; CZ(:'ol\aĆ' godzinę 

na sędziów lecz rozegraĆ 3p.::>tka­
nie stooUj'łC właśc:we prz~pisy 

Swiadczy to tylko o braku znajo­
moścJ regulamInu rozgrywek. 

Podejrzenie, iż "trójka sędziowska 
.pogrzala za większym szmalem do 
{Jodzi" wydaje sję nam nieco krzy-

, wdzące. gdyż sędziowie, którzy po­
jechal: prowadzić tam zawody, by~ 
li wyznaczeni przez Polskie Ko­
legiurn w Warszawie. K05zt dele­
gacji sędziego qł6wnego wyni6sł 

1640 złotych, a sędzi6w Liniowych 
- po 1560. Po odUczeniu kosztów 
'przejazdu oraz calodziennego wyży-
w~enia - sędzia główny zarob!l 
520 złotych, zaś lin lowi - po 440. 

Kpt. mgr ALEKSY rw ANIUK 
prozes OZPN 

zn'larlv"ienie .. 
turoślan 

W związku,z informacją zamlesz­
czoną w rubryce "Wieści gminne" 
("Kontakty" nr 34J8~. dotyczącą złej 
jakości wody w wodociągu wIeJ­
skim w Turośli. pragnę wyjaśnić, 
ze je} bezpośrednią przyczyną by· 
la bardzo duża (przekraczająca wy­
dajnoś~ odżelaziaczy) zawartość 
związków żelaza w warstwie wodo­
nośnej ujęcia. Studnia, poło!ona na 
terenie SKR.u. przez dłutszy czas 
nie była eksploatowana, co także 
mogło wpłynąć na zwiQkszcnie zaże­
lazlenia. 

"-
Obecnie woda dostarczana je t 

d .. t d' t h' S 1 rugleJ s u nl g ę"mowej, a jej 'a 
kość (gwarantowana pełną spr -

Ś .. ' d' t .. aw· no \::1'1 urz.ą zen. oS <lej] woclócią 
') . b d . . . go-wel me u Zl 7,ast.rzezen. 

J ednoczc'śn' e prO\r.,'3 d 2.0ne są 
by ustalenia pnYCi'yn nagłego pró­

.gors-zenia się jakośc1 wody l \,'pO-
tw d

' .. .var_ 
s y wo ono:me:: uJęcIa ur l kto' 
d ... ' re 

o ~z~su OS]ą~!11ęcla PO!ytY~vnYCh 
u;ymkow badan. OędZ1C 1)I,Tylą"'zO 
l e!;;:sploatacji. · " ne 

Mgr ini BOGDAN BALEWSRI 
dyrektor 

'Wojew6dzkiego Z:ikladu Ush\ 
Wodn)'ch dla Pf)l.rzeb R,1)ln:ctw: 

niedopowiedzenie 
w wytycznych 

W związku 1. publikacją li,stu 
czytelniczki l Zambrowa w ruhry. 
ce .,Kontakt:, "Kontaktów ... " C,.Kon­
taldy" nr 36,84) wv ja śn iamy, !e o~ 

p6inien!e w pracy l'erenowej Ko­
misji . Od woła wczcj ds, Prac)' przy 
Urzęc1z~e Miasta 1 Gminy w Zam~ 

browie wynikł<> z interpretacj] wy. 
tycznych nr 38 ministra Pracy. Płac, 
j Spraw SOCJ~ ln~('h z 11 vn 1933 r. 
vv .... spraw:e funkcjonowania tere­
nowych lwn1isji odwoławczYCh do 
spraw pracy w nowej sytuacji pra­
wnej w ruchu związkowym, któ. 
rych pkt. 1 mówi. że: "c:::lonJcowie 
terenO'l.vych komisji odwo!awczych 
do spraw 'P'T'acy pełnia. swq fun­
kcję do upływu Icadencji rad nato­
dowych", 

Obecnie, w związku z licznyml 
pytaniami dotyczącymi działalnoścI 

tych komisji. Departament Prawa 
Pracy MPPiSS wystlJSowal pismo, 
w którym wyjaśnia że • .stosownie 
do pTzepiiów rozporzqdunia Radli 
Minist7'ów 2 25 patdzie'i'nika 1974,. 
w sprawie komisji p'ozjemczyeh (l. 

raz 1(omjsji odwoławczych ds. ):lm­
cy 1-.J. po u.pływie kiJ.dencjl rad 
1Ul'1'odoYJych stQpma 1JQdstlJwowego 
te-renowe komisje rozje-mf!;e OT!l~ 

te-renowe komisje odwota~c2e do 
spraw pracy datalajq ~l: dotychc25. 
SOYJych składa.ch do czasu wybronfo 
notoych członków rcomisji ~rzez 
rady narodo'we naSTępnej kaden· 
ejfJ. 

Jal{ wynika z naszego rozel..'1anla 
sprawa czytelnkzki zosłanie rozpa­
trz()n« w najblitszym czasie. 

Mgr MARIA FALKO 
p.!}, dyrektora WydzIałU 

Zatrudnienia l Spra w Socjalnych 
Urz~du Wojewódzkiego w Lomty 

• • 
pamlęc 

ma wakacje 
.W publikacji prasowej zamiesz­

czonej w rubryce "Kontakty .Kon­
taktów»" (.,I{ontakty" nr 36/84), ob. 
M!roslawa Kulesza z Łomży obu­
rza się brakiem zaintere.c;owanla 
gminy Rutki pomnikiem poświęco­
nym pamięci żołnierzy września 
1939 r. Sytuacja jes1 jednalt niecO 
inna niż ją autorka listu przedsta­
wia. Społeczeństwo qm!ny troskli­
wie dba o t~ pamiątkę bohater­
stwa. To dzięki postawie mieszkań-

. c6w. którzy ofiarowali 140 tysl~cY 
złotych na budowę, pomnik 6w -
na grobie poległych żołnierzY -
został wzniesiony. Troskę o lad 
1 porządek przy nim powierzono 
młodzieży szkolnej z Rutek KOS' 
saków. która wywiązuje się % teg~ 
obowiązku, lecz w czasie wakaCJI 
zaabsorbowana jest innymi praca­
mi ł dopiero początek rokU szkol­
nego znów jej o nbn przypomnIał. 
Od 3 września przy pomni){u pa­
nuje ład l porządek, 1 nie tyUto 
przy tym, gdy;! młodzie:! Rutek dba 
o wszystkie pomniki znajdujące 
sIę na terenie gminy. 

Mgr ln~. CZESLA \V KURZ1N~ 
naczelnik gminY Rut 

/ 



NikOlIlU nie wszedł w drogę· 
:Nie rzekł marnego słowa. 
Nie ukrzyw dził. 
Dobry człowiek. Tylko ta je­

go mania! W maju skończył 
czterdzieści osiem lat. I czego 

. ł? tJlzY • • • , t . _ CIerpIenIa - puen Uje 
własne oceny Anastazja Bryś, 
ciotka Andrzeja. 

Rachuba instytucji, która 
skrupulatnie podliczyła etapy 
jego życia, jest )'ównie zwię­
da: Orlik Andrzej, lat czter­
dzieści osiem, rozwiedziony, po­
chodzenie robotnicze, wykształ­
eenie siedmn klas, z zawodu 
szewC, został skazany przez są­
dy w Białymstolnt, Szubinie, 
Radomsku. Łodzi i Łomży na 
trzydzieści dwa łata i jeden 
miesiąc więzienia! 

* * * 
IIGny się powaLiłem w te prze­
klęte mury miałem ja wówczas 
19 lat I najpzeknie1S'!e lata m.ej 
mtodości przyszło mi spędzić 
wśr6d więziennych krat." 
_ Czternaśc ie miał. proszę pana, 

w czterdz iestym roku zaczął. Jak 
tylko do szkoły poszedł, zapalnicz­
k~, zapałki, zeszyt. cokolwiek. czy 
potrzebne, czy nie, musiał wziąć. 
To i poprawczak. Potem uciekał, 
kryl s ię, nle spał w domu. A coś 
jeść musYał. Młody był, bardzo 
mIody, siedemnaśc i e osiemnaście 
lat miał, gdy dos tał pierwsze pię~ 
lat: ukradł pistolet i poszedł po­
strzelać do wron. Wyszedł i z,nowu 
zarobił. Ja tylko ciotka . to i pra­
wie do mnie nie zachodził. Ale też ile 
()n na swobodzie siedział? Miesiąc, 
dwa, pół roku? Cho6 raz było już 
dobrze. Wyszedł. rodzina mu dala 
ubranie, trzy miesiące, żeby tylko 
mów w co n ie wlazł. żeby miał 
jak zacząć. I nawet zaczął. Ożenił 
się, m iesiąc porob:!... 

"Dr/ia 7 grudnia 1963 ". .. 

Koc;tana żono nie martw się o 
nmie dostatem miesiąc sankcji are 
to nic i sam 7!ie w!em za co. Mia­
lo to by! z-a ten 'dzień co ci kupi­
lem ten bilet do cyrku to w tę so­
botę [robotę] że mialem być w 
.tmpkttii o godz. 22.00 to wiesz sa­
ma, że nigdzie wtedy nie b1łŁem i nie 
martw się pilnuj M~eczka. Calui'l 
tllaS mocno cześć." (Gryps prze­
chwyc<my przez służbę więzienną). 

- Mirek i Tereska. dwoje dzie­
~i. ; wziął rozwód. N ie wiem, gdzie 
micslkC!ją, nie ma m adresu. 

"Jego poziom etyczTJo-moralny 
jest bardzo niski. Brak POCZttcia 
odpQwiedzif.tlności i winy oraz żalu 
za swoje postr:powanie. Cechuje go 
~lytkość i powierzchowność pTze­
zY(: (wyrzekł się własnych dzieci)." 
(Orzeczenie sądowo:-psych ia tryczne). 

- Dzieci zres-ztą go nie obcho­
dZ iły. Raczej koledzy i przyjac:6łki. 
A.on ich wtedy. jak coś miał. Bo 
t~kl. był, że ostatnią koszulę by 'l 
sletHe dał. Ale co on tam mia!'! 

"WYROK W IMIENIU POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
Sąd Powiatowy U' Ł.omży po roz­

pornaniu w dniu 20 października 
1964 roku. sprawy Andrzeja Oriikrt 
(,,·1 OSkarżonego o to. że: 
• II) paździe,rnik'l.l 1963 roku W l':.om­
zy. dokonał kTQdzieży futTa dam-
31cleąo i tec'tki og6lnej waTto~ci 
~ooo tloty'C1t. ( ... 1 o~ka,,(20nego An.-
rzeja OrW~a uznaje wiń'ltyra po­

petn.ienitt zarzu.canych. ln'!t czynów 
! -za t~ skazuje - gQ '/'la krJ1'~ 5- lat 
I S 'mtesięcy wi~~ienia, c,oo zł.otych 
Q~~!JW'RtI ~ Zd'f1tW-ną tv f"lZzf~ ni~­
~I~:!en.m jej Ul t·e'Mnittie na ka:rę 
:4$tępczq pozbawieni.a wolności r .. ~J." 
R7:?YROK W lMIENIU POLSKIEJ 
f4.CZYPOSPOUTEJ f-,lJ OOW EJ 
~qd powiatowy tv t,omż'?; }JQ roZ­

!IO~n41tit, w dniu. 21 czerwca 1972 
~ SP1'QU,'1! .41tdrze ja Orlika. oska.v--

tego o to, że: 
II. tu 7tOćy z dnta 6 na 1 lutep-o 
~1 !)o uPTzednim ze1'tvaniu Td6dki 
br~edt do ptwr.J~y S.H. skąd Z(1-, 

ho tv celu P1"zYWla..s~czeniit ""ze­
to~ owocowo.-warz.vwtte· war-
l I 1$00 złotYCh, ' 

IL l. to nocy z 13 fU! f., lttteg(t p<J I 

':r~edfłim ode-rw(J!l-iu któdki 
lJJ~t do %)iWńic-y C.J. skqd 'z(JfJrcat 
~ttu P'r'zywlaszcze11.itf przetw091ł 
,L.t...~wo .. toarzywRe tvaTtości WO 
'~Rh . ł • , 

~olłr. ,;, nocy z dnia 28 nll. 1 m4f'CCl 
Pi~J;lt':ednim oderwaniu skobla od 
~ ~ za brat w celu prztlU'mn­
~e~ftJ przetwory OWOCOWG-WCl,.Z1/W· 
~k~"fZllb" warto~ci 500 zlotyc" ft4 
lilie, ę T:r. ' ... J oSkaTŻOt'lemU toV-

ZIl karę łącznq 3 lata G mie-

lIięcy pozbawienia wolności i 3000 
złotych grzy'l))ny, z zamianą w ra­
zie jej 'nieuiszczenia [ ... J." 

- On proszę pana, światem chc'iał 
zyć. Co tam dla niego jutro? 

"Obserwant Andrzej Orliie f ... ) 
nie szanuje autorytetów, nie szanu­
je przepisów prawnych ani też o­
gólnie PTzyjętych norm życia w 
społeczeństwie. Zyje bezplanowo. 
Nie wykazuje tendencji do stabili­
zacji, pozytywny'.!h ambicji, dążno­
ści do a wansu. życiowego ( ..• J. Na 
oddziale zachowuje się dość spo­
kojnie [ .•. J Okazało się, że dokonu.je 
kradzieży i przech owuje w łóżkach 
innych pacjentów." (Orz,eczenie są­
dowo-psychiatryczne). 

- Poszłam tam kjedyś, do niego. 
Akurat go puścili. Mial taką jed­
ną, przyjaciółkę. Patrzę i pytam: 
"Skąd masz tyle słoiczków?" Ona 
tylko wzruszyła ramionamL A skąd 
miał? Przecież nie zamarynował. I 
Ue go to ko~ntowało? 

"WYROI<' W IMIENIU POLSKIEJ 
RZECZYPOSPOLITEJ LUDOWEJ 
Sąd Rejonowy w Łomży po roZ-

WL-ADYSLAW TOCKI 

uc·eczku 

poz'na71iu dnz"t 1().(t4.19~O . r . 8p~'awy 
AndT'zejl1 Orł1.ka [._/ oskarżoncgo o 
to, że: u; nocy z (; 'tUl 1 listopada 
191!ł roku. po u:p'l'::ednint oderwa·ll.itf. 
kMdek i 'g lwbli wszed-ł do pi.t.t,nic 
P.R. ~ką.d ~ab'1"al c~(?m przywla.sz­
&zett.ia '2 P(l.1"Y butów i wi~di'o- ! at'­
tyk~Mmi sPO:!uwc2~lmi og6htej war­
tości 6G8 ::totvch. k~qi:ki, pocztówki 
i artykuŁy spoill'WC~e :ogófnej wa.rto­
ści 230 .zlotucl? na ~zkodę S,CH., 
tOT/)-~ ;: artubtla m: , spoży-u.1czymf 
wartości Z82 :iote na sz:kodę AJ. , ... J 
oska.'rŻ(}neg('} A.1ld.i'~ejll O.'likd U~1M­
je -winnym. f .. j.ł' 

,.NOTATKA URZĘDOWA 
W dn.itt }?6 listopada HłtU roJc1t w 

czasie wykonywanie . czynno§ci 
sht~bO'wyclł pt'zepTóWaazile11t wy­
wiad o Andrzeju. Orliku. i ustaliłem 
co następuie: Alł.dł-zE!j Onilt f-ol w 
chwili obecftej jest na przerwie 00-
b1lWaf~fa ka.ry tDV'oku z 4rt.. 2&8 
kk ~ związku := a.d. 60 f z.. Zosttlł 
cm zwolniony z . Are~zt.u Słed~ze(1o 
UJ Szczecinie ta d1tfu 8.6S.1"1 r.f.t.:.I. 
Był ośmiokrotnie kllTClft.fI sqdow­

ttie. Łqezna s"mC! karfl pozb(awie .. 
"i4 1Dohto§ci wynosi za lflt. . 

DZIELNICOWY" 
,,Należy ncadmienićy te Gsk4r~"" 

;est ftiepoprawttym i ZdemoNUZG­
wanym czlOtviekiem. Jeoo proce" 

resocjalizacji musi się odbywać w 
warunkacn zamkniętego zakładu 
karnego t to przez bardzo długi o .. 
kres czasu, co najmniej 4 lata!' (U· 
zasadniEJ'nie wyroku z dnia 20 ma­
ja 1982 roku za włamanie do piw­
nicy "w celu przywłaszczenia arty­
kulów żywnościowych i różnego ro­
dzaju przedmiotów ł wina wlasll.ej 
produkCji, lecz zamierzonego ceLu. 
nie osiągnął, gdyż został ujęty przez 
wtaścw iela"). 

- Ostatnio bał się wlęzlenra. 
Mówił: wolę chorobę. Nie chciał iść [,l 

do szpitala. I nie poszedł. I 
* * • 

Od rynku pi~ćdziesiąt, siedemdzie­
s iąt metrów w prawo, potem w le­
wo. w głębokie podwórko. Trzy 
stopnie, drzwi i s iedzę na nie ze­
widencjonowanym taborecie. Lipiec 
1984 roku. Zaczyna zmierzchać. Wo­
kół, jak w protokole komisji "do­
konujqcej spisu mienia znajdujące­
go się w mieszkaniu Ob. Orlika An­
drzeja przy ul.., nr... z dnia 16.12. 
1981 r.: 

1. tapczan wraz z pościelą - szt. 
l 

2. szafa 3 drzwiOwa - szt. 1 

kontakty 
kontaktów 

W związku z wydrukowaną w 
"Kontaktach" - a zatytułowaną 
.,Kosztowne usterki" odpowie-
dzią na mój list, -w którym p"zed­
stawiłem kłopoty, jakich przyspo­
rzyła mi konieczność reklamacji 
mebli zakupionych tv Wojewódzkim 
PrzedsiębioTstwte HandLu Wew­
nętrznego w Łomży, przedstawiam 
kilka szczegółów uprzednio poml­
niętych. 

3. parawan - szt. 1 
4. stół - szt. 1 

Otóż 11 stycznia 1983 r. złożyłem 
w WPHW w Łomży zgloszeme re­
klamacyjne na zaku,piony segment 
staLowy ,.Dana", ze wzgtędu na li­
czne u.sterki. Już 25 stycznia 1983 r. 
przedstawicieL sprzedawcy doko­
nał ogLęd:in mebh, potWlerd 2aJąc 
zauważone wady w spisanym na 
tę okol1.cznosć protokole. W rubryce: 
opinia pracownika handl u. co d o 

~.s b ~ sposo u załatwienia reklamacJ! -

5. szafka - szt . 2 
! zanotowaŁ: przywiezie me kompletu 

6. lóżko sypiaLne (me~aLowe) 
szt.l·'. 
Są jeszcze r :ranlc i. jakiś waz.onik. 

Na stole zjawia SIę butelka. Komuś 

brakuje kieliszka. Po chwili szem­
rane towarzystwo, dzięki któremu 
~ wszedłem. ogarnia coraz gGr~t. 
sra sprzeczka. On milc7..y. Wiem jaż, 
''f id~ 6 to zrec;·T.tą, że jest cho-ry. 

- Powinieneś iść do szpitala. W 
tej norz;e :zgnijesz. 

- Człowieku, ja cale życie w 
\'Vię7.ierliu, od dziecka. Wy ŁnY1nam. 
Mam dać St~ podleczyć i wsadzić! 

- ~ jak nie wytrzymasz' 
- Tym razem mnie nie si~n<\. 

" 

• • • 
Początek września. PonOWe 

nie skręcam w rynku w pł'aW8, 
wchodzę w głębokie podwóne. .,_ 
J.uż z daleka dostrzegam na. f 
drzwiach solidną kłódkę. Za­
~hodzę do klatki 01lok. 

- Gdzit. znaleźć tego. .. .co 
mieszka na rogu? 
. - Przecież OD umarł - mÓoe 

~ wi zdumiona kobieta. - Bęcbie 
I sześć tygodni. 

- Dał nogę ••• 
- Umarł, mówię! 

, 

wraz z wniesieniem do dom.u k.Li· 
enta. I slusznie, ponieważ mOJe żq­
dante byŁo jednoznac:ne: wymwna 
na tak'Z sam kompLet, wolny od 
wad. Na reaLizację tego protokotu. 
czekałem kiLl,a m~esięcy, Lec: bez 
sku.tku. Więc 18 Listopada 1983 T. 

upomnialem się o swoje prawa tA. 
dy".e~tora WPHW w Łomży, infor­
mu)ąc ptsemnie, iż sprawa zlozonej 
przeze mnie reklamacji nie ru~zyta 
z miejsca. Odpowiedzią na to byto 
powołan~ przez WPHW rzeczozna­
wcy (bez powiadomiema mm.e 3a­
ko osoby zainteresowanej), który do­
konar oględzin, lecz ni.e doręczono 
mi dokumentu o ich skutku. Nato­
mzast 11 stycznia 1984 r. przysłano 
mi, Z~ pośrednictwem poczty, notę 
księgową z datą 30 grudnia 1983 T. 
(Chcąc najprawdopodobmej zamknąć 
sprawę rek~amacji w starym roku,), 
powołu.jąc się na jego opmię· 

• 
Czyżby sprzedawca nie znal art. 

566 kodeksu. cywilnego i UChwały 
Rady Ministrów z czerwca lą83 r. 
(§23 ust. 1 i .§ 39). która mówt. Ż2 
wybór sposobu. zalatwwma rekLa­
macji należy do klienta ora~ że 
spr~edawca nie ma prawa narzu­
Ca ;akiejkolwaek decyzji? 

w P IIW w Łomży powoluje się na 
rozmowy telefoniczne. W takim "a­
zie wspomnę o nich również. 

Pod koniec października _ 1983 ,.. 
otrzymałem telefoniczne zawiado­
mienie, od pracownika dzialu rekla­
macji tego przedsiębiorstwa, że na­
deszła dostawa segm.entów (takich, 
samych, jak reklamowane), z któ­
,.ej. po otr~ymaniu przez skLep 
faktu.ry , zaŁatwiona zostanie moja 
reklamacja. Radość moja trwala. 
doPÓty, dopóki sklep wllmienione· 
go dokumentu. nie otrzymał, gdyż 
wtedy - za:miast info'f11t.acji o ter· 
minie odbioru nowych mebZi 
dowiedziałem się od. kierownilro, że 
zmuszony byl do sprzedaży wszyst­
kich kompletów, ponieważ dzi~1ł re­
klam.acji nie dostarcz1ll żadnych. 

dokumentów, na podstawie Fctó"lIc7ł 
można byłoby wyUtcztle chocbll jeden 
ze spr::!edaiu. 

R6uh~ież telefonicznie przedstaw .... 
ciel dzialu reklamacji zawi4domit 
mnie o łUtdej~ciu. prze3ytki z fłra· 

Jettjqeymi clememmni cło ,ekłcmtG­

WGnego segmentu 1cuef!t.enMao .. Me­
wa", oczeku.jącej n\!de 'W sklepie 
m.eblowym.. Po Mtye~mi4st()wvm •• 
daniu się do sklepu, otnymGłem 

-:- lecz nie przesyłkę. tlllko infM· 
mac;ę od kierownika ~kleJ)U. ze "fe 
M teR tem4t fłie wit!. Jak 1D~ 
~żM powoł1lw~ łtę tła r<tZft\OWIr 
teleIOftU!Z1'te~ 

, Tak więc nadal GeZE!Jeuię M WW­
mia~ ,egmem~ .))GM" ł niki. 

, zwł4neza to WPHW. ftfe Powi"'­
mni~, iż łCjmJew JctoeSłM 'POt­
ne %08tolll ost!ltecmi4r totijofnf«me. 

. a reklamacja :ałatwio1\G. 

KAZIMIERZ RAINKO 
ŁOlłZ4 
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.. 
o realizacji uchwały XI Plenum KC PZPR i NK ZSL o samowy­

starczalności rnlnictwa oraz zadanittich i mo;Uh'Vościach służb do­
radczych i in!:>tytucji, które powinny współpracować z ralnikianl na 
kożdym etapie produkcji, dyskutu~q: Jadwiga Serwatka - f,ł6wny 
specj .... U:tcr ds. rozrodu zwierzą! i I stkretarz POP w Sloacji Hodowli 
i Unasie~r.icmiu Zwierząt w Piqłnicy, Jerzy Połoczf:;!{ - prezes GS-u 
i członek k mitełu Gminnego PZPR w Pią'nicYr "'łot~:rimjerz Pomi­
chowsld - kierownik kolnańskiego Oddzic:ełu PI:mt~cyir.ego PPS-u, 
Stanisło'J'l JashLki - ki~rownik Odd,L"idu Gospodarczego i ł sekre­
f~rz KZ PZPR w PPS-ie łomżyńskim, Kazimierz Grodzki - rclnik, 

ł ~. '{ .0_0' ~ I . KW n-pn , ' f G ' . ł·· CI: on ... ~ • Or..IOlJI .. Ci Joe} '\. • r. 1;', .oze .rr;::'WSńl - sc Il!,!> I pn:~-

wodr~iczqcy Rady Nadzorczej SKR-u w V"ysoki~m Moz., Anatol li­
sowski - wicep!'ezes ds. obrotu rolnego VJZSR-u, V!i~słtiW Oołę­
gowski - wiceprezes Wojewódzkiego Związku Spółd:z.i~lni MIsczar­
skich, członek Komisji Rolnej KW PZPR, Bogu4iław Niamczuk - za­
stępca dyrektora \\IOPR-u i aldywisła KG PZPR VI S%epiełowie; 
Jan Awruk - zastępca dyrektora POM .. u w Czyżewie, Mirosłow 
KlsczkoVłSki - kierownik Zakł~du t-::~kny 'Ne-~e(yn,":·iif Mm"jan 
Brzozowski - prezes Spółdzielni Usług Rolniczych w Piekutoch No­
wych, Witold Wojtal - zastępca dyrektora \"Ioj'aw6dz~{i9go ~wiqzM 
ku Inwestycji Rolnych, Bolasław Krzywda - naczelnik miasta i ami­
ny Stawiski. KW PZiłR reprezentowali: Józef KasprzC1k i J::tn li~iecki, 
ki~rownik i zastępca Wydziału Ro!nego, a redakcję Stanisław 
Zialiń~ki. 

JOZEF KASPRZAK: - Aby zre­
alizować uchwałę ~I Plenum KC 
PZPR i NK ZSL z marca 1983 ro­
ku, musimy mieć światłych rolni­
ków, ale ł operatywne służby obsłu­
gujące wieś. Kto jest entuzjastą tt.j 
idei - jest przyjaCielem rolnictwa: 

MARIAN BRZOZOWSKI: 
Wciąż mamy więce§ zamówień niż 
motliwości. Listę z nazwiskami rol­
ników, którym trzeba wykonywać 
usługi w pierwszej kolejności, do­
starcza nam Urząd Gminy z pięt­
dzjesięcioma, sześćdziesięcioma kan­
dydatami. a każdy naj pilniej po­
trzebujący. 

W wojew6dztwie świadczy rolni­
kom usługi 35 Spółdzielni K6łek 
ROlniczych, 117 punktów usługo­
wych, (Punktów i Zakładów Usług 
Mechanizacyjnych), dwie Między­
kółkowe Bazy Maszynowe, jedno sa­
modzielne, z własnym sprzętem. 
Kółko Rolnicze. Ponadto: Woje-. 
w6dzki Zakład Usług Remontowych. 
Budowlanych. Zakład Gospodarki 
Magazynowej, Zaopatrzenia, Ośro­
dek Szkoleniowo-Wypoczynkowy. 
Każdy nasz eskaerowski ciągnik 
przepracował w latach 1977-79 aż 
1300 godzin. Równie często wyko­
rzystywaliśmy także kosiarki rota­
cyjne, ~nopowiązałki. sprzęt upra­
wowy. W latach 1980-83 remonty 
i produkcja m.in.: 10 warsztat6w 
regeneracj i części zamiennych dla 
potrzeb własnych i rolników, 10 
warsztat6w napraw maszyn, narzę­
dzi i ciągnik6w oraz 47 warsztat6w 
przeglądÓW technicznych -pod\voiły 
się ! wyniosły ~O milion6w złotych. 
25 stacji paliw w 19 SKR-ach 
sprzedało rolnikom około 2 tysięcy 
litrów oleju napędowego. W la­
tach 1984-87 liczba stacji podwoi 
się ł obejmie 52 gminy (część z !'ą­
siednich wojew6dztw). Czyż te fak­
ty nie przekonują o naszej przy­
jaźni do rolnictwa? 

KAZIMIERZ GRODZKI: - Zgo­
da. ale jest to przyjafń za ('oraz 

. cięższe chłopskie złot6wki. Wy też 
wdrażacie reform~ gospodarczą. a 
więc każda produkcja i świa dczona 
nam usługa musi się wam opłacać. 
Nie pamiętacie już o tym, że wy­
rośliście z, utworzonych przez rol­
ni~6w. samorządnych wiejskich or­
ganizacji, które powinny tylko ty­
le zarabiać, aby utrzymać sprzęt i 
personel. Choćby w tym roku: o­
płata za go~zlnę koszenia kombaj­
nem w jednym eskaerze wynosiła 
3500, w drugim 4500, a 'w trzecim 
pra wie 6000 złotych. Istne bezpra­
wie. Z cenami za produkowane 
przez wasze zakłady lemiesze 
identycznie: kaz.ały sobie płaciĆ od 
600 do 1000 złotych. 

BOGUSŁAW NIEMCZUK: U-
ważam. że usługi przegraliśmy z 
chwilą wprowadzenia do instytucji 
obsługUjących rolnictwo reformv 
gospodarczej. Od tego mome:1tu li­
eza się tam tylko z:--·ski. 

MARIAN BnZOZOWSKI: -' Chwi­
leczkę. Przecież w naszych władzach 
(radach nadzorcz:vch) są repre:r.e'l-

tan ci rolników i oni te certy za· 
t\vierdza)ą. 
BOGUSŁAW NIE1\lCZUK: - B .: 

·niska jest świadomość tych roln:­
ków. V1;lijacie im do głowy. że im 
będą wyż--ze opłaty. tym bogats7.~ 
będzie ich sp6łd~ielnia. I oni w to 
wierzą. a potem spotykają się ze 
swoimi wyborcami, a ci kpią z nich 
m6wiąc: "Jak wy godzicie się na 
takie podwyżki, na wyprzedaż kosz­
townych maszyn speCjalistycznych, 
np. do odparowywania ziemniaków 
czy robienia kiszone}{, kt6rych rol­
nik indYWidualny nigdy sobie nie 
kupi. bo są za drogie. mało ren­
towne, potrzebne mu tylko przez 
mi e--iąc". 

JÓZEF G.\SOWSKI: - Wchodzę 
w skład rady nadzorczej SKR-u. 
Zarząd tak zawsze podaje uchwały 
do zatwierdzania, jakby to była o­
stateczność, bo, wyjaśnia, takie są 
przepisy. Tak nam to ładnie udo­
wodni. udokumentuje, iź człowiek 
przyznaje rację. Potem przemyśli, 
porozmawia ze znajomymi, i naj­
chętniej schowałby gło\\'ę do sza­
fy. 

MARIAN BRZOZOWSKI: - Nad 
"'-czym tu dyskufować? . Co nieren­

towne jest dla rolnika, jest także 
nierentowne dla spółdzielni. 
BOLESŁAw KRZYWDA=.- Ale 

nie zawsze to, co rentowne dla 
spółdzielni, jest rentowne dla rol­
nika. Kalkulacja podwyżki cen, ja­
ką przedstawiacię radzie nadzorczej, 
nie zawsze jest rzetelna. 
BOLESŁAW NIEMCZUK. 

sze usługi. Jesteście jeszcze na eta 
pie: aby zaorać, aby. sprzątnąć. .. 

SKR jest przecież. odpowiedzialny 
za wdrażauie postępu rolniczego, a 
pamięta tylko o ciągnikach i przy­
czepach do wożenia piachu na dro­
gę, bo za to wpływa najwięcej zło­
tówek. 

MARIAN BRZOZOWSKI: - Win ... 
ni są temu i sami rOlnicy. Zamó_ 
wienia na usługt na przyszłe lato 
zpieramy już w okresie zimOwym 
jednak mało gospodarzy z. tego ko~ 
rzysta. Przypominaj q ' sobie o tYIll 

. dopiero na kilka dni przed żniwa 
mi! Wtedy listy pękają w szwaCh" 
·a my. mając niewiele zgłoszeń ni~ 
zała twi li ~my dodatkowego spr'zętu 

ST ANISLA ~1 ZIELINSKI: ...: MARIAN BRZOZO\YSKI: - Je-
steśmy przecież na własnym rozra­
chunku i mu<:;imy w lecie zarobiĆ 
na przezimowanie. Ponadto rolnicy 
nie korzystając z maszyn specjali­
stycznych. Rada Nadzorcza w moim 
SKR-ze chwaliła dofinansowanie 
o 120000 złotych kiszon"k i paro­
wania ziemniaków. Ale punkty sku­
pu skupiły w tym roku nadwyżki. 
A co do zielonek, to sprzątnęliśmy 
hektar kuluydz):! Roboty na go­
dzinę, a maszynę trzeba amortyzo­
wać przez cały rok. Zmniejsza to 
jej opłacalność, zwiększa ko~zty u-
trzymąnia. . 
BOGUSŁAW NIE~lCZUK: - To 

jak chcecie robić: najpierw mie~ 
zamówienie na usługi. potem kupo­
wać sprzęt? Chyba potrzeba (':er­
pliwości, żeby ,rolnicy przel'onali sję 
dp nowej maszvn", i nowej metody 
gcspodarowanja. Jec;zeze d\va-trzy 
lata temu mało było chętnych na 
usługi kombajnami, a w tym roku 
w~vpracowały w pana eskaerze po 
200 orocent normv. 

JOZEF KASPRZAK' - I jaka 
b~ ta stawka godzinowa? 

1VtARIAN BRZOZOWSKI: - Naj­
niższa: 3500 złotych. Chętnie praco­
wał . personel, bo, w ramach moty­
wacji, otrzymywał dodatkowo 500 
a nawet 1000 złotych za każdą bez 
awarii przepracowaną dniówkę. Wy­
grywaliśmy też konkurencję z są-
~iednimi sp61dzielninmi: bo braliś­
my mnieJ o 1000-2000 złotych za 
godzinę. 

JAN LISlECKI. ..:..- Ale prywat­
ne punkty / usługowe ciel>zyły się 
wiE,'kszą popularnościa. 

MARIAN BRZOZO\VSKI: - Jest 
to jednak bardzo nieuczciwy part­
ner. Powinif'n pr,zene. W:::7.,rst~m 

działać tam, gd7.ie 1,1ie ma bazy i 
punktów eskaerowskich. Niestety. 
wykonywanie usług średnim i ma­
łorolnym już się nie opłaca. Chyba 
nie tak powinna wygląd=,6 konku­
rencja? 

KAZIMIERZ GRODZKI: - Ale 
też nie tak powinny w:vg'ądać wa-

Czy rolnik m.a przewidzieć już na 
osiem miesięcy wcześniej, jakie zbo. 
że urośnie mu w przyszłym roku 
i czym najlepiej je będzie zbierać· 
kombajnem. snQpowiązałką czy 
własną kosiarką? Nawet w Cen. 
trum Zdrowia Dziecka najlepsi 
specjaliści nie p0\viedzą, jal{ie za 
osiem miesięcy urodzi się dziecko 

MARIAN BRZOZOWSKI: - Jest 
to trudne. ale konieczne. 

KAZIMIERZ GRODZKI: - Wy. 
starczą dwa-trzy dni deszczu i ca. 
la wasza koniecznośĆ bierze w łeb 
Sami móv.'icie y.rtedy rolnikowi: mu~ 
simr. ? ten czas op6f.nić usługi. 
Mysllcle tylko n"d tym. jak się u. 
sprawiedliwi~ i ud<?wodnić. ze zaw. 
sze jesteście wobec ,nas w porząd. 
ku, miast się, g1owić, co zrobić, aby 
w~'grać batalH~ z czasem. 

BOI E~ŁĄ W KRZYWDA: - Choć 
do SKR-er6w l:\"le zastrzeżeń, ·jed­
nak na wsi są one niezbędne. Po. 
twierd7a to także struktura agrarna 
naszego .rolnict .va. \'/ gminie Sta. 
wiski w cIągu ostatnich 12 lat wie­
~e najmniejszv.ch i średnich gospo_ 
darstw zupejnie <;;~ wykruszyło. 
Powstały; więk~ze powyżej 10 hek­
tarów, coraz pewniej sięgające po 
kombajny zbożowe. ziemniaczane, 
pra~y zbiera5ąf'e t przyczepy samo­
zbieraiace do ~iana. r\a jeden ciąg­
nik przypada tylko 18 hektarów. 
Jest to wysoki wskaźnik umaszy_ 
nowienia przv jednoczesnym para­
doksie: w tym czasie nie przybył 
ani jeden POTlJ r niewiele mamy 
eskaerowsld:-:h warsztatów napraw­
czych. 

JÓZEF Gr\SOWSKI: - Zatem 
tak samo nieszczp,śliwy jest ten: 
który maszyny ie--zcze nip zakupił, 

jak i ten. którr już ją posiadł. Je­
den biega do SKR-u i czeka, kiedy 
skoszą czy wykopią, drugi jeźdZi po 
całym kraju i szuka cząści zamien­
nych. Radio kupisz, masz gwaran: 
cję i serwis części zamiennych; po. 
dobnie z samachodem osobowym. O 
częściach zamiennych do sprzętu 
rolniczego jeszcze nikt w Polsce nie 
pomyślał. Chłop ma czas, szukając 
detalu, niechaj przy okazji zapozna 
się z tIrokam. ziemi rodzinnej. 

KAZIMIERZ GRODZKI: - Dy­
rektor Niemczuk powiedział, że na 
gospodarstwie pozo.:itaje naigłupszy, 
Nieprawda: on musi być najspryt· 
hiejszy. bo inaczej zginie. Nie znasz 
się na telewiz.orze, pralce, lodówce, 
musisz je dowieźć do· miasta i po­
czekać, zanim lrobią. Nie umyjesz 
sam koml)ajnu to POM tak ci za 
to policzy, że dłu~J tę usługę po. 
pamietasz w kip~zeni. , 
BOGUSł~A W ~lEMCZUK: 

Dżieie się tak d~ate~o, że brakuje 
mechaników. którzy mogliby otwie. 
rać własne zaklaoy usługowe. Kura­
torium Oświaty i Wychm',Cłnia mu· 
si uruchomić w wo.iewództwie szkO' 
ły '0 taki '1 "f/cc ialności. 
STANISŁAW ZIELIŃSKl: - Sa· 

me sz;"'oly nie wystatcz~. potrzebne 
są jeszcze 'v:,rarunki zachęcające mlo• 



dych do podej.~owa~ia tego rze­
miosła w swoJeJ WSi. Muszą też 

'et w co warsztaty wyposażyć. 
~\głybY one zaspoka;ać "pierwsze 

'trzebY" , gdyż W okresie różnorod­
~ści sprzę~u wyjś.ciem dla, rolni­
n6w Sq, mOlm zdamem, serwisy na-
\awcze, dysponujące częściami za­
p !'ennymi, dostępne na telefon W 
nl " ł' 
określonym prOmlen} u ~s ugl,. ~a-
trudniające fac~ow~ow l specJahs­
f w od mechamzacJi. 
°JÓZEF GĄSOWSKI: - Z której 

stronY nle podejść. kołdra rolnika 
'est krótka .. Był .. W mojej wsi. przed­
~tawiciel StaCji Hodowli 1 Una­
sienniania Z:Vier,ząt., Przeprowadził 
jedno zeb~ame, arugle; utworzył. w 
szepietowle punkt. Jest na kazde 
żądanie. Ale już inseminacja jest 
pogrzeban~. ,Powiedzmy" że rolnik 
chowa 12 Krow; czy stac go na to, 
bY do inseminatora pojechać rowe­
rem czy samochodem? Zanim do­
trze, to krow~e już się odechce i 
inseminatora, l byka. 

JADWIGA SERWATKA: - Nie 
możemy stworzyć lepszych warun­
kóW, Musimy szukać do pracy ta­
kich ludzi, k Łórzy, poza przygoto­
waniem. mają swój samochód i ze­
chcą go uż.ywać do celów slużbC?­
wych. Prosimy o pomoc naczelm­
ków. w~terynarzy. ale. przeważnie 
deldafUJą nam wsparCIe na nara­
dach, W hodowli tx::zeba myśleć na 
jutr9. W l'oku 1980 obejmowaliśmy 
70 proc. pogłowia, w roku ubiegłym 
Uiledwie 30. Chyba nie jest obo­
jętne w okresie batalii o samowy­
starczalność, czy krowa daje 2500 
litrów mleka czy też 3500? 
BOGUSŁAW NIEMCZUK: 

WOPR nie jest w lepszej sytuacji. 
Obowiązuje nas polityka państwa. 
bo mamy status słUżby państwowej. 
I tu zaczynają się kłopoty: jak prze­
konać rolnika. by sprzedawał zbo­
że po 1500 złotych. gdy na targu 
jest po 30oo? Mówiliśmy rolnikowi: 
kupuj nawozy. bo bonifikaty nie 
będzie. Posłuchał. Po pięciu miesią­
cach rząd wprowadził bonifikatę. 
Radziliśmy: sprzedawaj żywiec, bo 
podwyżki się nie planuje. Sprzeda­
wał. Niektórzy stracili na tym na-

za niedomagania jej wini naczel­
nika. który wielokrotnie ją jeszcze 
wyręcza: dzieli sprzęt, ma !erialy 
budowlane, a nawet koniczynę per­
ską. A przecież obsługa rolnictwa 
to wszystkie służby współpracujące 
z rolnikiem na wszystkich etapach 
produkcji, (;zyli gminna i WOPH­
-owska służba rolna, SKR, as, Stac­
ja Hodowli i Unasienniania Zwie­
rząt, Pall.stwowe Zakłady Zbożowe, 
Przedsiębiorst\ .. 'o Przemysłu Spożyw­
czego, Cukrownia, Zakłady. Wete­
rynarii, Stacja Kwarantanny i O­
chrony Roślin. W tych firmach też 
obowiązują trzy "S"o tylko że nie 
przewidzieliśmy, jak te innowację 
prZyjmie rolnik. 

JOZEF KASPRZAK: - Załóżmy, 
że ma on trzy tony zboża. Państwo­
we Zakłady Zbożowe świadczą mu 
usługę b~zpłatnie: wynajętym od 
SKR-u sprzętem dostarczają je do 
magazynu, Wydawać by się mogl"" 
że gospodarz będzie dalej pracowa' 
na polu. Ale. on jedzie wraz z tym 
zbożem, bo się boi, że tak mu je 
zważą, ż.e niewiele otrzyma pienię­
dzy. C~y zawsze musi być rolnik 
stróielĄ swego produktu? 

JOZEF GĄSOWSKI: - Zawsze, 
dopóki nie zważą go bezpośrednio 
na pOlu lub na podwórku, nie zmie­
rzą wilgo tności i nie zapiszą tego 
w paDjerach. 
BOLESŁAW KRZYWDA: - Ów 

brak zaufania wynika chyba t cze­
goś więcej niż tylko braku środków 
technicznych, lecz także ze sposo­
bu traktO\vani a rolnika. Kiedyś mó. 
wiło się: "On na te ziemniaki i 
zsiadłe mleko zawsze jakoś zaro­
bi". Teraz relacje ekonomiczne się 
zmieniły, ale w wielu firmach na­
wyk pozostał. Nadal zmusza się go 
do ponoszenia ryzyka. Przykłady: 
Przedsiębiorstwo Obrotu Zwierz~a­
mi Hodowlanymi jest bardzo bo­
gatą firmą, ale na rozwijanie ho­
dowli nie tiszczyknie z krocia do­
chodów ani przysłowiowego szelaga. 
Chcesz, chłopie, rasową jałówkę, 
chowaj ją sobie sam, a oni tylko 
zawrą z tobą umowę. na podstawie 
której (jeśli krowa spełni warunki) 
potem ją 0d ciebie odbiorą. Stwier-

PRZY AźR 

wet ponad leo 000 złotych, a 
adminIstracja wojewódzka pozba­
wia nas autorytetu. Pomiędzy 
służbami, nie ma żadnej koordy­
nacji. Przyjeżdża na wieś przed­
stawiciel cukrowni; ma w planie 
kontraktaCję 10 hekt~row burakow 
Idzie od chałupy do chałupy i na­
mawia, bez wnikania w możliwości 
up~awowe rolnika. POclobnie post~-

P
puJe przedstawiciel mleczarni. 
OZH, PZZ-ów. Tylu jest dorad­

ców, a chłop i tak liczy na siebie. 
KAZIMIERZ GRODZKI: - A na 

kogo ma liczyć, jeśli zamiast fa­
~how,ca niejednokrotnie przychodzi 
o ntego dziewczyna po technikum 

czy nawet liceum? 
~ARIAN BRZOZOWSKI: - W 

mOjej gminie jest tylko jeden 
WOP~-owski doradca i trudno go 
Ulstac, bo studiuje 
,JÓZEF KASPRŻAK: - Jak to 
:es,t: WUS podaje, że w wojewódz­
r W1e gminne i WOPR-owskie służby 
nOl~e liczą ponad 500 pracownikl>w. 
a Jednego przypada przeciętnie 100 
~OSI>odarstw, a z kim się nie z~a­
d z~ć" kaŻdy mówi, iż wcale nie wi­
na Ich na wsi. Kiedyś był agro­
d~nt, zootechnik i wszędzie zdążyli: 
d zagrody gospodarza, na pOle i 
o gminy. ' 

n BOLESŁAW KRZYWDA: - U 
t:S' .gdy się mówi o służbie rolnej. 

Slę myśli o służbie gminnej i 

dzą 'choćby naimniejsze uchybienie. 
zaraz cię ObCIąŻą niedotrzymaniem 
umowy. Możesz wtedy tylko prze­
znaczyc zwierzG na rzeź. Przykład 
drugi: wice\\'o,iewoda zobowiązał 
mnie do upowszechl~ienia w naszym 
województwie uprawy roślin strącz­
kowych. bo za\vierają dużo bialka. 
Dopraf>ov;a!i ;;my się własnych od­
m:an łubinu. Są to naprawdę \VSI" , 

niale gatunki. Rolnicy nie mogą ich 
jednak uprawiać, Centrala Nasienna 
nie przyjęła. tej oferty, tylko spro­
Wadz.lła poznańskie, wycofane na­
wet stamtąd trzy-cztery lata temu. 
Wskazaliśmy błąd, to usłyszeliśmy: 
"Możemy zakontraktować te wasze 
nasiona, jeśli je weźmiecie z pow­
rotem i zapłacicie nam za nie 17-18 
proc. marży." Zrezygnowałem z ta­
kiej propozycii i sam nielegalnie 
rozprowadziłem je wśród rolników. 
O odmiany traw eentrala zabie~a 
sama, bo te zapewniają im .,trzy­
nastki" nawet po 100000 złotych. I 
jak powiedzieć o takiej firmie, że 
troszczy się o dobro rolnictwa? 

JOZEF KASPRZAK: - Nie by­
loby takich paradokśów. gdyby na­
si rolnicy wiedzieli, co należy upra­
wiać i hodować. 

JOZEF G\SOWSKI: - Nie ma 
służb. Nie ma dObrej organizacji 
pracy i stąd nikłe efekty: każdy 
jest specjalistą od wszystkiego. 

Na wZQórZD, Da Ile wiez kościelnych, hieleje 
kapliczka. W soholę, gdy bah cia aODila krowy 
z JllIlłwi~kał hawily si, lam dzieci. Byla pewnD, 
ze wśród r ozhawionej ,romadkl iell wDuczka. 

ZlIwolala, ale Ani aie hyło. 

Z
aczęło się od wielkiej miłości. 
Tadeusz pracował na Wy­
brzeżu. Kiedy poznał Irenę, 

postanowili się tam przenieść. 
- Wróciliśmy, bo rodzina żony 

nie dała nam 10 tYSięcy na wkład 
mieszkaniowy. 

- Mąż nie nadawał się do życia. 
Po przy jeździe na Wybrzeże kazał 
mi iść do siostry. Nie mógł mme 
zaprosić do swojej kwatery. mimo 
że byliśmy przecie?; po ślubie. Po­
tem, jak już wr0ciliśmy, zostawił 
mnie z waliZ-kami na stacji, a sam 
p<>biegł do matki - oskarża Irena, 

Po trzech la ta ch małżeństwa zde. 
cydowała się opuścić kilkuletnie 
dziecl, męża i wyjechać d-o Ame­
rykL Planowała, że kiedyś wrÓci, 
:z:budują dom i wyprc.wwadzą się od 
rodziców. 

Tadeu.sz wYU1aje, że nie potrafił 
jej powstrzymać. 

- Postanowiłam wyjechać. bo 
coraz gorzeJ u·kładał() się nasze ży­
cie - mówi Irena. 

Przez trzy lata d~ećmi opieko· 
wała się ba bl~a. Zapamiętała z tego 
okresu d wa zdarzenia. Pewnego 
wieczoru Tadeusz dłużej zabawił 
poza domem, więc sama wykąpała 
dzieci. Wrócił. kiedy spały, i za­
czął je gwałtownie roz.bierać, chyba 
do kąpielL W pokoju było zimno, 
toteż protestowała, ale on wykręCił 
jej rękę i wypchnął za drzwi. 

A drugie? 
- Tadeusz miał ko.chankę, są. 

siadkę - Zdradza rodzinną tajem. 
nicę babka. 

Na to posądzenie Tadewz rea­
guje śmiechem. Do Ameryki wyje­
chał mąż sąsiadki. Tadeusz odwie­
dzał ją, ale przecież bywało tam 
w tym czasie i inne małżeństwo, 
więc były to spotkania wyłącznie 

. towarzys1c:ie. Jej mąż przysłał Ta­
deuszowi kilka dolarów na imie­
niny. 

- Zresztą, wybiłby mi z głowy 
takie pomysły - twierdzi Tadeus~. 
- Jednego żałuję: kiedy żona wró­
ciła z Ameryki, powinienem spra­
wić jej tęgie lanie. Zapomniałaby 
o życiu za wodą. Ale bałem się, że 
wsadzi mnie za bicie do więz.ienia. 

Irena wniosła pozew o rOZ:'rv6d, 
Sąd powierzył ~j dzieci, a Tadeusz 
został zobowiązany do płacenia 1500 
złotych alimentów. Zaraz też wy­
prowadzU się do matki, kilka ulic 
dalej, 

Kobiety wychowywały dzieci nie 
żądając an~ grosza więcej. Hodo­
wały krowy. proslęta, kontrakto\VCl­
ły tytoń i ziemniaki. Oprócz włas­
nych pięciu ' hektarów dodatkowo 
uprawiały wydzierżaWioną ziemię. 
Ale gospodarstwo bez mężczyzny 
kulało. Pomoc potrzebna była d-o 
koszenia, kopania. a za to trzeba 
zapłacić, postawić obiad, poczęst:>­
wać ·.vódką. 

Od rozwodu minęł-o pięć lat. Ta­
deusz, mImo że miał prawo odwie. 
dzania dzieci. nie chodził do nich. 
Mieslokał obok szkoły, widywał je 
więc prawie codziennie. Kiedy Ania 
jechała na kolonie dQ Warszawy, 
przybiegła z nowiną do ojca. O­
trzymała na droge 300 llotych. 

T ej wrześniowej so-boty Ania 
sprzątała .swój pokój. ale nic 
robiła tego dokładnie - .spie-

szyła siE: na ~bi6rkę do szkolnej 
biblioteki, więc babcia odebrała jej 
miotłt;. Lokator przyszedł pożyczyć 
odkurzacz. •• Zanim pan wróci % 
pracy. będzie w pokoju pooprUlta­
ne" - żapewniła Ania. Zjadła 
śniadanie i wybiegła z domu. Po 
zbiórce w szkole posua z koleżan­
kami do kościoła. Z siostrą zakonną 
zawieszały dekoracje przed nie­
dz.ielną uroczystością. 

Wyszła z kościoła o 13.13, póź­
niej nikt już jej ni& widział. 

Rodzina zacz.~a się niepokoić o 
zmierzchu. Irena pobiegła do naa­
czycielki prowa4zącej zajęCia VI 
b1.bliotece, wzięła adresy dziewięciu 
koleżanek, które były razem na 
zbiórce. Od wiedziła wszystkie. ale 
Ani nie znalazła. Adam poszedł 
szukać siostry u ojca. Tadeus% 
wrócił wlaśnie z pola i też tego 
dnia córki nie widział. Irena z ko­
mendantem mi1ieji jeszcze raz od­
wiedziła koleżanki córki. O 23.00 
byli znów u Tadeusza. Już spał. 
Drzwi otworzył jego brat. 
Anię znaleziono w niedzielę rano. 

nieopodal domu. PGpełnlla samo­
bÓjstwo. 

Mimo upływu kUku tygoonl w 
miasteczku wrze. Prawie 
wszyscy winią ma tkę. Po-

dobno kilka dni wcześniej powie­
działa dzieciom, że będą miały no­
wego tatusia, starego kawalera ~ 
sąsiedztwa; to mogło Anię załamać. 

- W Ameryce Irena poznała in­
ne obyezaje. Tadeusz był jej prze­
ciwieństwem. <Ja. choć stary, prę­
dz.ej obejrzę się za dziewczyną niż 
on). To musiało doprowadzić do 
roz.bicia małżeństwa. 

- Mieszka w miasteczku cz.ło­
wiek, który podobno kilka miesięcy 
temu zdjął_ dziewczynkę z mostu; 
chciala się z niego rz.ucić. 

- Jeden z chłopców, kolega Ani, 
mówił, że widział parę dni wcześ­
niej, jak kilku chł(}pcó ~.v z zakładu 
wycho\va wczego próbowało odebr~ć 
Ani pieniądze. Straszyli. że jeśli im 
nie odda, porachują się z nią w so­
botę. Ale nie chciał powtórzyć tego 
~i1icji, pewnie rodzice zabronili. 

- Ania była dobrą uczennicą, 
miała niewielkie kłopoty tylko l. 

matematyką, ale nie moglo to być 
orz-yczyną samobójstwa. W takich 
przypadkach zaczyna się od waga­
rowania. 

Obie rodZiny obwiniają się o tę 
śmierć. Kiedy Irena omdlała nad 

I grobem dziecka, teściowa krzyknęła: 
.,Morderczyni tU 

Babcia ma na to ' wytłumaczenie 
ewangeliczne. Przecież kiedy Piłat 
pytał ludzi. kogo ma uwolnić: zk'­
czyńcę Barabasza czy niewinnego I 

Chrystusa, wszyscy krzyczeli: 
"Uwolnij Barabasza!" 

WIESLA W KOLOWSKI 

Imiona %Oslały nnlcnlone. 
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PI CIĄG DALSZY ZE STR 1 

. fen aZleń Zbyszek przezi1aczył 
• l1a 'm 'n1arle. Nie pamiętam już, 

I 'aK JO~::11iśmy się na kolejny. Tra· 
f~); "n1\ N jak5ś kQrek samochodo~ 
i: .... v. .v ryk klaksQnów. arab:>kich 
pr.'~kleń: w 1 sam środek upalu. 

I z')..,;:; ~l' . .,.':lHmy taY-.sówlcę, poszliśmy 

I
, ... 

S:uzyp~ęł::l brama, weszliśmy w 
,"'d-Jj; biel: wąski pas ziemi mię­
(izy '.a .. mV1l11 murami i rzędy wypa~ 
lonvc:h stol1cem. kamiennych krzY~ 
,,)' Laa 1ych kwiatów, świeczek, 
lU,~lP 'onl'W' Tynto na iednym l 

~tl")!jo'.\' biało-czerwone goździki. 
Sk8d tu. \\' Libanie? 

iadna h\.'arz nie patrzy mi nas,. 
ule l 1:Jkonicznych informacji n:l 
l,ah].c/.J..-ach można wyczytać prawie 
w~zy::,i!to: s~arszy strzelec, p{lrucz­
nik, kapraL. Lat 29, 19, 23 ... Polskie 
imiona i naz:..viska. Chłopcy znad 
Wisłv. Bugu, Warty ... Znaleźli się 
tu '.Y la .,;ierusze II wojny świa to­
wej. Byli w Syrii, Palestynię, Ira­
ku. Pole~li. myśląc pewnie to sa­
mo. t.o ich rówieśnicy z. arabskieg>:> 
cmentarza. Trochę dalej mieli tylko 
do kraiu. 

Zbyszek kładzie kwiaty obok bią­
lo-cżer-vonych goździków. Na tab­
liczce: ,,23 lata. pOTucznik". 

- Kto to? Czyje są te_ goździki? 
. - Później ci powiem. 

Wracamy wśród tego szpalerll 
krzyży jakby wśród szeregów woj­
ska. Mimowolnie prostujemy się, 
wydlu7amy krok .. Znowu . skrzyp 
bramy. Dyskretnie odprQwadza nas 
oczami miejscowy str6ż, schowany 
w chlod~i.e jedynego tu drzewa -
figi. 

- Po co pO-kazaleś mi te cmenta. 
rze? - pytam. 

- Jeszcze trQchę ci e rpli WQ ści... 

B
YŁ SYNEM GAJOWEGO. 

. Któregoś dnia (bardzo dawno 
temu) zaprowadzi1 mnie do 

swoJego domu. W pokoju ojca, peł­
nym myśliwskich trofeów, z wy­
g{)dną kanapą i bUjanym fotelem, 
w centralnym miejscu stało wielkie 
modrzew.iowe biurko. Na ścianie 
wisiały skrzyżowane oficerskie 
szable, a pod ni,mi - fQtograficz­
ny portret młodego kapitana. W 
tym bi urku było dużo szuflad. Pa­
mi~tar.a je bardzo dobrze. Zbyszek 
wysuwa ł wówczas jedną IX> drugiej, 
z każdeJ wyjmując jakąś cenną oj­
co .vslra pamiątkę: album ze zdję­
CIami z okupacH, pudełko z odzna7 

CLeniami bojowymi, pistolet z.dpby­
ty na jakimś niemieckim żQłnie­
rZtl. wo.i.enne czasopisma niemieckie, 
Pl) !.s I.:;: i c gazety z lat odbudowy, 
wreszcIe' - pamiętnik, spisywany 
njem~d dz.ień po dniu gdzieś 00 
roku 1942 aż do lat pięćdziesiątych. 
W tych .<:zuf1adach siedział również 
los ZbY<::lka. Ale tegO' jeszcze nie 
wiedZIałem 

Okna - pamiętam - 'wychQdziłY 
na 'a . W pokoju panO'wał półmrok. 
Tylko przez prawy górny r6g szyby 
wpadała smuga światła. Siedzie­
liśmy w jej kręgu na podłodze, złą­
czeni specyficzną atmosferą tego 
miejsca, wertując kartki pamiętni-

. kał przeglądając albumy i przy4 
mierzając do piersi bojowe odzna­
czenia. A ten pok6j, to biurko. ten 
nastrój niezwykłości zapadały we 
mnie niezniszczalnym wspomnie­
niem. Jak wię<: gł~boko musiały 
zapadać w nim, moim przyjacielu, 
który spędził w tym domu swoje 
świadome dziedństwo? 
Dorównać ojcu - to bylo główne 

marzenie Zbyszka. 
Bo ojciec Zbyszka, podczas wyco­

fywania się partyzanckiego oodzia­
lu, wraca pod 'Ogniem nieprzyjacie­
la po trafionego kole·gę. Dźwiga go 
później martwego kilka kilometrów 
na plecach. gdyż chce, żeby chło­
pak miał własny grób. 

Bo ucieczka z niemieckiego p-o­
sterunku, rozbrajając wartowników 
i zabierając im broń, a po drodze 
do oddziału wykonuje jeszcze w.y­
rok śmierci na konfidencie gestaPo. 

Bo po wotnie we wsi Słupca (w 
pociąg jadący na wsch6d l znika w 
mroku nocy, a Niemcy strzelają na 
ślepo, . niepotrzebnie, ze strachu 
przed jakUnś partyzanekbn ugrupo­
waniem. 

Bo po wojnie we wsi Slwpca (w 
Koszalińskiem), napadniętej przez. 
niemi~ką bandę, sam ratuje życie 
zakładników: dwojga małych dzie­
ci, a potem goni bandę z oddziałem 
i likwiduje ~ w boju. 

Bo sprowadza z pola, zaminowa­
nego przez Niemc6w, krowę - je­
dyną żywicielkę ubużańsikej rodzi­
ny, bez której trudno byłoby wyży­
wić trójkę drobiazgu. 

. 
Ja to k!edyś spn.m:dz~! - Tak 

pow~edział mi Zbyszek \V 1965. 
Minęło dziesi~ć lat Skoilczyl1śmy 

studia. On - medycynę Nic wie­
działem, co porabia. dopók i nie .do­
stałem listu: "Zapraszam cię do sie­
bie. Przyjedź, jak tutko będ:::ies: 
mial cl~ oilę czasu i ochotę. Pr:.yj­
mę cię 2 otwartymi rqkamt. zoba­
czysz, jak mieszl~a pan do7:lOr na 
prowmcji". W POST scripruTn zna­
lazł się dopIsek: "SpTa?l~clzilem 
ojca". l to była chyba ta naj'waż­
niejsza wiadomość. A na od\\ rocie 
koperty widniał adr!:!s: .. Słupca. 
voj. koszaUńskie". . 

19 SlEftPNI~ 1979 r. \V cleniu 
około 40 stopni Celsjusza. 
Najpierw zwiedzanie Sojdy, a 

potem En al-HellJa - obóz LWIĄ­
TEK. Na sporym .placu - nisl{i 
budynek w o.chronnych baf\",~ach. 
Wokół twarda ziemia: łysa, 1.1)1 ta 
tysiącem małych stóp, które prze· 
mierzają ją tam i z powrotem w 
nauce musztr)', strzelania, marszu. 
Ani źdźbła trawy. 

Idą. W górę krok, dumny mars l. 
BacznQść. Kun spod stóp. Wyma~ 
chy rąk. Okrzyk: - Saura, saura 
hatta al-nasr! Przez rewolucję do 
zwycięstwa! - Lat: pięć, sż.eść. do 
trzynastu. Na kOllCU idzie piGCiola. 
tek. Krok ma najkrótszy , a czoło 
kolumny szybko prze, w takt bojo­
wych Qkrzyków, d.o przodu. Pod­
biega więc co jakiś czas i też wy· 
krzykuje: - Saura saura! 
Tę ziemię ubijają LWIĄTKA. 

Tak się naqwa dl.iecl\.,c ~ odJiiały 
Al Fath - najsilmejszej organizacji 
w OWP. Każdy ?: młodych człon­
ków Al Fa th był L WIt\ TKIEM. Od 
1969 r. przez obozy L WIL\ TEK 
przeszło około 80 tYSięcy dzieci-bo-

. jo'vuików - wyszkolonych wszech­
stronnie, nieugiętych. 
Zajęcia trwają w obozie 10 g.odz.in 

dzienme; 10 godzin marszu, obsług! 
pistoletów, armat, granatnikÓW: 
10 g.odzin walki na bagnety i noże; 
10 godzin silowych ĆWIczeń: 10 go­
dzin karate, historii, poli tyki... Ma­
jąc 13 lat jest się już bojownikiem, 
nie L WlĄ TKIEM. W tym wieku 
chłopcy idą do baz wojskQwych. 
A tam jest prawdziwe '.vojenne 
życie. 

Temu najmlodszemu jakby wy­
dłużył się krok. Porwany okrLY­
kiem, prawie płynie na tych swoi(!h 
krÓtkich nogach w ostatnim szere­
gu, już w takt reszty nóg: - Saura, 
saura hatta al-nasr! - A potem 
komenda: - Stójl - Stają nieru­
chom.o, nawet nie zdyszani specjal­
nie. Któryś z nich wychodzi z sze­
regu, rQzkłada koc, przynosi broń. 
Drugi zawiązuje mu oczy. Pierwszy 
sięga po pistolet i szybkimi rucha­
mi rozkłada g-o na części. Pistolet 
jest maszynowy. Niełatwo go złożyć 
nawet z otwartymi oczami. A on 
składa bez oczu. 

A później I>powiadają nam o 
obronie Sajdy. Tuż przy obozie na­
stąpił atak czołgów. LWIĄTEK by­
ło wówczas 150, czołgów - 80. RQz­
kaz: niszczyć. Zniszczyli cztery; in­
ne wycofały się, ale obeszły obóz. 
Wtedy z. gór zaczęła strzelać arty­
leria. Postanowili więc. pÓjŚć w gó­
rY. Jak cienie przemknęli się uM­
m~. Dopadli nieprzyjacielskich 

baterii, z.niszcz.yh, o-::;trzal obo.tu 
ustał. ZgL1Qło ich wtedy dwóch, 
czterech zostało rannych. Tak samo 
młodych , jak Rasz.id Amin Nedż'em. 
dwunastolatek, który 'J.l 1970 r. z.gt 
nął w Jordanii. broni'lc swcgo obo­
zu przed atakiem izraelskim. Ten 
obóz koł.o Sajdy P:'zyjął jego imię· 
Bo Raszid z.ginął dzielnic, 'l.. okrzy­
kiem: "Saura hatta al-nasr!" 
. - Czym chcesz by6? - pytamy 
jednego z ~ich. 

- KomandQsem! 
- A kiedy rewolucja zwycicży 

Palrstyna bqc1zie \\'olna'! 
- B<;dG inżynierem. A :'cwolucja 

będzie trw8ta, dopóki n:l sWIecie 
jest syjonizm imperializm i reak­
c·a. 
PopLitrzyliśmy w te czarne, 

roziskrzone oczy ~;esje:dolatka i 
już 'ldedz~e!iśmy. że to nie zwykła 
formułka l. lekcji sL.Jcohmia po1i~ 
tycznego. ale dojrzały sąd dziecka. 
które już' nigdy nie bGdl.ie wie­
~7.ial0. co to beztroskie dzieciństwo. 

- P.o co przywiozłeś mnie do 
Sajdy? - zapytałem przy~acieJa. -
Szukasz anD.bgii? 

- Tak 

W"x"BRALEM SII~ WOWCZAS 
dc tej Slupcy. W m.eszkaniu 
Zbyszka. w jego gabinecie. 

stało to wielne modrzewiowe biur­
kQ. Nie zmieniło si~ od tamtych 
dni. kied? widz~alem je po raz 
ostatni. 

Mieliśmy wtedy po 17 la t. Kt6re~ 
goś dnia prosto z ryb z~szliśmy do 
pokOju ojca. Zbyszek WYCiągnął 
wówczas jedną z szuflad. naj.nil.­
szą. Chwilę czymś tam manipulo. 
waL odkrywając w niej drugie dno. 
Zoba<!zylem kilkudziesięciokartkowy 
kajecik. zapisany mł.odziellCzym: 
wierszami. harcerski krz)!'ż i kil­
kanaście zdjęć. Na pożółkłych foto­
grafIach zna.ido\~.Jali ~ię czt.ernasto­
może piętnastoletni chłopcy w har­
cerskich mundurkach. Zdjęcia były 

robione na biwaku. w czasie .iakichś 
wędrówek. Roześm:ane. beztroskie 
twarze. z drugiej strony - napisy' 
,,1939 - ostatni wspólny biwak". 
"Sierpień 1939 - obóz tv Hamerni." 
,.Sierpień" 19.39 zdobywanie 
sprawności pływaka," 

- To mój b:-at! - powiedział 
Zbyszek. • . 

Nie rozumIałem. Przecież nie 
mial braci. Przy na imniej nic Q tym 
nie mówIł. Poza tym ten btat 
mógłby dziś hy(; jego ojcem 

- Byłby <:tarsz'i ode mnie c 
d\vadzieśc'a. d'Na' lata. Mój ojciec 
ma w tei c pPi ~?eś{Odzicsiat sie­
dem. Nigdy mi o nim nie opowia­
dał. Sam"'odkr) tern ,Jakuba w tym 
bil,U'ku. Był \v Szarych 'zeregach 
Zgin1ł w cl.terdzie.c;tym órugim. Nie 
wiem. iak: O'ciec nie c:hci'll ODO~ 
wiedzieć. 

Tej n.ocy w n:lszym obOZie odby'­
wał s:e bieg rn f.ro}o'vy na kolej n v 
haf(~.erski stopiell .. J<1ko starsi ran­
gą siedzi~1iśmy aha' na tzw punk­
cie kontrolnym, Noc sn"lvja zwie­
rzeniom. 

- W!E'iZ - pO'.,.,·:cdztał Zhys?·..!k 
- oni w takCl noc slli nel akc i t;' 
CZ~3to sami. Jes+t.śm~ .. tu we d\vóch. 
a mnie ciarki chodzą po pJccac 1·). 

Zastanawiam <'i, Jak ONI się czul: 
Czy ja jestem khć,rzcm'? Czy był­
bym w stanic,· tak jak ojciec, S~~ 
memu? Jak mój brat. którego nic 
znam? Ja~ się zachowam, gdy wy-
buchnie wojlJn? Boję się wojny,' 
D'}równalhym tym dvóm? 

I ot.o jestem u Zbvszka po t O la­
tach od tamt,:?j rozmowy. Jest biur­
ko, jest pćJmi-;t.nik. - Sprawdzt­
leś? - pytam. Kiwa głową. - I co? 

- Wszystko się zgadza. To nie­
prawdopodObne. ale tak jest. Tu go 
pamiętają. W jego pamiętnikach 
byłQ roecydo\vanie mniej, n:ż mu· 
siał przeżyć napra wd~ ... 

Tego dnia opro',vadz,l mnie po 
wsi. Ta krowa wlazła na miny w 
tym miejscu, a w tej slodole sie­
działa banda i zakładnicy. Gospo­
darze dodawali szczegóły, stawiali 
wódkę, mówili: "Nasz pan kapI­
tan... Szkoda, że już nie żyje. Miał 
p.rzyjechać, odwiedzić. Odwaźny 
był chłop. Proszę się pomodlić za 
nas na jego grobie". 

"V swym gabinecie Zbyszek wy­
ciąga z. biurka kolejną szufladę. 
Leży w niej magnetofon. Inna 
epoka, inny zapiS pamięci. . 

- Tu - pokazuje kasety obok­
mam różne wojenne historie. Zycio­
rysy pisane od nowa, losy przer­
wane okrutnie. Spisałem je przy 
okazji, szukając śladów ojca. Dam 
ci je. 

Naciska. klaw:sL Słychać jegO 
~ł(}s: .. Lu bm. H. czer!" 1!3 1974, Spot. 
j{~l1le l. Kaz.'imlcrzem L. w spra. 
Wie mOjego brata. Jnktlba". A za­
r:lz. potem wSIYJmnieme starszego 
człowi~ka, pu:e,-yw:ll1e atakami 
bronchitu: ".Jak~b wyróżniał si 
spośród innych chłopcow Był bar: 
dzo al?bitny. :\Ilia.l nahvięceJ 
sprawnOSC1. NIe m!e clIy mu się 
na rękawie. Na~~} \\.11 ie sobie na 
spo'Cienkach... PIel' vszy . zgłosił się 
do mnie po kl~sce \VfześniOWej 
Dr~~ u - fJo~'icdzl~ł - trz.eba coŚ 
robie. Tak me m.o~Jna czekać. Po­
wiedzlałem !nU, żeby mi zaufał 
Wezwę was - tak powiedziałem 
Zdecydo\\ ac SH~ 11:l udział dzieci ~ 
wojnie... To bardzo trudne. Tłu~ 
maczył nas jednak ceł Nie mogliś. 
my z,osta wie ich samopas. Zrobi. ). 
1iśmy sporo głu.pstw... Ktoś musiał 
pcmóc im w zrealilOwamu przy_ 
rzecze~lia. które składaJi OjCzyźnie. 
Oni t.o trakfownli \)ardzo Poważ. 
nie. Bali się ... Ja wiem najlepiej 
~ak siG bali. Ale pytali, jakby ~ 
ich sercach był 'am lód: druhu 
kiedy'! Jakub poległ w czasi~ 
p!ze vożen~a bibulv. Sam .się ~ło­
SIł dQ teJ roboty, ZasIedziarem 
się - powiedZiał do mnie. - Mu­
sz.ę s~ę przewietrzyć. Nie miałem 
wielkiej ochoty, żeby . to był on ... 
Człowiek przez wiele lat będący z. 
nimi zna ich na wyl.ot. Miałem złe 
przeczucie... Kiedy tak patrzył na 
mnie, już jakby był naznaczony 
stygmatem śmierci... Druhu, pójdę 
sam, jak mnie druh nie puści. 
Oszczędzałem g.o do tej pory. Był 
najlepszy. Miał tego świadoffiQść, 
Wziął tej bibuły za dużo... Rozsy_ 
pała mu si ę, spadając z roweru 
prosto pud nogi przt:chodząc0g~ 
żandarma. Zas tr ~elił go na miej. 
scu. Potem jego ojciec... to znaczy 
- twój ojciec ... On nic mi nie mó­
wił. ale wiem, że nie mógł mi tego 
darować. Ja też nie mogł~m daro­
wać sobie.. Gdybym go sprawdził. 
kazałbym zostawić część tej bibu· 
ły. Nie sprawdziłem. Uważałem, 
że j~~t roz.s<ldny. A on był młody. 
zaszarźowaL Onj wszyscy byli ta­
cy młJdzi.. .. " 
Słychać seriętrznsków i ciężkie 

westchniewe człowieka Nagranie 
się urywa. 

- Powiedz mi - orlel.waJ się 
Zbyszek - juk oni nokony',vali 
tetl swój ~tTach'? 

ZNOWU W BEJRUCIE .. Wra­
camy ze Zbyszkiem znad 
morza. On d.o mnie: -

Matka opo·.\'iadala mi, że w cz,a­
sie okupacH te;' chod~i1i na plażę, 
śmiali się, mieli sw.oje radości... Ja 
tego nie irll>~łem zrozumieć. 

Po chwilt: - Ty wiesz. że ja 
nie nie jestem icb prawdziwym 
synem') Tak. za późno się zdecy~ 
d.owal! Wzi~i; mnie l sierocińca. 
Powiedziałem matce przed wy­
ja'?dem. że to nIe ma żadneg.o z,~. 
czeni:l. 

.Ja myśl~ iednak, że miało. 
p,) ChWIli: - Chodź. zajrzymy 

na te stragany. Przypominaj:} mi 
ba '~ar l opo \vi eści o wojnie. 

Wl'.'szJi~my w gąszcz drewnia-
nych hud. rozpartych nad brze~ 
giem mOrl.a przy !.llicy Hamra. 
Wokół panował niespokojny gwar. 
Nag!e rozległy siC!. strzały - pis'/)' 
letowa palba. jakich tu wiele. Nie 
zwróciliśmy ~ na 'nią specjalnej 
uwagL, z,ajęci przebieraniem w 
wiszących dżinsach. Takie wymia­
ny pOjedynczego ognia zdarzały się 
tu bardzo cz~sto. Czy tak samo 
było, na, prz) kład za okupacji w 
Warszawie? 

Nie skończyło się na tych strza­
łach. Padły nRstęone. Za chwilę 
zawyły klaksony; sam<lchody za­
czqły szybCiej poruszać się po U· 
Hcy, ludzie przyspieszyli krokU. 
żeby w koi.cu zacząć hiec w nara­
staj'lcym popłochu. Rozglądaliśmy 
siC! chwilę '\vokół. Nasi arabscy 
znajomi gdzieś przepadli. Może pi­
li CQca colę po drugiej stronie bul­
waru, a może legli gdzieś w cie­
niu, bo skwar był niemiłosierny. 

Samochody jechały coraz szyb­
ciej, wszędzie wzbijały się w g6rę 
tumany kurzu, strzelanina przybli­
żała się z każdą chwilą. Do poje­
dynczych wystrzałów pistoletowych 
dołączył karabin maszynowy. Za­
czynało być groźnie. poczułe111 
cieknący po plecach pot. strach? 
Jaki? Taki sam? 

Zbyszek wyciągnął pistolet. 
popchnął mnie gwałtownie w kie­
runku najbliższej bramy. staliśrn~ 
w niej, a ja czułem, . jak wali 1111 . 
serce, drżą ręce i jaką ma111 
potwornie gęsią skórę, mimO 
ciepła. Patrzyłem na Zł?yszka. Był 



czujny, nasłuchiwał. Byle szelest 
powodował nerwowy skręt jego 
głowy. 

Strzelanina na chwilę ucichła. 
Przebiegliśmy przez podwórze. Do 
hotelu niby blisko, ale trzeba' było 
przejść podwórzami, żeby ominąć 
miejsce ognia. W hotelu trzęsący­
mi się rękami... Nie, to ja nale­
wam do szklanek wódkę. To moja 
ręka się trzęsie. Pierwszy haust 
- i już trochę spokojniej. Patrzę, 
a Zbyszek w skupieniu czyści 
swoją broń. I widzę, że on się nie 
trzęsie. 

WRZESIEŃ 1978, .Warszawa. 
Dzwonek do drzwi. Na 
progu stoi Zbyszek. W rę-

kach 'trzyma dwie wielkie walizy. 
- Przyjmij mnie w gościnę na 
parę dni. Leeę do Bejrutu. 

- Po e<>? 
- Pracować w s~italu Tam 

brakuje lekarzy. Zaprosił mnie 
człowiek stamtąd, Libańczyk. to 
znaczy: Francuz. który tam 
mieszka. • Sierpień 19~9, Bejrul Hotel po 
ucieczce przed strzałami. 

- Kto kładzie te goździki na 
polskim cmentarzu? 

- Francuz, który mnie tu za­
prosił. 

- Dlaczego? 
- Tam leży jego przyjaciel z 

wojny. On niewiele o tym mówi. 
Nazywa się Pieqe Chatnoir. Spot­
kałem go jes~ze na studiach. Był 
w jakichś interesach w Warsza· 
wie. Kiedy w Bejrucie zaczęło .być 
gorąco, napisałem. Odpisał mi, że 
każde polskie serce znajdzie 
schronienie pod je.g~ dachenl. On 
mnie rozumie. • Wrzesień 1976; Warszawa. 

- Dlaczeg~ pchasz się w ten k~­
cioł? Ale naprawdęl 

- Bo muszę się WyZbyć sw(}jegn 
I;(:h6rzostwar 

- Chcesz powt6rzyć coś. czeg~ 
powtórzyć się nie da? Przeciet to 
nie twój kraj, nie twoja ojczyzna ... 

- Dlatego jest mi trudniej. Ale 
muszę to zrobić, bo wcześniej 
zwątpiłem w nich obu~ ojca i 
brata. 

SIERPlEN 1979, Bejrut, pod­
ziemny szpital. Zbyszek w 
zakrwawionym fartuchu. 

Przywieźli właśnie kolejnych ran­
nych .. Jest duszno. Po-t miesza się 
z krwią. Wysiadła wentylacja. 
Trzeba amputować nogę szes.na­
stoletniej dziewczynie. Ona - jest 
spokojna, choć wie. Przywieźli 
chłopaka z raną postrzałową brzu­
cha; mężczyz.nę z raną głowy; 
dziecko z urwaną ręką; trupa. 

Po czterech godzinach nieprzer-
wanych operacji wreszcie chwila 
wytchnienia. 

- Przyjechałeś tylko przezwy­
ciężyć strach? 

- Nie, zobacz.yć 
&ię boha terowie. 
czyny mojego ,o}ca 

- I co? 

także, jak rodz.ą 
Jak si~ rodziły 
i brata. 

- Popatrz, na tej sali leży dzie-
sięciu mężczyzn; dziesięciu, przy­
padkowo trafionych, libańskich b0-
jowników. Przeciętnych. Takich, 
jak ci nasi, tak samo młodych. 
Zapytaj któregokolwiek o ich fr~-
towe życie, 4 

Pytam Mohameda. naimlooszego; 
osiemnastolatka, który ciągle się 
uśmiecha, pomimo cięikiej rany 
podudzia. Nie wiadomo, czy będzie 
ki ed y kol wiek chodził o własnych 
siłach. Opowiada jednak tak, jak­
by dopiero co wr6cił z walki cały 
i zdrowy. _ 

Bejrut, gl'anica między częścią 
wschodnią i zachodnią. Skończyło 
się właśnie natarcie . falangistów. 
Mohamed powoli penetrował roz­
walony dom. Nagle szelest, w tył 
zwrot - a naprzeciwko wrogo Był 
jednak górą: tamten nie miał 
broni. Puścił go więc wolno. ·Wal­
ka musi mieć jakieś reguły. 

Drugi raz spotkał go wśród jeń­
ców wziętych do niewoli na tym 
samym .. odcinku. Leżał w szpitalu. 
Mohamed odwledzał wtedy falan­
gistę dość często. Roz.ma wiali o 
wojnie. o bezseI18ie tej walki. Fa­
langista przyznawał mu w wielu 
punktach rację, _ ale nie mógł 
jeszcze przemóc nienawiści, jaką 
wpajano mu do muzułmanów od 
dziecka. Mohamed poprosił o zwol­
nienie przeci wnika. Miał potem 
wiele przykrości ze strony kole­
gów. Chciał jednak pokazać, że 
nienawiść nie może zaślepiać. 

Trzeci raz spotkał się z nim oko 
w oko. Widział wymierzony w 
siebie pistolet i słyszał strzał. Kula 

bzyknęła koło ucha. Na czwarte 
spotkanie musiał trcchę poczekać. 
Byli w ataku, nieostrożnie odsłonili 
sję, zostali otoczeni. Po ciężkiej 
walce wylądowali w niewoli. Fa­
langis towski dowódca postanowił 
ich roz-strzelać. Mohamed nosił 
nr 8. 

Stał w szeregu l czekał na swoją 
kolej. Jego koledzy odchodzili je­
den po drugim. Ale po siódmym 
poszedł dziewiąty. On czekaŁ 
Wskazujący palec nie dotykał go. 
Wreszcie został sam. 2ywy. To-. 
tamten przywr6cił go ~yciu. Moha­
med krzyczał wtedy, klął, bluźnił. .. 
Był WŚCiekły. Obiecał, te jeśli go 
kiedykolwiek spotka - zabije. Nie 
chciał jałmużny. To nie był prze­
cież ich samotny pojedynek. Po· 
winni zginąć wszyscy albo nikt. 
Alę spotkał się z nim i nie za· 

bił. Być może rozmowy w szpita­
lu wskazały tamtemu inną drogę. 
Coraz częściej przekazywał b0-
wiem informacje o mających na. 
stąpić atakach falangl, uprzedzał 
o niektórych akcjach, a Mohamed 
w tym po§rednlczyl. Teraz, będąc 
rannym, często myśli o tamtym ... 

- Nigdy sję nie bale:? - pytam 
Mohameda. 

- Tylko raz. przed pierwszą 

wal'k~ . 

• Lipiec 1979, Warszawa .. Telefon 
do domu: - Jest wyjazd do Li­
banu. NapiS? serię repOrtaży . • Sierpien 1979, Bejrut. Leżymy na 
plaży. Wiatr od morza przyjemnie 
chłodzi. '\Tojna jakby odeszła dale­
ko od nas. 

- Kiedy wracasz? 
- Jak będę wiedzj ał wsz y tko . 
- ~ jeszezę? 
- Jak pokonuje gi~ ten główny 

strach. 
- Przecież 1Illiesz.. 
- TeOretycznie. Na raz.ie przy-

zwyczaiłem się tylko do ucieczki 
przed śmiercią. Teraz muszę wyjść 
jej naprzeciw. O wiele trudniej 
zdecydować się na walkę. J;)Okonu­
ją~ tch6rzostwo. lęk o życie. 
własną słabość. Tego jt'szc'le nie 
doświadczyłem. 

WRZESIEN 1982, Warszawa. 
Moja siostra cioteczna, Ad,ela. 
która wyszła za . chłopaka , 

Bejrutu, przywiozła mi wielką 
klepsydrę, kt6rą zdjęła z bejruckie­
go muru. ·Z dużego zdjęcia spoglą­
dał Zbyszek -, spokojny, skupiony. 
jakby zamarły w jakimś akcie naj­
wyższej determinacji, zupełnie jak 
TAMCI z arabskich cmentarzy. 
Pod spodem napisano: "Pols1ei lqcz­
nik" - tak ~o nazywali w Bejru­
cie. 
Zginął w czasie os trzału SLpl t"la 

Dowodz.il ewakuacją rannych. Ade· 
la m6wi. że ten Francuz, Pierre 
Chatnoir. zanosi teraz na polski 
cmentan po dwie wiązanki biało­
-czerwonych goździków. Zbyszka 
tam wprawdzie nie ma, bo ma 
grób zbiorowy, ale to nie szkodu. 
Liczy się pamięć. Jeśli więc tylko 
jest łączność lotnicza z Warsza­
wą, te goździk1 ląd ują na bejruc­
kim l<>tnisku z przeznaczeniem dla 
pana Chatnoir. 
Październik 1982, Gdańsk. Miesz­

kanie Janiny D., lekaTkl. panny z 
6-letnim synem, kt6rego ojcem 
jest Zbyszek. ~ 

- W ostatnim liście - m6wi 
Janina - pisał, że niebawem wra­
ca. Kazał mi sprowadzić to swoje 
biurko ze Słupcy. 

- Sprowadziłaś? 
- Tak. I kazałam porąbać - na 

opał. Nie chcę, żeby wyr6s1 mi 
kolejny partyzant. .• · 

• Listopad 1982, Warszawa. Dostaję 
spóźniony list od Zbyszka, datowa­
ny w czerwcu 1982. Szedł przez pól 
świata, znaczony kolejnymi 'stemp­
lami: "Tu jest 'W tej chwili strasz­
nie pisał swoim nerwowym 
pismem - ale % c%wwiekiem co§ 
takiego się dzieje. że po te1 na;wał­
niejsze; decyzji ;est mu ju,j WSZ1lst­
ko jedno. Zdobywasz afę na czyny, 
o które nigdy. by! siebie nie podejrze­
wal. Ja 3UŻ wiem, co znaczy amoJe 
walki. Będę wiedział, co p01.Oilldzłe~ 
swojemu sy7towł: że jak. nie daj 
Boże, przyjdzie taki czas, to zna;­
dzie w sobie do§ć odwagi. Bo O1Ia 
przychodzi sama, nie trzeba je; szu­
kać. Po mnie przys%la n.iespodzie­
wanie, choć wcale nie bylem gotów. 
Powiedziel i mi n.agle: ;este§ na; .. 
starszy, obejmiesz dowództwo od­
cinka. I nikt nie czeka! na odpo­
wiedź .•. " 

Fot. CAF 

GIT wyjechal, możemy pracować 
normalnie - stwierdzila na zebra­
łłiu zalogi księgowa jednej z woje­
wódzkich instytucji obsługu.jącej 
glównie rencist6w t emerlltó1O. Pro,· 
cownicy zrozumieli natychmiast, pe­
tend - dopiero .nazajutrz. W wy­
uńad%ie dZa "Kontaktów" szef In­
spekcji powiedział. że zęb6w wyZa­
mGĆ łobie nie dadzą. Szprychy U' 
1colac1~ - gwiżdżqcej na 'Ujadanie - . 
karawany są· toszakźe twaTdsze. 

W samo pOłudnie im ienin Jad­
wigi i Teresy zawTzało w kolejce 

. po kwiaty 1D kwiaciarni przy ut. 
$wierczewskiego w Łomży. Pewna 
licealistka. tlumaczqc się lekcjami, 
z których .ię .wyrwala. pr6bowala 
kupić goździk bez wllczekiwania. 
Cóż to, &markulo, nasza praca jest 
chvba ważniejsza od twoje; nauki? 
To odważne stwierdzenie Jest bo- ' 
dajże ;edynym efektem wzrostu dy­
scypliny pracy i wdrażania refor,,: 
mv lO l vojew 6d ::t w ie łomży'ńsk im. 

RewoLucyjnego wręcz wydarzen.ia 
łD dziedzinie lecznictwa i profilakty­
ki zdrowottł.e; nie doceniŁa ostatnio 
jedna ze starszych wiekiem lomży­
niemek. Zamiast stetoskopu - 1.0 
trakcie domowe, wizyty - lekarz 
u.żyl... telefoniczne; sluchawki. Wy­
:tawiZ diagnozę ' i zaordynował za­
trzyki . ..Spięcia" oczeku..1q kontll-

'Ru.acji nowoczesne; metodologi'i na 
dużo młodszych pacjentaCh. 

N iebywatq aktywnościq popisali 
. ię harcerze lomżyńskiego hufca 
ZHP w czasie 50-god:zinnego wy­
.tępu mister HarTisa wręczając w 
kościele osiedlowym karteczki z 
kontem wpłat na kontynuację bu­
dowy wspomnianego obiektu ,sakral-
nego. Jednemu z "pacjent6w" wci­
snęli aż trzy karteczki. mimo że 

1 

bronil się zaledwie jednokTotn 11m 
podejŚCiem pod ręce bioenergotera­
peu.ty. W popularyzacji idei budo­
wy szkól harcerzy na razie nie 'w i ­
dać . Widocz7lie T! ie te kaTteczki. 

W krvzllsie 'ttie dla wszystk ich 
WSzlIstkiego wystarcza. PTzekonali 
łię o tym wlaściciele jednorodzin­
RlICh domk6w osiedla to Stawiskach, 
kt6re mialy by6 ogl'zewane przez 
kotlowntę miejscowe; Sp6łdzielni 
K6łek Rolniczych. W tllm konkret­
nym przypadku nie stało .rur. Cje­
plo doprowadzono tylko do domku 
-naczelnika miasta ł aminy. Zlo~li­
toym przypominamy, że 1D Łomżyń­
skiem deficytowym towarem są -
obok rur ł pasty do zęb6w - także 
ł głowy. Wymagajq och1'ony. 

N a dziesięć dni przed nauczyciel­
,kim świętem kurator 1'o%esłal do 
inspektorów oświaty ł tD1Ichowanła 
ok6lnik, 1D którym " poinstTuOwGll, 
jak powinny przebiegać uroczystoś­
ei Dnia Edukacji Narodowej. Ok61-
nik nie zawiera l wytycznYCh do 0-
kolicznościowvch wystąpień, co -
tV stosunku do erll poprzednika 
- 1taleŻ1/ oceni6 Jako łstot1lll postęp. 

KONTAKTY 
28 Xt984 
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Przyjdzie GIT. będzie wstyd" 
- głosił na łamach "Sztanda­
ru Młodych" Zenon Piecho-

ciński. profetyczny publicysta, a 
może raczej felietonista. Gwoli u­
sprawiedliwienia swych wahań dy­
gresyjnie wyjaśni~ że nie ja je­
dna mam trudności ze zdefiniowa -
niem nader specyficznego rod~aju 
twórczości. z powodzeniem upra­
wianego od lat przez tego autora. 
Ale powróćmy cło nas7.ych bara­
nów, jak mawiał bohater średnio. 
wjecznej farsy. czyli do zasadnicze­
go wątku. Prze% dwa wrześniowe 
tygodnie sromota i zażenowanie 
faktycznie oblewały rumieńcem nie­
jedną wojew6dzką twarL Lecz nic 
nie jest wiecme. Poszedł GIT, po.­
szedł wstyd. że pozwolę sobie spara­
fra7.ować mistrza myślowych skr6-
tów. Tyle. te nie jedną poszli dro­
gą. GIT bowiem do Warszawy, a 
~tyd - do ląsu. I ten ostatni nie 
tyle szedł, eo został wywieziony. 
Służbowymi samochodami, w go­
dzinach urzędowania w ślicz.ną. 
grzybową pogodę. Na jednej tylko 
bocznej drodze spotkały się c~tery 
służbowe auta różnych łomżyńskich 
instytucji. w tym przedstawiciela 
.. dwójkowiczów", by obrazek był 
jeszcze bardziej budujGlcy. Zawar­
tość aut buszowała natomiast, już 
bezwstydnie. po leśnych ustroniacA. 
Lasów VI Łomżyńskiem jest sporo, 
a grunt to się oczyścić. l:a.nlm si~ 
człowiek nie spali ~e wstydu ..• 

Tamtego dnia zrozumiałam - ca­
łopalenia u na! nie będzie. Może to 
i lepiej. Mnie w katdym bądź ra­
zie wystarczy niewielkie ognisko, 
przy którym mogłabym ~piec wla­
sną pieczeń. Nie wiem tylko, czy 
wszystkim pr~ypadnie da gustu jej 
smak. Przyprawiona bowiem będzie 
nieco cierpką satysfakcją dzienni­
karską. Cierpką. bo nadesz.ła późno 
i zwietrzał jej aromat, pozostawia­
jąc samą goryczkę. Dopiero bowiem 
wizyta Głównej Inspekcji Tereno­
wej potwierdziła - niejako oficjal­
nie - zasadność rzucania przez 
.. Kontakty~ różnych kamyczków f 
całkiem pokaźnych brukowców do 
cudzych en ogródków, a nawet 
działek. Choć może nie najgo.rzej 
wypełniliśmy przy pomocy czytel­
ników nasz~ pOWinność spo.}ecznego 
kontrolera, powodów do chwały nie 
mamy. Byłoby inaczej, gdyby nasze 
uwagi były przyjmowane przez ad­
resatów życzliwie... Ba, gdyby w 
ogóle były przyjmowane. Tymcza­
sem nawet skromne. choć otwarte 
zapytanie vi spraWIe basenów 
wzbudziło niespodziewanie tak 
gwałtowną reakcję "wierchuszki", 
że stało się jasne, iż prędzej pad­
nie głowa pytająceg.o śmiałka niż 
odpowiedzialnego z.a budowę pły­
walni. 
Była te:i. inna. dłuższa 1 bardziej 

osobliwa · historia, która nigdy nie­
znalazła odbicia na łamach. Zaczęła 
się wkrótce po powstaniu pisma. 
Jeden z najwyższych W()jew6dzkich 
prominentów obraził się na nas. 

Pe-wien m6j znajomy. właściciel 
Lecz nie użytkownik.' {.tq to 
dwie ~6żne sprcnot/) automobi-

lu. marki "Polonez", w ostatnich 
dniach września przyszedŁ do mnie 
z prośbą. żebym mu pożyczył kani­
ster na benzynę. Kiedll mu odmó­
wilem, ponieważ niczeg.o takiego w 
domu nie posiadam, znajomll zmar­
kotnial i powiada: - CholeraJ zbli­
ża się koniec kwartału! W lipcu 
trochę ;eździlem, bo 1Lrlop, tv sierp­
niu nie miaŁem gdzie pojechaćJ a 
we wrześniu bylem dwa Tazy na 
grzybach i to wszystko. Bak mam_ 

• 
z 

prawie pełny, zOBtato mi jeszcze 45 
litrów przlIdziałowego paliwka. Ka­
nistry praktycznie nieosiqgalne, 
więc od kilku dni jeżdżę po mieście 
f wypalam, żeby jak najmniej stra­
cić. 

Zwrócilem mu uwagę TUl brak lo­
giki 10 rozumowaniu; przecież jeż­
clząc bez ceZK aiepotneb1l.ie traci 
pieftiqdze, auzcZll lamoch6d, ft4rażo 
aię DCl ewentua~ng 1D1łP4dek~ zatem 
CZll "ie lepiej łtTacić c:zęić pr%fI­
dzi41u ktoGTtahu{10't Niewtajemni­
czonym Z4wilości reg1.4mentacji 
paliwa 'U'lI;a~"i4m. że od peumego 
CZtUU k4rtkł .. benz1l1'f to.ażne .ą 
w ,ktJlł kW4,-ealtł. W lipcu można 
t4nkowG4! za wł'zede4, we wrze.fniu 

(OŻNe- MYSil 
NArf/OD1I1 CZłOWJEk'A 

za lipiec. ale 1.0 październik" ani 
kropli już sję na te kartki nie do­
stanie. 

Znajomy częściowo przllznał mi 
1'ację· 

- To prawda - rzekł. - Jednak 
kiedU 3o'bie pomyślę, ile kosztu.;e 
benzyna tt4 cZG~nym rynku., że n4 
każdum niepc>branym litrze tracę co 
ft.Qjmniej 50 złotYCh, % miejsca szlag 
mnie t'rafUJ i siadam za kierownicę. 
Może chcesz gdzieś pojechać, po­
wiedzmy na Tyby? Sam nie lubię 
wędkować, ale p-rzllnajm1l.iej będę 
miał świadomość, że nie kręcę sU; 

I 
to kółko bez celu, niczym pies w 
pogoni za własnym ogonem. 

Zeby pom6e koledze pewnie bl/ffl 
pojechal, jednakże deszczyk siq.pił 
wted1l od !'ana i nie' chciałem ryzy­
kować. W moim wieku o zapalenie 
płuc nietTudM, przlljaźń - też ma 
swoje granice. Z-na;omy W1lsZedl 
przubitll. WidziaŁem przez okno. jak 
wsiadł do wozu i f'U.$zyl tO kierun­
ku P'lzeciwnlfm do !1Dojego miejsca 
zamie!zkani4. JeAU jech4l szośą ob­
wodową, zrobił jakid 10 dodatko­
wych kilometr6w. N ibll to niewie­
le, ale zawsze ten litr benzyny wtę­
cej będzie m6gł zatankowllt do ba­
ku. 

Deszcz lal bez przerwy, zlota pol.­
ska ie!ie~ utkn~ła gdzieś w zachod-

nim niża barycznym, % tf,ud6w u­
siadłem wygod~ie tO fotelu i zaczq­
lem wspomi-nać czasy P'lzed regla­
mentacją. Mówiono wtedy. że łatwD 
ją wp-Towadzić, trudnie; od niej o­
dej§4. że oprócz plusów pOlegajq­
cych z grubsza na w miarę uczci­
wym podziale tego, czegO bra1rn;e, 
ma Tównież min1LstI, prz1l czym nikt 
chyba wtedy dokladnie "ie wiedziałł 
ile ich i jakie one są. Reglamenta­
cja mięsa kolejek przecież '"'~ 
zmiejszyla. Dla tych, którzy nie ma­
ją znajomości ani czasu na $lanie, 
jak dawniej zostaje w sklepach ser-

. 
wolatka. ewentualnie kości wolowe 
ze ścięgnami. Jest też wątpI iweJ czy 
ktoś przewidział ~eg'amentaclljnie 
wzmożony popyt na mqkę, kaszę, 
platki owsiane. fflargarllnę i masło. 
W ostatnim dniu każdego miesiąca 
sklepy spożywcze odnotOWUją pTze­
cież wzmożony l'Owt na te towaru. 
Wielu ludzi kaszfI nie ;ada, chleba 
a.ni cia.st nie piecze tO domu, nawet 
masełka uŻflwa u~iaTkowanie ze 
względu na zawarte w nim ł1Lbstan­
c;e szkodliwe_ co zostało medycznie 
udc>woanione jakieś pół wieku temu. 
Ale c6ż, towary kaTtkowe trzeba 
wykupit, bo inaczej przepadnq. 
N"jlep~; wida6 to fUl PTzlIkladzie 

margarynlI, która nie wiadomo cze­
mu czasem ;est na kartki, to zn6w 

p;z~~u~zczając, ~e go umyślnie i 
.uosliwle atakUJemy. W zasadz· 
atakowały go raczej własne bł~d~e 
n~~ do. końca z atwione sprawy: 
ll~~ ludZIe. w tym p!z?,padku dzien. 
niKarze. Tym memmeJ postanoWiliś_ 
uly rzecz całą załatwić generalnie 
za jednym zamachem, lecz przy po~ 
mocy osób do kontroli tak Waż_ 
nych person powolanych. ZwróCiliś. 
m~ si*, więc na piśmie do pewne' 
wojle~odzk~ej .inslytucj\ •. którą da: 
rzy ~lsmy Wlelklm szacun,clem, z prv-
gbą. by zbadała zasadność naszycb 
obaw,,i. za:zutó~. DołącZYli:Lrny, o~ 
czywlscle, lch dosć w~'czerpUjącą li. 
stę. Mijały tygodnie i miesiące. ~;_ 
no·,ri.e z waźnej instytucji najpierw 
potakiwali. że sprawa jest słus~a 
ale na razie rozwaŻ3.lą własne k()m~ 
peteneje. by potem zaproponowa(~' 
.,No wiecie, mąże byście się jednak 
wYcofali". a w koflCU stwierd1:ić 
że po stosownych wyjaśnieniach r.j~ 
dopatrzono si~ . niepra~Jidłowośc' 
Naj śmieszniejsze i najsmuŁniejs7.~ 
zararetn było to. że sam zaintere. 
sowanr o. naszej petyeji dowied~ial 
si~ niemal rOtk później i chyba 
d<>ść pr-qpadko.wo. Wtedy chwyci] 
z.a pióro i przedstawił swe punkty 
widzenia. Niejasności rozstr~ygn~ 
dQ.piero GIT ~ wprawdzie na naszą 
ko-r-qśe, ale dwa lata później, kie. 
dy !iw pan popełnił jeszcze parE: in. 
n,!ch gaf. Zapłacił za to utratą sta­
nowiska, lecz co my z tego mamy? 
Przede wszystltimponury obraz 
funkcjonowania wszelkich woje­
wódzkie)} kGntroli. Najbardziej bo. 
wiem mierzić musi to obłudne mil­
czenie. l-.:tórym otacza się u nas 
.osoby nieudolnie piastujące swe 
stanowHo. PI-lecież o słabych 
punktach kolegów wojewódzcy me­
nadierowie wiedzą absolutnie w'szy. 
stko. odnotowują skrupulatnie W-~­
jemne potknięcia, dyskutUją o nich 
wszyscy ze wszystkimi, byle nie z 
zainteres<Jwanym. System wczesne· 
go ostrzegania nie funkcj~nuje. O. 
bov.riązuje natomiast spokojne, lecz 
jakże drapieżne czekanie aż ofiara 
zaplącze się. w sieć. Zapatrzeni w 
upadek mnych nie dostrzegają 
własnego. Najczęściej jedynie­
a może przede wszystkim - moral­
neg-o. Pewnie dlatego z lękkim ser· 
cem. bez skrupułów. parę dni po 
rzekomym GIT-owskim wstrząsie 
pojechali spokojnie na E!rzyby. Cze· 
go ,tę mieli obawiać? Własnego su­
mienia? Kontroli? GIT wróci do­
piero po pół roku, a z innymi kon· 
trolerami większość .. ważnych" 
dawno nauczyła się jakoś sobie ra­
dzić. 
Być może nie stało się więc nic 

nadzwyczajnego. Po prostu przega· 
piłam najnowszą prognoz~ pogody 
- nastała aura dla beztroskich, 
więc ścinamy tylko główki grzyb­
kom. r co, mam narzekać na po­
godę? Lepiej przezornie powiem: 
dobrze, że w ogóle jest. Jakakol­
wiek. 

KAROLINA 

w wolnej sprzedaży. W końcu sier­
pni4 tego Toku cheiałem kupić śmie· 
tanlI. Kobiecina stojqca przede mnq 
w kolejce do stoiska % nabiałem 
pog.ała ekspedientce plik kartek, 
pro!Z4C jq o ma.ję czy palmę. I ~a 
nic się zdały wyjaśnienia sklepo­
wej, że kartek nie tTzeba, bo tłusz' 
cze roślinne dzisiaj sq bez kartek, 
MusiaUi wyciąć kapony, które na­
tychmiast, zresztą, podarła. 

- Jeśli tak - powiada klientka 
.- to w ogóle nie będą brała! 

I poszła sobie, podwójnie chV~a 
zadowotona, jako że pieniędzlI 'nie 

wydala i kartki jej nie zostały. , 
Reasumując, jeśli z takich. czy 1n­

ni/ch przyczlln nie możemy jeSZC~e 
odejść od reglamentacji, przyna,­
mniej niekiÓ'rJlch aTt y kulów $,,0-
żlIwczych, to może moglibyśm1l 
przejść na system przlldzial6w f OC; 
nych lu.b co najmniej kwartalnV~: 
RocZ1l.1I w1/daje się jednak bardzJe, 
racjonaLn1/. Będqc glową czterosobo­
wei rodziny, zatem człowiekiem -
jak mn.iemam - poważnym. $ole~­
nie obiecuję, że w końcu grud:~ 
nie pójdę do sklepu, abll flD 11 
czterdzieści osiem kilogTam6w 4; 
ki, któTeJ . dzisiaj - litości - n 
mam już gazie sklada.ć. 

ANDRZEJ WIESŁAWSIeJ 
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B udawano go prawie w szcze- to pr:~raczało dopuszczalny limit lepszą "salą" prób okazuje się sce- tru Popularnego czy Teatru 

rym polu. Wysokie Mazowiec- ko~ztĆfw. Zostaliśmy więc w starej na w naszym kinie. Udało nam się .. Skrzat" dla dzieci. Dyspooowame 
kie, a właściwie to, co z mia- skorupie. tyle że gruntownie odmło- wynegocjować od tej instytucji je- salą pozwala nam obniżać kosztv 

t czka pozostało po ostatniej woj- dtonej. Osuszyliśmy wszystkie ścia- dynie 12 dni w roku na korzystanie przedstawień i teatr nie płaci za 
s.~ czyli kilkanaście domków i cha- ny zewnętrzne i założyliśmy izolację 'z sa i, a przydałoby się trzydzieści. _ jej wynajęcie, co zmniejsza cenę KONTAKTY 

28 X 1984 f ~ w pobliżu rynku, oddzielało od pionową, co wymagało trzymetrowe- OPRF jest w Białymstoku, ił wła- biletów i pozwala konkurował z e-
Ugo miejsca kilkaset me~rów gru- go wkopania sIę do fundamentów dze łomżyńskie, choć są gospoda- stradą rozrywkową. będącą niekie-

tew ogródków i zabudowy szopo- wokół całego budynku. Uzyskaliś- rzem terenu, nie potrafią wyegze- dy przedsięwzięciem na grnmc.· 
1.
0 

.' my jednak kilka dodatkowych po- kwować swoich uprawnie5. W każ- oszushva. 
w~ Wtedy, w latach pięćdziesią- mieszczeń, jak choćby piwnice pod dym razie my znaleźć rozwiązanie. 

'd' l l ' - A co dzisiaj u Pana w pr,· tych i sześc zlesiątyc 1, wyg ądał sceną, w których umieścilismy pra- musimy. bo nie zrezy~nujemy ani z gramie? 
ak pałac - mówi Stanisław Bo- cownię modelarską i klub stne- wizyt Teatru im. Węgierki z Bia-

J7,UChokski, dyrektor Mi.ejsko-Gmin- lecki. Nie spotykany to w placów· . le~ostoku. ani warszawskiego Tea- - Trwa szkolenie pracowr!lk ,\-\. 
r e o Domu Kultury. - Ale szybko placówek wiejskich VI dziedzinie te-
~enił proporcje i już jako powia- atru lalkowego Czynna jest wysta-
towa placówka kultury zaczął być wa malarstwa Stefana Brejhako-
za ciasny dla bogatej działalności. wSkiego; po południu będą "zajęcia 
Mieści salę kinową z całkiem ogniska muzycznego i koła tkactwa 

przy~woitą sceną i garderobą. dla- artystycznego. a wieczorem dysko 
tego Wysokie Mazowieckie i jego teka w kawiarni. Oczywiście. działa 
rozległe okolice miały i mają moż- też kino i, jak zwykle, czynne są 
JiWOŚć kilkakr~tnego w ciągu roku cz.·telnia i obie wypożyczalnie w 
kontaktu z teatrem. bibliotece. 

Z upływem lat miasto zbliżyło 
się' do Domu Kultury, zaczęło ota­
czać go nowymi budynkami miesz­
kalnymi, ulicami, i w ten sposób 
okazało się, że jest on najstarszym 
budynkiem uW okolicy". Z daleka, 
szczególnie latem, na tle bujnej zie­
leni można było nie dojrzeć lisz.a­
jow~tych ścian. ale zimą, kiedy za­
marzłY okna w bibliotece, kiedy 
szron świecił na ścianach od ze­
wnątrz i od środka, a w sali kino­
wej sypał się tynk - było jasne, 
że budynek umiera. ", 

_ Wraz z nim zamierała dzia-
łalność kulturalna - kontynuuje 
dyrektor. - Wstyd nam było za­
oraszać gości na doroczne przeglą':' 
dy ludowego tkactwa artystycznego, 
naszej specjalności. Równiet nie 
najlepsze samopoczucie .mieliśmy ja. 
ko organizatorzy wszelkich szkolell 
dla pracowników wiejskich placó­
wek kultury. A był to czas, kiedy 
nasz kryzys sięgał dna. I chyba to 
właśnie, że nasz Dom stawał się je­
go symbolem, a także chęć zaprze­
czenia pesymizmowi wywoływane­
mu jego wyglądem, w jakiejś mie­
rze nam pomogło: w ciągu dw6ch 
lat wyremontowa1i§my budynek. 

- Czy przy okazji poprawiła się 
Jego funkcjonalność? 
- Na tyle, ile się dało zrobić b"ez 

~owlększenia kubatury. Planowaliś­
my dobudowanie skrzydła dla bi­
blioteki, ale wówczas trzeba byłoby 
przenieść i powiększyć kotłownię, a 

~ac:h kultury kierwlek działalności, 
ale mający powodzenie. A wziął się 
z tego, że umieszczenie tam dysko­
teki przeslkadz.aloby w działalno§C! 
kina, zaś odgłosy projekcji filmo­
wych uniemożliwiłyby ciche zajęcia. 
Nad garderobą umieściliśmy pra­
cownię plastyczną,. wyposażoną we 
wszystko, czego trzeba do prowa­
dzenia kółka plastycznego i prac na 
nasze pot(.Zeby bieżące. 

Po przerwie, spowodowanej re­
montem, bardzo ożywiło się zainte­
resowanie muzyką. Obok istnieją­
cego od lat zespołu wokalno-instru­
mentalnego, który w tym roku za­
wędrował z piosenką radziecką na 
eliminacje do Inowrocławia. powsta­
ły dwa następne. Społeczne Ognisko 
Muzyczne. które prowadzi Walde­
marPiotrowski, skupia ponad c~ter· 
dziestu uczniów. Chętnych byłoby 
drugie tyle, brakuje jednak po­
mieszczeń do prowadzenia nauki. 

- Miłośnikom muzyki marzy się 
w Wysokiem Mazowieckiem . fi1i~ 
szkoły muzycznej, al.e to sprawa kil· 
ku lat. N a razie zawiązał się zespół 
pieśni i tańca; na podstawie rozmów 
z jego członkami sądzę, że nie jest 
to słomiany ~pał. No i mamy nowy 
kłopot: znaleźć miejsce na próby. 
Oczywiście, jest to miły kłopot, na­
wet jeśli "przyjdzie znów targować 
się z Okręgowym Przedsiębiorstwem 
Rozpowszechniania Film6w, bo naj-

- Nie! Nie! Milczeć nie będę. Wszak nie jesteś Indianinem! Wszak w 
tyłach twoich płynie krew białych; przerz.ekłeś mi, że ocalisz kapitana. 

- Gwarliwa sroko, zaprzestall skrzeczeć! Precz stąd powtarzam nie 
drażnij mnieJ " 

Telie. ri~ił~ się po~tórnie ku ... Rolandowi i tak silnie urzepila się 
Jego WIęZÓW, ze zaledW1e dwóch Indian to.warzyszących Piank.ishawowi 
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z.dołało ją oderwać. Daniel roz.juszony uporem córki dobył nÓŻ i byłb, 
nim przeszył jej pierś, gdyby nie Kamienne Serce, który go na bok od. 
trącił. Przerażona dziewczvna z głośnym płaczem powróciła na swoje 
miejsce. Oddział Czarnego Sępa znikł w gęstwinie. 

- Ojcze mój! - powtórzyła Telie, chwytając go za ręce. 
- Precz stąd! Ani słowa więcej! ~ ·burknął Daniel, odtrącając córkę. 
Sprowadzono Rolanda z pag6rka. Piankishaw wskOCZYł na siodło i 

wlokąc za sobą jeńca. zjechał w par6w. Droga była wąska i spadzi~ 
sta, najeżona urwiskami skal. Rolan~ ciagniony s ... y."bko, nie mógł na­
dążyć za Piankishawem; kilkakrotnie byłby upadł i rozstrza.:.kał sobie 
głowę o kamienie, gdYby go dwaj dzicy nie podtrzymywali. 

Na koniec gromadka doszła do brzegu rzeki. przeprawiła się przez 
nią, zatrzymała się chwilkę. ażeby pożegnać się raz jeszcze z głównym 
oddziałem, który. wyszedłszy z gęstwiny. ukazal się na wzg6rzu prze­
ciwległym. Roland spojrzał także na oddział Kamiennego Serca I na­
gle ciężki ból przeszył jego serce. Wódz trzymał na siodle przed sobą 
Edytę, kt6t:a ręce wyciągała w tę stronę. gdzie się jej brat znajdowal. 

Wkr6tce potem drzewa zakryły oddział uprowadz.ają-cy Edytę. 
Piankishaw przez chwilę jeszcze stał na brzegu. po "czym wydaw. 

szy okrzyk pożegnalny. zapu§cił się w głab puszczy. wlokąc za sobą 
nieszczęśliwego Forrestera. 

Rozdział XIll 

WOD I 
Ból, jakiego jeniec doznawał od krępujących go rzemieni był tak 

gW!lłtowny •. że kilkakr~tnie zemdlał. To opóźniało pochód Indian i w 
k?ncu skłomło ich do zdjęcia więzów, nie z litości. ale z obawy. aieby 
m~ umarł w drodze zaczęli mu okazywać nieco wipcej wsp6łcz.ucia. 
KlIka razy nacierali obrzmiałe jego ręce wodą, obłoż,yii lekk~ ranę na 
g~owi~ pomiażdż~nYn:i. ziołami i obwiązali mu czoło chustką . Na ko­
n~ec Jeden z Ind~an. 1O.ących obok niego pieszo. pO"dal mu kubek w6d-

• kl. ale R;0land me .chclał ~o przyjąć. ·Piankishawa wielce to ucieszyło; 
J?ochwyc:ł kubek nIe przyjęty przez Rolanda i z rOzkł)~Łą go wychy­
bł, . mówIąc: - Dobrze l Piankishaw kocha bladą tw·arz. bo mu nie 
robI szkOdy w wodzie ognistej . 
. OcJ tej POTY. Piankishaw zaczął obchodzić się z jellcem ba dzo przy­
Ja~lle; ' zarzUCI! .mu 'Yprawdzie pętlicę. na szyję ~ obawy. ażeby nie 
uClekł, ~le WCIąZ z mm gawę~~lł. chocIaż kapitan mało ~o r zumiał, 
bo m6~lł bardzo zepsutą anglelszczyzną. W końcu Indianin tak się 
rozcz~hł. .. !e zaczął k~epać Rola!l~a 'po ramieniu i prz.yrzekl mu uro. 
CZyŚCIe,.1Z po powrocle do swoJe] SIedziby przyjmie go Qbec calego 
pe~tolema za syna. 
~c~eia te j~dnak były bardzo nie~rwałe. a zależały głównie od eza .. 

ru?ą~eJ b~rył~l z ~6?ką. do .której stary człowiek Cl.t:;ś iej zaglądał. a. 
ni~eh s~b~e zyczyll Jego towarzysze. Ue razy pOci ~nąl haust. b ł w 
naJcudmeJszym humorze. ale pQ upłYWie jakie~,)~ C7.a.SU woada we 
wściekłość. podnosił siekierę i byłby zabił ·"ukochanego syna' gdvby 
mu nie pneszkodzili dwaj dzicy. .• . , 

. Ro~i11 mu oni ~iągl.e wyrz~ty. ze pi je wodę ognistą. a upijanie się 
me J~st. godne wlelklegO wodza. Piankishaw słuchał tyeh wymówek 
clerpllwle 1 uznawał ich .. łusznoŚć, ale bary ka wy 'f,,1' erala magi<:7.IlY 
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rock serwis " 
• Frank Zappa, zadziwtl ostatnio 

swych fanów jako autor sztuki ba .. 
letowej bA Zappa AffaiT", którą 
wystawi~ wraz % Calijomia s BeJ''' 
kelell Symphonll OTchestra. Ten 43-
-letni muzy1c pOTzucił syntezatoTY- i 
gitary elektryczne, ale nie rozstal 
się ze swoistym poczuciem humo­
ru, groteską i absurdem. Sztuki ba­
letowe: ,IMoe'n'Herbs' Vacatioń", 
"SinisteT Footwear". IIBo1> in Da­
chTon" ł ,,sad Jane" wykonywane 
s~ przez olbrzymie lalki. , 

duży wplyw na psychikę wokalistv = Od kilku mleslęcy Amerykę cpę­
i kompozytora: Od tamtego czasu = tal s~ no'..vego tańca. Street-dance 
zmienił się bardzo. zadziwiając: unienia się każdego dnia i nie ma 
wszystkich bez reszty, = ~'óch tancerzy. kt6ny wykonaliby 

.... Jestem baTdzo zmęczony kon- = go tak samo, Są jednak pcV\rne rc­
certami - powiedział podczas kon- = guły i prawidła obowiązujące wszy­
feTencji prasowej w San Diego - = stkich, Ponieważ taniec ten zdoby­
chcę być jak najbliżej żony. Bardzo: wa sobie popularność również w na­
chcialbym mieć dziecko i prawdziwq : szym kraju - podam kilka zasad, 
rodzinę. Idę na emeryturę - mam = według których należy postępować, 
ku. temu prawo. bo i wiek podeszly, = by tańczyć tak, jak robili to nie­
i zdrowie nie to. = dawno tancerze-górnicy w tE"lwizyj-

cen kręci si~ szybko przenosz 
ciężar ciała z jednej rQki na drui~ 

samolot - obroty na jednYln k ą, 
lanie; druga noga wyciągIJięta t 
tylu. ręce rozkrzyżowane. o 

Natomiast najbardziej POPUlarny 
mi figurami w electric boogie są: 

• Linda Rondstadt. która jesz- = nym .,Jarmarku'>, 
cze ,nie tak dawno ubieTala się w = Wyróżniamy dwa style street­
ooczsle szorty _t byŁa sy~boZem hard = -dance: breaking, który jest formą 
rocka - zac",ęla ostatmo występo- = bardziej akrobatyczną - zawiera 
wać z ~iel~imi oTkiestram~ roz'lI1.O• ! geometryczne ruchy, wykonywane 
kowym:. N,zedawno 37 -letnta g~naz-:: na ziemi, oraz electric boogie -
da, ktoTe1. tow?rzyszyla .OTklestra : tańczone w pozycji pionowej. przy 
N.elsona Rtd,dele a, wy.st~ptla z ~e- = czym tancerz wykonuje takie ruchy. 
rtq koncertowo Po os~zotygodnto- = jakby przez jego ciało przepływał 
wym t9}trnee nagra~a kilk<:,: starych : prąd. 

księżycowy spa.cer - sPOPulary' 
zowany przez Michaela JackSO'l~ 
j~st jedną z naj~ardziej płYllnY~h 
fIgur;, ~ancerz S,tOI. Y" P~zycji pio­
noweJ l przenOSI Clęzar CIała z. jed. 
nej nogi na drugą ślizgając się przy 
tym raz w jedną, raz w drugą stro~ 
nę; 

popping (trzaskanie, łamanie) _ 
tancerz napina wszystkie mięśnie 
ciała z jednej strony, aby momen. 
talnie je rozluźnić; potem robi to 
samo z dtugą stroną ciała; 

przeboJOW w nowe1 ~erS3t. Potem a w breaking '"ryróiniamy: 
występowała w Pubhc Theater w = .' " 
Nowym Jorku, gdzie grala 'rolę Mi- = k~ęcen~~ S!,ę na g,łO~le - tance.rz 
mi w angielskiej wersji "La Bohe- = robl "st~Jkę" ~ręC1 SIę I?a gł~wle. 
me" Pucciniego. = a rękaml WIrUJe w pOWIetrzu, 

zamykanie - jest to jedna z bar~ 
dziej wyszukanych i komicznYch 
fIgur tego. stylu; tancerz Udaje na 
parkie9ie wielkie rozbawienie, śmie­
je się. skacze. a potem nagle nie-

• "Saran Vaughan śpiewa poezje :: 
papieźa" - takie tytuly pojaWiły = 
się, Idlka miesięcy temu, w prasie :: 
zachodniej. $wiatowej slawll mu- = 
rzyńska piosenkarka urzqdziła w = 
Diisseldorfie koncert "Jeden świat, § 
jeden pok6j", podczas ldórego WlI- = 
konała 6 pieśni ze słowami Karola = 
Wojtyly, W programie Sarah Vaug- -
han wystąpiła z towarzyszeniem 01'- a 
kiestrll symfonicznej i zespolu jaz- = 
zowego. Towarzyszyli jej muzycy = 
i piosenka,-ze ,.óżnych wyznań z 18 a 
krajów. Pa powrOCie z RFN - pio- = 
:enkarka wyjechała na koncerty = 
(z tym samym pTogramem) do We- = 

STYLU 
M6wi Frank Zappa: - Jest wie .. 

le rzeczy, które mogą zagrać lalki, 
a kt6rych nie potrafią tancerze. W 
moje; sztuce wykonują one taką 
pracę. że po każdym spektaklu są 
zmszczone pTawie w calości. Dlate­
go też w każdvm pTzedsta'wieniu 
grają nowe kuklll. To, co zrobiłem, 
nie oznacza. że zrywam z muzyką. 
W ciqż sprawia mi ł'adoś6 nagrywa.­
nie Tock'n'ro(lowych kawaŁków i nie 
myślę jeszcze ubierać się to smo­
king. 

nezueli, Kanady. B,-azylii i ATgen- § kręcenie się na plecach - tancerz 
ty'łł.Y. . ,= balansuje na górnej części pleców 

• G1'u~a "Ba1!7l:' przys~ą!,da dO:' odpychając się grzbietem i rękami 
oogrywama swc3e, drugte1 płytll - od ~emi' niektórzy aby taniec był 
~d roboczym tytulem "Malp~':. 5 szybszy, 'krzyżują ~ogi w kostkach 
Ktlka t1lgodni temu zespół opuśclb: = i podciągają je d-o klatki piersiowej; 

ruchomieje; następnie zaczyna wszy. 
stko cd nowa; 

HenT'lIk Mazurek, Bogdan Tch6- =, .. . 
ruwski i MaTek Makuch - czyli = sUzgaDle su: na ręce - CIało u· 

król Tul albo Egi~janiD - in­
spiracja pochodzi z filmu "Satur­
day Night Live"; tancerze załamUją 
ręce i ramiona pod ostrym kątem 
i nieruchomieją, wydaje się wtedy, 
że wyglądają jak figury z egip" 
skich hieroglifów; p6l składu kapeli. e stawiane ró~no~gl~ do zie,mi. a 

• ELton John - po swoim wy­
stępie to San Diego w Kaliforni -
zwierzył się dziennikarzom. że chce 
już pożegn,a6 się z estradą. Nie­
dawno John ożenilsię z Niemką -
Renatą Blauel. realizatorką dźwię­
ku. WlIdarzenie to wywalala wiele 
komentarzlI. a jednocześnie wywarto 

• Annie Lennox z "Eurythmics" = ~ance~z I{f~Cl Się l balanSUJe na 
wyszla potajemnie za mąż. Wybrań- = J~~eJ ręce, . . 
cem o~azal się Rahd Raman - ni-:: . waatrak - to .odmiana krę~eł1la 
komu nieznany wyznawca H are : ~lę na pl~cacb z J:dnocZeSnyml ~o­
KTishny. N ajbardziej zdziwił się = zy'Cowyrru rucharm nóg w pOWle­
Dave Stewart, który byl oficjal- = trzu; 

fala - najłatwiejsza figura pole­
gająca n2 falcwani\,! ramionami, no­
gami i górną częścią ciała. 

nym narzeczonym Annie od dłuż·! żółw - obydwie ręce na ziemi. a 
Izego czasu. = nogi wyrzucone w powietrze; tan-

Zapraszając do, ćwiczeń obieCUję, 
że już niebawem w "Fan Clubie" -
szerzej o szale •. który ogarnął świat, 
czyli o street-dance. " 
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wpływ na niego. Podobnie jak ryba krążąca koło w~dkl, chociaż ~ 
d()świadczenia wiadomo. że jej zgubę przyniesie, jeżeli połknie przy­
nętę, nip umie się oprzeć pokusie. tak stary wódz pO niejakim czasie 
z podw6 iną chciwością cblonął zabójczy napój .. Gadatliwość jego nvięk. 
szala si~ wówczas: raz opowiadał swoje czyny wOjenne i myśliwskie, 
to znOWll rozwodził się nad cierpieniami. jaki~h ~ swoim życiu dozna­
wał, a na.jbardziej uZalał się nad strat~ swego syna, kt6rego mu biali 
barbarzyńcy zabili. . 

- Tak, tak - mówił z głębokim żalem - Biały Sokół byl dobrym 
strzelcem, kładł trupem srogie niedźwiedzie i rącze jelenie, w jego 
wigwamie unosiła się zawsze woń §wie20 upieczonej zwierzyny. Blade 
twarze zamordowały Białego Sokoła i zdarły z jego głowy pęk włosów 
zdobnych r6tnobarwnymi piórami. Oczy jegO zamknięte nie śledzą już 
pantery w legowisku. a dzielna ręka łuku nie napręża •.• 
Łza zakręciła się w oku starego WOjownika, ale otarł ją szybko jako 

niegodną męża i mówił dalej: - l dlaczegóż blade twarze opuszczają 
rodzinną ziemię? Po cóż przebywają wielką' słoną w()d~ na skrzydla­
tych łodzia~h7 PG to. ateby mordować czerwonych ludzi. wydzierać ich 
ziemię, którą Wielki Ducb pr~znaczył im na mIeszkanie? A potem 
nazywają nas zbó~cami za to, te bronimy swoich wigwamów. Czerwo­
ne twarze nie wc;drują do krainy białych. ani palą ~h wiosek. Znać 
Wielki Duch opuści! swoje dzieciI 

Po tych słowaca. wyrzeczonych z niezmierną boleścią. Piankishaw 
znowtl sięgnął do oarylld. aby smkClĆ pokrzepienia w wodzie ognistej. 
Na koniec w~dka zamrocztYła mpełnie.. glow~ wodza indiań:ddego: za­
czął się chwiać na siodle, a :.te mu strzelba wydawała się cl~Ica. od­
dał ją do niesienia jeńcowi. IłGłand pochwycił ją skwapliWie, ale ode­
brał mu ją natychmiast Jeden z pieszych Indian. uwaiając za rzecz 
niebezpieczną rostawienie brom w ~ce niew<łlnika. 

Staremu Piankishawowi było zupełnie obojętne, kto. mu ulżył w nie­
sienhl cięiaru. U~adowił się wygodnie na siOdle .i gawędził, płakał lub 
-śpiewał indiańskie pieśni na przemian a.!bo- też itiw'at ł'if;, cłrze.m.i:łc 
z odvzenia. Na koniec sen gGcałkowicie owładnął, a gdy koń, nie ' 
czująe wędzidła, zatrzymał .się 1 począł obgryzać liście krzewiny, Pian­
kbhaw stracił równowag~ i r.wa1ił się na zielni~. 

Obyd'9'aj Indianie, okazujący jut od pewnego ezasll niezadowolctnie. 
wpadli '11 gniew: jeden z nich porwał baryłkę z. w6dką I r.arzaskał 
j~ • kamień. a .Qgnista woda rozlała .się szeroką strul:~ Da cłrod:t~. 

Piankishaw. wJdzon.r upadkiem. leżał' na ziemi. nie mogąc aię pod. 
. n~ lecz widok unarnowanego nape.ja wróeił nua aiIy. Porwał 'it: 

z Iieml. • poc'rNyciwlZY strzelbę z rąk jedne~o- . z Osaew. W1im mu 
zelota. pnen 'wdzić. przylotył koniec lub- do łba konia i .łrzalem 
W7darl .au i:,' ';je. 
. - Pralet~ .;zakapa bladych- twarzyl Zrzuciła wIelkieiCt wodza na ­

. ziemię - kr !' : ('7.a1 Piankisbaw - mechaj &d7c~a jak pi. nieczystYl 
. P<>;stępek CE". ObUl"ZY1 jeszcze bardziej młody<;h Indian; u~li mu 

. ztor~~ Or .lawzajem wymyślał im za t&, ie ro~aU wćdkf:. twawa 
kłótnia ~Gzn~ !:'Hc;tnUa ,obie strony. a gniew Indian skllpił sle na bied-
nym~ . 

Dobre uspo:·. '.ienie starego wodza dla Rolanda całkiem mikro; za. 
cqł W7zywai! i!"(J najobe1iywszymi wyrazamI. Dwaj towarzysze Pian .. 
1dsbawa skJ.-GP' ·wall jeńea .na now~ i wsadr.Ui mu na tamiona siodło 
zabitego kom;., rr·a& trzy tłwnoczki. które dotąd kOl) dźwigał. . Wódz 
dołożył mu ka ~'ał zrazówki wyciętej koniowi. Pod takim ci~żarem był. 
by biedny nie ·.1()lnik niezawodnie upadł. gdyby nIe to.· je Indianie po-
&tano Ui () ki!j; [::łet kroków przenocować. . ' 

Orszak doszedł właśnie d-o małej polanki, w środku której bił ż,ywy 
zdrój kryształowy. Mł-odzi Indianie rozpalili ogień. wyciosali z gałezi 
coś na kształt rożna, zasadzili nań końską pieczeń. Wkrótce jadło było 
gotowe i dzicy raczyli się nim do woli. Roland był tak strudzony, że 
pcmimo walki eałonocnej i długieg-o. męczącego pochodu, nie był w 
stałlie przełknąć kawałka mięsa i poprzestał na zwilżeniu spragnio­
nyCh ust wodą tr6dlaną. 

Po skończonej wieczerzy Indianie nazbierali listowia suchego. usłali 
pod drzewem przy ogniu legowisko, złożyli l1a nim Rolanda i ro~wią­
zali rzemienie. Zaledwie jednak jeniec rozpl'ostował swe zbolałe człon­
ki, O.sagowie przynieśli długą, prostą gałąź. położyli mu ją w poprzek 
piersi i do jej końca prZYWiązali rozkrzyżowane r~ce kapitana; na. 
stępnie do drugiej żerdzi, wuUuż <:alego ciała położonej, przykrępOwali 
jego nogi i przymocowali szyję, tak iż nie mógł najmniejszego uczy­
nić poruszenia; na koniec jeden z nich założył jeńcowi na szyj~ pętle. 
której drugi koniec obwinął sobie kilkakrotnie wokół ręki. Dopełniw­
s~y ty~h ostrotnoścI, dzicy ułożyli się oook swego niewolnika i wkrót­
ce potem w głęhoki sen zapadli. 

Roland nie móg zasnąć. nie tylko bowiem myśli o tlprMvadzonej sio· 
sb"ze przepełniała pierś jego goryczą. ale nadto skrępowanie bolesne rak 
ł nóg oraz nadzwyczaj niewygodne położenie spędzało mu sen z -po­
wiek. Próbował daremnie z.erwać swoje pęta. ale ra!lliona krl.yża tak 
go silnie trzymały. że tylko scbie bólu pr.,zyczynił. 

Pomimo tak nieszc~ęśliwego położenia j braku wsrelkiego ratunku 
Roland nie tracił odwagi. spodziewająC sU:. że może przeci-et w ciągu 
dalszego pochodu znajdzie spo..~bność d-o ucieczki lub tet Dr7..e~ \vs13ół­
.rlomkśw wstanie uwolniony. 
Wśród cierpień i marzei'l pOwolnie mu ulJiegał:r godziny nocy. Pói­

uG wzeszedł księtye i bladawymi promieniami prr.yśvViecał ~międ~ 
g,ęstymi konarami olbrzymich drzew puszeq, w której panowała uro .. 
c~ysta cisza. · Na koniec na wschodzie POCzął majaczyć brzask' rannej 
jutrzenki. -a VI połOżeniu nieszczęśliwego nie zasz!a najmniejsza unia. 
na lub ulga. 'Ogie6 wypalił się i wygasł zupełnie., kie'dy niekiedy sze­
lest jakiego~ zwjerzątka, przesuwającego sif: po zeschłych liściach. 
przerywał jednostajną c-iszę odwiecznych oorc)w; czasami mbW lekki 

• pcwiew chłodnego wietrzyka porannego orzeźwiał Zln~zone ciało jru\ca. 
Cisza ta była dla Rolanda nieznośna. ~ utęsknieniem oczeltiwał dnia: 

ehociat nie wiedział, jaki go spotka los, nie troszczy! .si~ o niego wcale. 
Dolegliwe wlę&T i cierpienia . f·izyczne WZięły ·' ~re nad bó1en'l moral­
nym. a nawet m,ś! o- siostrze nie trapiła ~o tak dotkliwie, jak na pa .. 
C'z.ą~ku nocy. bo znękany do uaj'\vyŻ$zego.. sroj)nia - stał slę mniej 
czuły na cierpienia iUR1ch. ( 

Nagle wśród waT rozległ si~ ł1Uk - podobny, do grzmota - t1iŻ 
nad ·głową kapitana. Zanim-- zdołał ochłonqćz wrażenia, ·oł.brz.ymi er.aI:­
ny cień przeskoczyl ' jef:O -ciało- i natychmiast potem zasz.eleściał ~łu<:hy 
łomot siekiery, gruchoc~cej ezaszkę Indianina leżącego .przy nim. Prze· 
raźliwy wrzask trwogi, przestracbll l boleści rozdarł pGWie~rM'. W te i- . 
że samej chwili zatętniły kroki i jakaś .pootać z wyciem pien.chn~la 
w g~stwinę. ścigana prze~ drugą. ~df.ącą tut za nią. Po chwili l.IlO­
wu głucha cisza zapanowała. wkoło, przerywana nlełdedy szelestem ł 
jękiem ~tko ranneltO__ miotającego si~ z bólu na kupie zescbłych liki, 

Lubo wsz.ystko to trwało tylko krótką ehwiłkę. Roland przez długi 
czas nie mógł pn,yjść do opamiętania. Zdawało mu , się. że to sen, 
lecz jęki rannego przekonały go, te nie marzyL Na koniec. zebra-wśz.r 
siły, zaczął wołać pomoc1'. 
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podpis analfabely 

Odcisk ludzkiego. palca uważa się 
od dawna za niezawedny iden­

tyfika.tor. Nie ma dwóch takich sa­
mych ukladów linii t>apilarnych. 
Mając to na uwadze - specjaliści 
zatrudnieni w bankach 1 ośrodkach 
komputerowych grOt'nadzących in. 
formacje z~.stanuwiali się. czy nie 
można by posłużyć sie odciskami 
palców w tworzenju systemu znbez­
pięczenia n-p, banków. 
Okazało si~; ~e można. Co wi~cej~ 

jesl już skonstruowane urządzenie 
elektroniczne do id~ntyfikacji 00-
jsk6w. palców; Wytwarza je alTIe­
lykallska firwłi IdeDtix. Urządzenie 
pozwala stworzyć system bez-pie­
c~ństwa. tzn. identyfikatory mcgn 
!l.Yć połączone z komputerem, który 
gromadzi tysiące t>dcisków J)alc.ów. 
Zartjestrowanc sa one w t)OSi2Ci cy­
frowej, . k t6rą u2.yskuje się dzif!?.J 
DrzeLworzen!u zdjęcia odcisku palca 
/lT2:ez tzw. optyczny skanner. Każdy 
odcIsk ma w pami~cI komputera 
swój numer identyfikacyjny, który 
Jest takte znany jego właścicielowi. 

System bezpiecze{lstwa działa w 
ten ~p(}sób: do strzeżonych pomiesz­
czeń uzyska dostęp tylko ta osoba, 
ktorej odcisk palca będzie odpowia. 
dał odciskom osób wcześniej Upo­
wll2nlonych do tego. Sprawdzanie 
pOlega n.:i tym, że najpierw na koń. 
c6wce komputera i urządzenia iden­
t~likującego wybiera sip, numer od·· 
cIsku, potem przykłada się palce na 
odpowiednie. zaznaczone na obude­
~e urządzenia, miejsce. Gdy zosta. 
me on sprawdzony - drzwi do ban­
ku się otworzl.l bądź też dostęp do 
komputera będzie wolńy. 

W ladze aust:ralijskie stanu 
Nowa Południowa Walia 

wydały zakaz odstrzału kangu­
rów. Obrońcy tych zwierząt 
domagają się rozciągnięcia go 
na pozostałe' stany, ponieważ -
jak twierdzą - grozi inl za ... 
głada. . 

WP ciągu roku \'i No·wej Po­
łudniowej \Valii liczba kangu­
rów zmniejszyła się o 40 proc. 
Jednak rzecznik instytucji opic .. 
kującej się parkami narodowy .. 
mi i dzih:ą zwierzyną twierdzi, 
iż przyczyną spadku ilośd kan· 
gurów jest susza; należy ocze­
kiwać, że przyszłej zimy popu­
lacja tycia zWlerząt będzie '1,DO­

wu duża. 
W zeszłym roku. 'laeOWaDO 

liczbę kangluów na 12 milio· 
nów; dziś jest ich tylko mi­
lionów. Miłośniey .vch ~wie­
rząt twierdzą, ic jeśli ~ię nie 
przestanie na nie polować. mo­
gą stać się tak rzadkie, jak nie­
dźwiadki koala. Australijscy 
farmerz3' odstrzeliwują kan:u­
ry nie tylko z tego powodu. że 
niszczą im past wisIta; polują 
również na nie dla skór i mięsno 

TANIE DANIE 

RISOTTO 
·z BARANINY 

S k l a d fi i ki: 40 dkg baraniny 
bez kości, 25 dkg ryżu, 10 dkg ~e­
buli, la dkC wędzonego bo-czku, 2 
dkg margaryny, 6 dkg zera tyl~yc .. 
kiego, sól, piepT"b; l łyżeczko siekg· 
nej zi~lo-n~j pietrus21d. 

Ryj, llT.zebra~. ()płukać, włożyć do 
pł.askiep Tondla. Mięso wnyt, OG­
kraja~ na kawałki, Ił ~ebulę - w 
cieNde ~lastr)' Z pokrojonego bocz­
ku wytopić na wolnym ogniu 
tłuszcz, Obrumienione plasterki 
baczku przeloi..vć do rondla z ryżem. 
a na p-ozostałym w patelni tłuszeza 

• 

strony · 
Któregoś wieczoru przyszedł 

do Hodży go§ć. Wkrótce ud4li 
się obaj n~ spoczynek. O pół­
nocy go§ć powIedział: - Elen-' " 
di, po prawej stronie stoi świe., 
co. Podaj mi ją, to zapalę! 

A na to Hodża: - Czy~ o­
szalał? A skądże ja mam w ta .. 
kich C"iem?1.ościach wiedzieć, 
~t6,.a st·rona Jest prawa? 

z.rumienlć mlęs() I ce-13ulę, po cz.)'11l 
włożyć je dD rondla l ryżem i ulać 
tłuuezem I · pateW. Wlać 112 l 
wrzącej wody, dodae sM, zmielony 
pi~prz i w3zystk-o wymiesn~. Goto­
wat po~l1 pOd przykryclem, a! 
woda WB1ąknłe tv ryż. WJołyć polo­
U"ę startego ier~ óstrOr'Lnle w,Ylllłe~ 

- nać, posypać z wierzchu ruzt, .e­
ra, ikropłć $toplona nuU'garYD~. 
1nltawj~ de piekarnika M ,D--łO 
minut. Risotto podawać w tym ~.­
mym rondlu, posypant 2iłeloną pie­
truszką. 

siaruszek 
striptiz 

trip!iz ma już' 90 lat. W teatrze 
rewlOwym Divan Fayouau !.D­

prezent<lwano po raz pierwszy nowy 
rodzaj widowiska, w kt6rym świet­
nie zbudowana dama o tmJeniu 
Yvette rozebT'ała S"ę przed publicl.­
nt.>§cią w łóżku. 

Ten pierwszy na świecie profesjo- -
nalny striptiz poprzedzil spektakl 
amatorski, również w Parrlu: w 
rQłfu 189.0, podcza! balu Ilrtyst6w 
w Moulin Rouge, niezbyt trzetwa 
modelka malarska Mona. zach~cona 
przez !tudenłów, pojawila .!~ na 
scenie zupełnIe naga. ' Urz.,dmno je, 
burz11w;'I ctWację. 

Policja. francuska była innego ma­
ala 1 ukarała Moo~ łrqwJl;} tv wy-
9o.kOŚt'ł 100 fl'ank6w. Decyzja wladz 
Nywołala '" dzielnicy etudendde)..­
Quarlłer Lam, gwałtowne protedy. 
Studenci cble~al4 tn'ełektuN: 1)OUcii 
i porządek przywr6clło dol)iero -
W~ZWiUle nn. -pomoe - wojskO. 

POGODA Z KSIŻVCIi. 
, . 

Po rozwiązaniu k.rzy~6wkl Utery I p61 pOllumerowuyeb W prawym dolnym rogu. 
Wy,plsane kolejno od l do 31, U1'Worz~ rOZ\Yl,źnnJ~ -

kt: Miej pilny wzgląd n~ miesiąc, cz:u 7!OWO nastał, trzeciego i 
artego dnia. Także po pełni, po 

fferws-eeJ ł osta.tnie; kwadrze, trzecł 
b~2'!Dartfł dzień pilno u'loa~a;. Jeili 
II Jem pod te czaslI pięknie ł ja3-
ł o ~Włecł, nie maJqc okolo albo prZJI 
n~błe t4dne; chmurki. będ~iesz miał 
eomylnq pogode. 
I' Jdli miesiąc w po§rzodku bia­
~~k~ 'febro, z rogami kończastym', 

,em, Jest 'POtlody. 
ch' Je§u miesiąc ma czarne bIa­
o~ to po§rzodku pef.ni - pelnq po­

ę obiecu.je. 

• JeAli ma biaZe, ciężkie, chmur-
' fte kolo. 'ID kolo miesiqca r6wni.e 
jasne ł wsz~dzie ;eclnakie, (1 ~e ~się 
ni:! rwie, ale "azem zginie, ~naczy, 
~ ten cza~ bez wichru i niepogody 
ze3dzie. . . 

. , Toż ,'Y/.,a.miońtiJe droga na nie­
bie. którą Galexia PO łacinie. 4 Iw. 
Jakub drogą ·pąspoticfe' ~o'Włq: leteli 
się 1asno i biaŁo pokaże. Wielkie ł. 
411#,00 trwające komety albo miotły 
na niebie po większej czę§ci nLche 
i ost,.e czasy przynoszą. 

(;,Kl.UCZ PROC NOSTY KARSKZ'·) 

POZIOMO: t) wycląg %10łowy, ekstrakt, " JednOS'ka iulU7 lukoweJ kl\ta, Ił pro­
blem, ,&adanle# -I) Kłośny. przeraili.., UIIYk. tł) ,,lam Jeden" w ~oclzlDle. U,· Jeeleo 
II .'mech mUlzk1eter6w··. lS) ,.9wbt MOely· • wYkroJami. tł, 1Ruenle, doznaDłe 
!kycane, 10) b6stwo e;tpskle - .~&bla BJIlarJycb. U, aneuryoa - ~t.. B-t. U) pruci. 
,lęwzlęete, 13) potoczna Ilazwa taJneJ polieJ. carskieJ! 

PIONOWO: 1) kosmttyezn. upl~k.szenJ. twarzy. Ił całnnek hrar4eco. ł6lłep r 
podpuszczkowego, S) okl'ąr:ła budowla. 'Q at.IODY l7JlonłDI DledslelDe.o ~k1a 
11&' miastem; $) apel. orędd., ł) autor ·poc1r~Jra. eaJbatdzleJ nallY plenruokla­
listom, '12) siła. 8l0~. impet, U) utywaoa • 1'61ae,0 l'oCbaJu .. maeblDaelaeh.~. 
'ił, Imacana ryba I mazursklcb Jezior, II) vaaesłDletwo. In .odkryły" pnn Mi. 
rlama, 18, w nim co prawe, to lewe l 04wrotnłe. (ARtES) 

• UJ ~ród Czytelników. kt6rz "lerwnJ lt.4Il1owym aade&l\ pod adresem ndakcjl 
prawIdłowe 'OTwląz~nla (tylko hasło), I'Odosujemy Dal1'ody ksl1\iko .... 
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dziennej nie zaw~ 
sze dostrzegamy 
ludzi, którym 
szczególnie trudno 

: zdobyć środki do 
życia. Zadaniem 
opiekunów spo­
łecznych jest wy-
szukanie tych 0-

sób. określenie rodzaju p(}mocy' i 
przekazanie info-rmacji pracowni­
kom socjalnym Urzędu Miasta i 
Gminy lub którejś z organizacji 
społecznych. Według aktualnych 
informacji - na terenie miasta j 

gminy z pomocy społecznej korzy .. 
stają 53 osoby. Mimo że miasto nie 
(}trzymuje już lm",. dar6w, którY'Ch 
warto§ć oceniona została na ok. 5 
milionów z1otyc.l}, podopieczni nie 
odczuwają ich braku. W większości 
są to ludzie starni, nie posiadający 
rodzin albo mieszkający w znacz­
nym od nich oddaleniu. Pomoc ta 
jest wprawdzie ograniczona, obej­
muje np. zakup odzieży, pościeli, 

opału, dos-tarczanie ~ywnoścj, ale 

WYSOKIE 
AZOWIECKIE 

ważne, że nikt z podqpieczny, nie 
chodzi głgdny. obdarty czy bezdom~ 
ny. W M. miasto otrz.ymało ponad 
5 milionów złotych na pomoc spo­
łeczną. po analizie potrzeb okazało 

się. że - wystarczy 3,5 miliona zło­

tych. Zresztą, w każdej chwili moż­
na poprosić o dodatkowe pieniądze. 

Pracownicy so<:jalnl dQstrzegają 

też pewne anomalie. Obowiązuje np. 
uchwała z 1972 roku ówczesnej Wo­
jew6d7lkiej Rady Narodowej w Bia­
łymstoku, zgodnie z którą osobie 
kończącej 90 lat przysługuje jedy­
nie tysiączłotowy zasiłek. 

Są już jednak symptomy, że licz­
ba osób. które będą potrzebowa·ły 

przede wszystkim pomocy material· 
nej, wzrośnie. Okazuje się. iż mimo 
Ptzeprowadzanych rewaloryzacji 
rent f em.erytur coraz więcej osÓb 
z tej grupy zyje na granicy l1i.ini­
mum socjalnego. 

~--~-------------

, .. , 
"oje\'idzka go­

spodarka komu­
nalna- i mieszka­
niovra otrz~ała 

po kontroli GIT-u 
oCjmę niedosta~ 

teczną. Czy w cią­
gu półrocza, czyli 
do czasu zapowia­

. danej rekontrołi. 

coś sic: w Kolnie, w tej dziedzinie. 
zmieni? 

Julian Kostiuk, kiero vnik Zak)a­
du Go_spodarki Mieszkaniowej: -
Zarzuty kontrolujących dotyczyły 

budynku przy ulicy Armii Czerwo­
nej 7. Dokumentacja na przeprowa­
dzenie remontu zostala przygotowa­
na w 1970 roku. Przeleżała czter~ 

naście lat, zanim przystąpiliśmy do 
remontu; tak długie óczekiwanie 
wynikło z faktu, że nie mogliśmy 
porozumieć się z lokatorami. ~ Do­
magali się om. aby zlikwidować 

jedno z mieszkań w remontowanym 
domu i w ten sposób pOWiększyć 

pozostałe. Vi tym roku zleciliśmy 
wykonanie .rernońt~ W~BK j GIT 
Ujawnił, że .dokumen1acja .jest PT'le-

Tego! o~:tue :i.lli­
"'a ujawniły po 
raz kolejny, że po 
macoszemu trak­
towane są punkt . 
filialne KR-ów. 
l\'IieJscowy SKR 
postanowił zubo­
zyó 'swój warsztat 
w l\'Iiastkowie o 

,jedno z llrz~uzeń, utrudniając tym 

samym naprawę maszyn. C'ry ozna­
cza. to, ie tamtejsza filia zosta.nie 
i'likwidowana? 

Antoni Siej~, ~yrektor - technicz­
ny SKR-u w Nowogrodzie: --:- Nasze 
n1c.-szyny są przypisane na 'stałe do 

. ·poszczeg Inych zakładów. W Mia-
• t~owie- jest jeden kombajn~ a 'iN 

Nowogrodzie cztery. Takie W11iej­

scowlcmie maszyn wynika z.e zgła­

szanych jeszcze zimą przez rolni­
ków potrzeb. np. w Miastkowie rol­
nicy zimą żam6will 150 godzin pra­
cy. natomiast w Nowogrodzie - . 
428. Nie jest to proporcjonalne roz­
lożenie w stO§J,lnku do I ilości kom­
bajnów; ale gdyby zsumować godzi-_ 
ny pracy kombajnów stacjonując.ych 
w Nowogrodzie f delegowanych do 

KOLIO 
starzala. Okazało ię, że przepisy 
przeciwpożarowe uległy z.mianie, 
np. stropy można budować tylko 
ogniotrwałe, wny jest system uzie­
mienia. Po zastneżeniach GIT-u w 
ciągu kilkunastu dnI zmieniona zo­
stała dokumentacja. Gospodarka ko­
munalna administruje w Kolnie 49 
budyrukami. OQracowany jest plan 
remo·ntu i modernizacji tych bu­
dynków do 1990 roku. W niektprych 
wystarczy zain talowanie centralne­
go ogrzewania i ciepłej wody. Są 

jednak w naszym mie~ci_e budynki 
zhudowane przed slu laty, których' 
.~cia,ny wykonano z kamienia, Złoży­
liśmy do naczeln.ika miasta \Vnio~ 

sek o ich rozebranie. Niestety, 0-

tr~ymaliśmy odpowiedź neeatywną: 

nie ma dokąd przenieść lokatorów. 
Słyszałem o budownictwie komunal~ 
nym, ale kiedy zacznie sl~ ono w 
Kolnie? Nie przewidujemy więc ra­
dykalnej zmiany w ciągu tego pOł­
r-ocza.. chociat mam .nadzieję. te na­
szą lokalną tróję popra\Vfm~' przy­
najmnJej o plUli. r , 

OGRÓ.D 
pracy na polach w gminie MIastko­
wo, okazałoby się, że pracowały 

t!Yll - w przeliczeni u - ponad 
dwa kombajny. Rozun1i.emy. te 
mie zkań-cy Miastkąwa chcięliby 

kombajny na stałe 'na swoim placu, 
d~atego też posbnowiliśmy zakupić 

do przyszłych żniw jeszcze jeden. 
Podobna sytuacja jest w Zbójnej, 
ale tam mogą liczyć na drugi kom­
bajn d()piero po 1986 roku. 

Co do warsztatu, to posiadamy w 
Miast~{()wje zaplecze techniczne zu­
pełnie wystarczające. Zabraliśmy 

s>i:amtąd tokark~, poniewat zamie­
rzamy rozpocząć kooperację w pro­
dukcji części Żamiennych z Płoc­
kiem. Poza tym fnU w Miastko­
wie żaden z mechaników nie je::; t 
tokarzem; jeśli nawet zdarzy się, że 
'raz w miesiącu trzeba będzie wy­
toczyć jakąś część. mogą złożyć za­
mówienie. W każdej chwili wY'ko-
11..amy ją w warsztac;ie w Nowo­
grodzie. Nie Jnożen1y pozwolić, aby 
maszyna o wielkiej wartości stala 
z<1pomniana i nie \ ·ykorzystana. 

Pod tym hasłem redakcja .,TYGODNIKA KULTUR LNEGO" 

, wspólnie z KLUBEM KULTURY CHŁOPSKIE.J l LUDOWĄ SPÓŁDZIEL­

NIĄ WYDA WNICZt\ - ogłasza konkurs na reportaz. 

Organizatorów konkursu interesują odpowiedzi na mln. takie pytania: 

"ak Polska Lu <l owa przeobrazila losy Polaków? W jaki sposób wartości 

ruchu Judowego wpłynęły na śwIadomość i postawy jednostek i całych 

zbIorowości? Jak niedawny konflikt społeczny wpłynął na życie Polaków. 

jak przebiega proces pojednania narodowego, co ten pI'oees przyspiesza, 

a co bam uje? Jakie historyczne doświadczenia Polaków należy rozwijać 

1. pieI~gnowaćJ a co należy odrzucać i czego się wystrzega6? 

Prace w 3 egzemplarzach maszynopIsu, o objętoś,ci do 15 stron, .nigdzie 

wcześniej nie publikowane, opatrzone godłem, naJeży nadesłać do 30 grud­

nia 1984 r. pod adresem:, "TYGODNIK KULTURALNY", ul. NOWO­

GRODZKA 22, 00-511 WARSZAWA, z dopiskiem .. Barwy współczesności". 

W zaklejonej kopercie, opatrzonej tym samym godłem, należy dołąc7.Yć 

imię i nazwisko oraz adres autora •.. 

PRZEWIDZIANE SĄ ASTĘPUJĄCE NAGRODY: 
1-40000 zł-

dwIe II po - 30 000 zł, 

trzy m po - 28 000 zł. 
_oraz 10 wyróżnień pc; 10 000 zł. 

Konk Uli zostaaie l'ozstrzy~ęły- uajpóinieJ do polowy lutego 1985 r. 

Na terenie wOJcwództwa dw..1 

Oddziały Krajowej Pailstwowej Ko­
munikacji Samochodowej przewożą 

okolo 20 milionów pasażerów rocz­
nie. Niemniej w odczuciu spolecz· 
nym zaspokOjenie potrzeb ludności 

nie jest wystarczające. Linie są 

przeciążone, a . w okresach nasilenia 
ruchu pasażerskiego nie zawsze· 
wszyscy są zabierani. 

Podczas zebrań konsultacyjnych i 
przedwyborczych do rad narodo­
wych przesłano do Wydziału 27 
wniosków komuniltucyjnych i 32-
dotyczące budowy i modernIzacji 
dr6g i mostów. Stanowią one spory 
zasób wiedzy o potrzebie uspraw­
niania komwlikacji pasażel'sktej i 
ciągle niezaspokojonych potrzebach 
polepszenia stanu nawierzchni dróg. 

Dotychczas ze zgłoszonych wnios­
ków zrealizowanych zostało 9: * polożono nawierzchnię bitu­
miczną na drodze Leman-Ksebki 
i uruchomiono komunikację autobu-, 
sową na tym odcinku, 

*: polożono nawierz<.:lmię bitu-
miczną na d!'odze Perlcjc\vo-Gran­
ne, "* w realizacji jest vniosek, do­
tyczący budowy drogi Gołasz.e Pu­
szcza-Mościckie, * zmieniono godziny odjazdów 
autobusów relacji Zambrów-Skar­
żyn. "* uruchomiono kurs Zambr6w­
--Szumowo przez Srebrny Borek, '* ustav.Tiono przystanek na żąda­
nie w Cieciorach i Srebrnym Bor­
ku, 

"/:( uruchom iono k lunikację W 

dni 'wolne na linii Graje :vo-Bocz-
kL . 

Z wniosków komunikacyjnych 
znaczna większość dotyczy przedłu­
!enia linii już istniejących lub u­
ruchomienia nowych. Wszystkie o· 
ńe będą rozpatrzone w październi~ 

ku br. podczas 'redagowania nowe­
go rozkładu jndy na 1985 r. Znacz-

• 25 X 1941 r. \-V Choroszcży 1.~­

sta.ł otwarty Szpital dla Umyc;łowo 
i Nerwowo Chorych. . . 

• 29 X 194-9 r. Sąd w -BiałYID­

stoku skazał na karę śmierci hi­
tIerowskieg~ zbrodniarza wojennego, 
kata bialost(Jckiego getta, Fritza Gu­
stawa. Friedła. 

W dniach 29-30 X 1949 r. od­
był się w Białymstoku I Woje­
wódzki Zjazd ZMP. na którym o­
ceniono przebieg scalania rucliu 
młodzież~)\vego. Organizacja liczyła 

25 tysięcy członków skupionych w 
985 kołach. 

26 X 1952 r. tl:.>rawnicni tniesz-

,.Y 

W Przy tulach, po znaLezieniu za­
kopanego w ziemi garnca srebrn1Jch 
t paru złotych d'Ukatów, okoliczni 
,.olnicy bacznieJ patrzą na skiby 
przy orce - a nuż coś twardego, 
prócz kamienia. wyda im matka­
Ziemia. Niecierpliwi postanowili 
działać bardziej zdecydowanie i 
wlamali się do Banku Spółdzielcze­
go. W typowy sposób rozbroili kra­
tę okiennq, wybili szybę i ·bez pro­
blem'U weszli do wnętrza. Przy 
rozbijaniu kasy pancernej okazalo 
się, że albo nie douczyli się rzemio­
sla, albo jakaś "biała owca" pod­
mieniła im butlę z dwu.tlenkiem 
węgla. Zostawili więc butlę i pozo­
stale 'ltrządzenia niezbędne kasia­
rzom, po czym zamelinowali się; na 
razie - skutecznie. 

* We wsi Rutkowskie (gm. Wizna) z 
nie zamkniętej owczarni zostaly 'U. 
prowadzone, a następnie zabite w 
pobliskim lesie, dwie owce. Opraw­
cy zabrali jedynie sk6ry. To jesz-

, cze jeden ze znal,ów nadchodzqcej 
Zimy. 

* W osiedlu WaUera wGrajewie 
balkonowymi drzwiami na parterze 
do mieszkania Tadeusza .M. wszedl 
złodziej. Penetracja mieszkania byla 
krótka: w szafie - skórzana gar­
deroba, 'lO wersalce - biż'Uteria, 

pod dywanem _. 100 tysięcy. A nie 

lepiej polożyć tysiqce na .książeczce 
PKOl' Z biżuterią pod poduszką 
moŻ1taspać, . ale w dzień lepiej ją 

trzymaĆ w se;fie. • • 

: 

I1d eLt<S(.; Wniosków 1 postulatów 
sz~nsę powodzenia, . ponieważ Oda 
dzmł KPKS w Lomzy otrzyma .. 
szcze w tym J.·o~{U 4 nowe autob1e. 
5y, a oba oddzlały: . łomżYńsko u: 
za mbrowsk i osiągają wYS~ .1 

współczynniki spr awn<> ści techn·kle 
e . t bo T d ,. ICZ. 

n l a ru. ru nOSCl napot k 
nat~iast ur.uchomienie k1)m~~ 
k~CJl po ~rogach o naWierzchni 
meulepszonej. 

Ch<:ąc zrealizować wnioski o m 
~ernizację dr?g .lokalnych, pOleg~ 
~ąc.ą na. poł-ozenI~ na. na wierZchni 
ZWlroweJ masy bItumiCZnej, należa. 
łoby od zaraz ulepszyć ok. 197 k" 
l-ometrów dróg. Możliwości . WYk t· 

nawcze ~ej-onów. D~6g . PUbliczny~ 
w Lomzy, GraJew le lWYSokiem 
Mazowieckiem, jak i finanSOwe U 
rzędu Wojewódzkiego, wynoozą ty)" 

k? 20-25 kilometrów rocznie. Ba: 
nerę w równym stopniu stanOWią 
finanse, ale i ograniczone dostaw 
deficytowych materiałów. jak Chi 
by smoły i asfaltu. . 

Mimo niepo<hvażalnej hlszności 

większości wniosków, nie Wszystkie 
będą mogły być realizowane zgodo 
nie z oczekiwaniami spOłeczeństwa. 
Pos!UŻq ~me jednak do budowania 
planów wieloletnich. O tym, kt6. 
re z tych zadań jest najpilniejsze 
a które będą musIały poczekać": 

w zaleino<:ci od aktualnych możli. 

wości WJ kona wcżych i finansowych 
- zadecyduje Komisja Wojewódz. 
kiej Rady Narodowej. której wnios. 
ki przedłożę 

Powodze!1ie wielu wniosków IV 

znacznym c;topniu leży 'również w 
rękach samych wnioskodawców 
gdyż każda deklaracja kolektyW6~ 
lokalnych in icjujących poprawienie 
stanu drogi. budowy lub naprawy 

przystanku. mostu. może liczyć na 
wydatną pomoc· terenowych om· 
:łÓW administracji państwowe). 

Mgr inż. MIECZYSŁAW ROZBICKI 
dHi'tttor Wydziału Komunikacp 

kanCy województwa 
wybierali posłów na Sejm PRL w 
okręgaCh wyborczych w 
stoku. Ełku i Lomży. 
II W ·dniach 26-21 X 19:>7 r. IV 

Bia.łYn1~tokn obradował I Wojewodt. 
ki Z.iazd Zl\-nV z udziałem 218 de· 
legaiów. Bia.losl()cka organizacja li· 
czyła 3800 członków skupionych 1'1 

291 kolach. 
26 X 196-1 r. 152 delt"g;l~~\{ 

przybyło do Białegostoku na V Vo· 
jcwódzką Konferencję .. Z~IS. pod· 
czas której wybrano 19 del"galów 
na nJ Krajowy Z,jazd ZMS om 

nowe władze wojewó(lzkie. 
2a X 1961 r. \V Ciechano\\'cu 

odbyla się centralna inau~\tracj<lIO' 

ku szkolniowego Zl\ofW - 1967/68. 

* Zapalemy wędkarz. 

tek Jarosro.w W. z Kolna, skradł 
piwnicy pana B. 80 haczyków rUI 

ryby, z piwnicy pana M. - moto· 
cykl, lecz zanim zużyl 

haczyki, złapala go milicja, a pro· 
kurator wsad~i: "pod klucz" 

* Staniscaw W., rolnik z okolIC 
lejewa, wprowadzi! w bIąd PZU 
wyludzi.l kartę benzynową •. 
przekazal swemu. zmotorlr:.:OW'U.""'··­
bratu. Ta braterska JJomoc ~ 

tu widzenia prawa jest 
o czym W. przekonal 
wIo. nym pr:ykladzie. 

* Podobno zaskoczona zarz'utem 
spekulację byZa pewna spr 
ni, która sprzedała bez kar.tek 
s:::.efowej - prezesce - 30 
mów wędlin. Równie zdziwion1l 
pracownik elblqskiego 
który na targOWicy w Łomży 
dawał sk6rzane kurtki i 
kupione w państwowych 

-+-
ROlnik % SIedleckIego. zam14st 

przt/kladać stę do obrabiania 

pięctohel~tarowego pola, postanotOłł 
kulować prosiętami na targu 10 

nowcu. Pewnego dnla, gdy zarobU 

rat na czysto 9000 złotych, 

wal y sIę nlm organa ścigania. 

Pijany kierowca~s o. p,qte; t 
na tTa3i9 Slucz-Radztl6w zjecha 

rowu t rqbnqł w drzewo.. e 
się tym faktem ł 'nłe chciał patfZQ 

rannego pasażera; toróCłł wtęc dO l4 

tY, gdzie przed pIętnastą zatrzvm(l 

mmcjll. 
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wz,gledu na obowiązującą praktyltę 
rawną działają bezkarnie. Ponoć 

redyny sposób na kłusownika to -
mianowanie go strażnikiem leśnym. 
Na swoje potrzeby . bę~z~e , nadal 
ltłusował, ale przynaJmnieJ me pQ7..-

w<Jli innym. 
• Obrodziły w tym roku opień­

ki zielonki i rydze, ale i kleszcze. 
T~ niewielkie owady uczepione liś .. 
ci leszcZyn i ' paproci .spadają na 
przechodzących ludzi. Uwaga, mogą 
przenosiĆ wirusy zapalenia móz.gu! 
Klesz..cze lubią też żero'wać na 

pS.hÓopóki jeden z rolnikÓw nie 
wyrażał zgOdy na budowę studni 
głębinowej, pracownicy WZIR-u 
byli gotowi do rozpoczęcia kopania. 
ltiedy rolnil{ z.godz.ił się - zabrak­
ło chętnych do roboŁy. 

PRZY TUŁY. Są już pierwsl.e e­
fekty powołania gminnego inspek­
tora oświaty. Dzięki jego staraniom 
odnowiona została szkoła w Wila­
mowie. Na l'ozbudowę c~ka rów­
nieź .szkoła w Przytułach. Zapewne 
pomOCY nie odmówią mieszkańcy 
gminY. Kurator oświaty i wycho­
wania zapowiedział nie skąpić gro­
,gz.a. Konto mogłyby też zasilać osz-

" czędności: w ciągu roku za dow6z 
dzieci trzeba zapłacić SKR-owi 0-
koł{) 5 milionów złotYCh - koszty 
będą prawdopodObnie niższe. jeśli 
szkoła otrz.yma obiecany autobus. 

• Jeden z miesz1tallc6w Kubry 
Nowej rozwiązywał problemy ro­
dzinne bijąc sw-oją babcię przed 
domem. na ulicy. Interweniujący 
kierowca samochodu i podróżująca 
z nim żona również zostali pobici. 
Wybierających si~ w tym kierun. 
ku ostrzegamy: w rodzinie w dal­
szym ciągu powtarzają sie awantu­
ry. Jadąc przez wieś nie zdejmuj­
(ie nogi z gazu. 

• Działający w Przyturach Od­
dział Banku SpńMzielczego w J ed­
wabnem ma .szansę usamodzielnie­
nia sie, zależy to tylko od wielkogci 
obrotów~ Rzucamy hasłO: •. Wszyst­
kie pieniądze składajcie w banku". 
Obowiązuje termin do kO{l.ca br. 

• Pracownicy Urzędu Gminy 
ubrali 1800 złotych i przekazali je 

na fundusz. mieszkaniowy dla sierot. 
Większą hojność będą musieli oka­
zać ci. którzy zechcą zaspokoić po­
trzeby mieszkanki gminy, notabene 
matki łomżyńskiego taksówkarza, 
która grożąc upierścienioną reką 
domagała się pokaźnej sumy pie­
nieżnej na swoje pilne potneby. 

• Szanujące się urzędy powinny 
mieć telefony. Szczupłość miejsco­
wej centrali telefonicznej sprawia. 
że z. tego samego numeru korzysta 
KG PZPR i kierowca straży pożar­
nej. Jest jesz.c~ jeden WOlny numer 
telefoniczny na plebanii, ale rada 
parafialna nie wyraziła zgody na 
jego odstąpieliie. 

RADZlLOW. Zatrudniony. został 
nowy kierownik piekarni. Nie na­
leży jednak spodziewać się rewe­
lacji. Przerwy w dostawach elek­
tryctnośd zepsują każdy wypiek. 
N a nic zdadzą się ~lęc .. dobre" ra­
dy mieszkańców. którzy - nieświa­
domi slromplikowania zainstalowa­
nych w piekarni pieców - radzą. 
aby jeśli Rie działa automatyczne 
rWilżanie chleba. polewać bochenki 
wodą z kubka. 

• Po kontroli 'GIT-u Zarząd GS-u 
ni-e może odz.yskać fGwnowagi du­
eha. Przecież zanuty dotyczyły je­
dynie niep1"zecenionej 3. puetermi­
n.owanej margaryny oraz oleju. 
Do szewskiej pasji jednego z człon­
ków Zarządu doprowadziła np. u­
waga, że w sklepach byłoby czyŚ­
ciej, gdyby wywie,sić tablicz.ke żą­
dającą wycierania butów. 

• W takiej sytuacji nie jest po­
dechą 'fakt. że magazyny zapełnio­
ne .są nawozami. Nauczeni ubiegło .. 
rocznym doświadczeniem rolnicy 
czekają wiosny i tzw. bonifikaty. 
czyli poserooowej .obniżki een na­
w~zów. Zanim rOlnicy zaczną za .. 
rabiać. GS musi ponieść koszty 
magazynowania., Vi tym szczególnie 
dotldiwe solaŁy kredytów banko­
wych. 

• TradYCją .stały się jut mniej­
sze przydziały mięsa i wyrObów niż 
wynikałOby to z ilości wydawanych 
ltartek. Zapotrzebowanie miesięczne 
wyno~i ł ton, llaŁomiasł rozdziel­
nik :>r~znawany ~inie - .,5 ło­
ny. Gdzie więc należy kupować 
mięso za pozostałe kartki? 

• Jeszcze do końca listopada moina zapretlumerowG~ niton­
takty". 

• Jut dziś redakcja ogłasza dwa konkursy. 

UWAGA, PRENUMERATORZYI 
Każdy mieszk3Iliec wsi wojew6dztwa Jom~yńskiego, który zaprenume .. 

ruje "Kontakty" na 1985 r. t weźmie udział w losowaniu atl'akcyjnycb na" 
gród, utundow~nych przez WSS, WZSR, WPHW, łomżyński oddzial RSW 
i Stowarzyszenie Prasoznawcze "Stopk.a", m.m. 

~ maszynek .. mięsa, 
... poduszek elek'ryeuyeh, 
~ młynków do kawy, 
~ ielazek, 
... ręczników 1 przetŚcieradcł, 
... repndnkcJi, 
~ He p(łradnikew zielarskieh 

UWAGA,. DORĘCZYCIELE! 
Od ilości pozyskanych w rejonach wiejskich prenumeratorów .,Kontak­

tów" w 1985 r. zależy zdobycie nagrod1 pleni~żnej. a przewidziano na­
st~pujące. 

I -- łOOO ~łotych, 
n - 3000, 

lrzy m - po ~OO', 
oraz 7 wyróżnień p. 1 000 złotych. 

MDK - Dom Srodowisk Twórczych w Łomży 
organizuje w dniu 10 listopada 1984 r. 

II TURNIEJ PREZENTERÓW 
w Klubie "Stałe Zajęcie" przy ul. Wojska Polskiego 1 w Łomży. 
Początek Turnieju o godz. 16.00. Zgłoszenia do udziału w Tur­
nieju prosimy nadsyłać na adres: MDK - Dom Srodowisk Twór-

'czych, ul. Wojska Polskiego 1, 18-400 LOM2A do 3 listopada 
1984 roku. 

26 X TV 28 X 
PIĄTEK 

II ł 15 paźdz1erJ'lika 
l' . O. FUm dla II i!miany: ,;Odwie~zny zew" serial ZSJtt\. lł.Zł. Pro~am dnia. 
b;/5. DTV. lG.~O;. MaJs~erklepka •. l'.5$. Piątek z PanJaacym. 11.2ł. DTV. 11.3ł. .,Chdał­
W~ się ogolli: - fllm polskI. 11.%'. Tele-Gol. U.ła. Krajoznawcze wędrówki po 
"t g!zech - film dok. 19.00. Dobraaoc. 19.10. meaz)'D wędkarski. 19.31 DTV: 10 00. 
po~lUtor Rządowy. 20.30. "Odwieczny zew" - serial ZSRR. 21.40. DTV. 12.00: P~o. 
fil ujemy, zapraszamy. 22:10. Jazz Jamboree 84. 22.$0. ,Roman, prowincjonalny" _ 
SOIBIl polski. 23.55. DTV. ' 

OTA 
8.30 T dz - Z7 patclzlerJlika 
Ib' y led n:l dZIałce. lUO. Sob(}tka. 18.30. Ilisłorla dramatu polskie~o· E Bryll-

13.1 ecz Iisto~adowa:'. 12.29. lIobby. U.ł$. Z Polski rodem - mqaz~ polonijny. 
1515• PoradnIk rolwczy. 13.45. Na estradzie 1 w zakładzie. 14.39. Zdrowie 15." DTV 
I ~ O. i TeleWizyjna Lista Przel)oJ6w. 15.35. W 'wieCie ciszy. U.GO. ,Mśełc1~le obrońcy 
repap ery" - serial NRD. 16.55. Magazyt& sportowy. 11.45. "Na WSCh64 od .,Jordanu" _ 
~ kortat filmowy. 18:1ł. LosowaD1e Dutego Lotka. lA.2ł. Pe,as. 19.łG. Dobranoc. U.lO. 
"-0 ~D1erą wśród zWierząt. 19.30. DTV. 20.00. "Anna" - film węgierskI. Z1.3O. )la *y. 
NIED 2.00. Wiadomości sportowe. U.1S. ..Rebus" - polski lUm fali. ' 
7' ZIELA li paźdzlel'1llka 

łan!~ Wszecbnlca rodziny ~leJskleJ. ':.sO. Po cospoctarsku. I.D. Tydzień. 8.oe. Tele­
U.SI • 10.30. DTV. 10.35. WIelkie miasta świata - Madryt. ll.H. Kraj za miastem. 
t:.l.e,· Poranek symfoniczny. 1%.48. Siedem Anten. 13.30. Telewizyjny Koncert Zy­
a Pa lł.I5. Teatr dla dzieci: "Władca nasu". U.OO. Studio sport. U.H. .,Emlsariusz 
l! 3' ryta" - serial radz. 11.55. Wylś~ poza siebie. II.U. Antena. I ..... Wleezorynka. 
n~ d DTV. 20.00 "Mansfleld Park" - fUm angielski (I'. 20.51. Podr6ł sentymental­
se .. ,.,ol Gniezna. 21.30. Klub mlędzynaroclowy. 2L50. Sportowa niedziela. !2..15. Plo-

OU\.J Wiersze Adama Kreczmara.. 

sprintem przez boiska 
Pilka nożna. W klasie okręgowe; sc­

nło,'ów bez niespodzianek. KOlejne zwy­
ci~st wo, tym razem na WYjeździe, od­
nie.m ptlkarze z Czerwonego BOru -
wygrali 2 Mazoviq 4:1. Narew odniosŁa 
nilde zwycięstwo (2:1) w pojedynku z 
jedenllstkq Przll$nysza, a Olimpia wy­
soko - 5:0 - pokonała Spartę. W ta­
beli nie zaszły wu:ksze zmiany. Po:osta­
Je wyntkt: GOWOTOWO - Ostrovia 1:2; 
PłońsIt - Makowwn,ka 2:0; Warmia -
- Dawełna 3:1; Sokół - mękitrH 3:1. 

~ 
\Vyniki mecz.ów ostatrttej kolejki klaSy 

okręgowej juniorów: Bug - Bawełna 
0:0, --Narew - Przasnysz 1;0, Ploiisk -
- Makowitmka ():2, OLimpia - Spllrta 
6:1, MazQvin - ŁKS 2:2. Sokó' - Blę­
kitni 2:4. 

O 
W 'rozgrywkach klasy jttl~lor6ł.l' mlod­

szych padły rozstnzygn·t~cta: Bug - Ma­
leowianka 2:1, Orzeł - Wwa 9 O, Olim­
pia - OstrotJia ':0 vo, Orzyc - ŁKS 
l:S, WarmUz - Bawełna 0:4. Natomiast 
trampkarze uzvskal! wynuci: Bug - Ma­
lcowiank(l 1:6. Orzeł - Wissa 4:1, Oltm­
pia - 03trovia 0:1, Orzyc - LKS 1:1, 
Warml4 - Bawelnll 1:8. 

4) 
Sypnęła. niespcaziankoml ostot ula "o' 

lejka jesienne; ru.ndy TozgryweT, kLasy 
wojewódzkiej unior6w. ZaSkakujące 
zwyc~~stwo 'W SzczuczVnie Drlntosla m~o­
dZiCZ wysokO'1nC1ZoWieckicgo Ruch.u wy­
grywajqc z liderem TozgTlJWek, Włs8q. 
1:3. Pomimo przeg ranej WiSS4 2achowała 
pozycję lidera. Kotejnq nteapodziankq 
byt remis (1:1) Smolnikóto Bta1.Otsld z 
Ot'lem 111 Ko~nie, e sensacia Wr4C% wl· 
~lala w powtetn:u. W trzecim meczu tej 
kolejld KOm1tnalnł Łom:!'" zTemtsowaLi ::Z 
z Ziemovftem NOlOOgT'ó4. . 

1. W1ssa Szczuezyn '~2: , 
2. Ruch Wys. Maz. ł 16:11 
S. Oczeł Kolno ł ł 18:" 
~ Un1a Ciechanowle<: • 6 11:12 
5. Zlemovit Nowogr6d .. ł 17:14 
8. Kcmunaln1 ŁOlllŻa • ~ 17:22 
7. Smolniki Stawiski • l 8:3 

Q 
W niedzielę. 21 bm. Tozeg1'o.ne 20stanq 

pleJ'w.ze mecze łlOwej edycn pttchaTu 
Potslcl (godzłny ro%])OCzecM - to ne­
wta8{lcll). Spo~kt1;q się: Grom r - Smol­
niki (9.30), Ruch - OTzeł (1.4.łO,. Spól-

imprezy kaUuralDe 
WoJew64zkj Dom Kultury w Lomż : 

spotkanie w lGubie Kolekcjoner.a 
27 X, gooz, 13.00. • 

Miejski Dom ~wtgry - Boa SłOcie· 
wisk T",.r~ye. _ Lotną: DKF 
.. ZwyStli ludzie". prod. USA - :tS X, 
god!<:. l'.0t9; ~tktwle grupy ,.Skraj" w 
Klubie h'Ilodc&o Lite:ra-ta - 'Ji1 X. god~. 
11).00; ,,smierć prftYdeft.ta·' _ 'tUm pol­
eki - 28 X, godz. 11. •• 

Miejsko-GmiDDJ7 Pom K.wltory w Gra­
Jeww. r.ozgrywkl saehowe - ~ X, godz. 
1'.00; 'WOjewódz1t1e eUmmlaele :'c:mkurw 
ph. ..P.1osenke Cłj~nUina" - l1'l X. 
gOik. 9.~. 

MieJ&50oGmlJm)' Dam KDltary " Wy­
.ule. Ma,o";eekl~: d}'S1tot~ - 3D 
X. godz. 1"1.00. 

MleJoo-GIIll1U17' _om ~utt1l.rY w zaDa· 
Jarowie: wiec%Orek taneezny dla doros­
łYcłł - .at X. ~%. 11.01: dy*~ -
• X. ~adz. ~.łtI; 1nauIU!'8c!a J'oIIru 
kUltul'alno-()ś.wiatowego (W programie: 
koncert zespołów folklorystycznycfi z 
L&skOWCOi , AlndneJewa) - 21 X. ;ode. 
lI.se. 
UiejOę-GDl1n.,. Do. KlIlłUrJ' w )[01-

"'.: dyskoteka - 21 X. 1I1>dz. a.DOi •• Bez 
elekQw()Ścl me ma m~ttrości·· - 1m.p'l'eaa 
rOGtryW'kowa dla młodzid)' - !l X, god~ 
1'1.30. 

llie,isko-Oaiml,. Ońolek 1t1llHary • 
Gon9ą.flzu: ~an1e & bajQ - :as X, 
aodz. 16.00; dyskotekłi - 1:1 X. godz. 
33.00. 

Gmiany OŚl'ołek Itllltar, w .zuBlo.ie~ 
.. W kręgu M.otliusZk1" - imprC2a 613 
dzie.."i 2 ~latl V-VJIi J: cyklu .. Poznaje­
my sławnych kompoeyiofów polsktch" 
- 2'l X, ~od&. lil.oo; spotkanie w Klubie 
k,alo!'. - D X. godz. 11.00. 

Gminny Ośrodek K .. tury .. Kałym 
Ploeka: wiecz6r bajek - ił X. ,ocłz. 
11.00; t1y&kO'tęk. dla dziecl - fi Je. godz. 
1'.00; dysls:oceka - 21 X, gods. 11.00. 

Gminny Ojrodek J(ultury ., TraelaD· 
]lem: dyskoteka - %7 X. godz. 11.00. 

Miejsko-Glllinny Ośre4ek Kultu!"y w 
Rajcroozie: .. Przygoda z bajk~" - spot­
kanie c2łonk6w k6lka filmow.ego - 31 
X. -godz. 16.00; "Bawimy się ra%em" -
impreza dln dzieci _ ~ X. godz. 11.00; 
"Nasze je6ienne gpotkacia" - impreza 
dla młodzieJ:y - %7 X, godz. 1'1.00. 

wyslawy 
Biuro Wystw Artystycznych w Łomzy, 

ul. Armll Czerwonej 19 (czynne codZien­
nie - oprócz porueQ1ałków 1 d·ni po­
świąte~znych - W godz. 1:.06-18.00. w 
lioboty ł niedziele w godz. 13.00-16.CO): 
plek1ety 1 medale PJ.otra Cbod.orow1eza. 

WOjewódZki DOlll Kultury - Dom 
Srodowisk Tw6rczych w Lomty. ul. 
Wojska Polskiego 1: "Suwałki na miarę 
amblcji" - fotograf~ Kazimierza cent­
kowskiego. 

Muzeum Okr~cowe ., Łomży. ul. 
Krzywe Koło 1 (czynlne w środy l 

oąloszenla drobne 
ZATRUDNI~ na pół etatu krawcową 

- emerytk~ lub rencistkę. Łom~a. Woj­
SIka Polskiego 161 c/'-. Stobienia. 

p-2381 
ZAGUBIONO prawo lazdy kat. B. f\r 

0601/81. Gratyna Litwieka, 1.9-240' Prostki. ' 
K-7851 

SPRZEDAM Fiata laGp (1980). Łomta, 
WyzwolenIa 58 (!pO lS.GO). K-'7852 

I ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr 4:)3/79. Kazimierz Grabowskl, Bytom, 
Siemianowicka 107 A, K-78S3 

SPRZEDAM nową Nysę skrzyniową. 
Łomża, tel. 61-19 (po 20.(0). K-7858 

M-4 w ł..omiy - sprzedam. Łom ta , 
Bema 1/18. K-'1858 

SPRZEDAM Fiata U8 Sport )p (197.). 
Zambrów. tel. :I2-8ł. K-1860 

ZAGUBIONO prawo ;Jazd7 kat. A,B, 
nr 11691/82. Jarosław Kurek. Łomu 
Pi~kna 13/35. K-'7863 

SPRZEDAM Fiata ~6p (19'11). Lomża 
tef· 40-60.- K-18aS 

dzle~nl4 Mleczarska Kotno - .,l'.fera 
Blonie" Zamor6w (14.00), Złemovit 
Unia (14.00), natomtdst Wł.$S4 Szczuc:zyn 
zrezyg nowala z uaztalu w tych rozgryw­
kach ł Grom II awansował 40 dTugiej 
rundy bez gry. 

o 
\V ubteglq nLedzielę tu Łomży roze­

grano wojew6dzk~ ftncl lig gmtnnych tu 
pUce nożnej, w którym wzięli udztat 
reprezentanct LZS Rutkł, LZS Ław8k. 
LZS Wygoda ł LZS Jabfoń Jankowce. 
Gry emimtnacy;ne zakończyly się wy ni­
kam\: Rutkt - Ławs1c 3:4. Jabtoń Jan­
kowce .... Wygoda .:1. W meczu o plerw­
sze miejsce uw.1e p~koncz1 wygod4: 2: l, 
a w pojedynku o trzeci~ toka~ :Rutki 
tvygmly z Jl1blonf~ 3:9. 

- O 
Natomiast 14 paUlzternEka br., to Zam-

browie rozegrano fłn4t łgrzyslc woJe­
wócLzktch w ringo. Wynik' andyuńduaLne: 
dztewczęta mlodsze l. MalgoTzata 
Narewska. (ZSG Piqtnica), 11, Katarzy-
114 PtkuU~.-sJe.4 (SP Z KOlno,. III. Marla 
MajeWSka (SP 3 Łomża); dziewczęta atar­
.ze - I, Katarzyna Tomk!el (ZSG PeT­
lejewo), 11. Agnteszk« Tomklel (ZSG Per­
lejewo), 111. Katarzyna GarlowSka (SP 
4 Łom:!a); chlopcy miocl5ł - l. MarLan 
TTaUń,aki (SP ł Łomża), II. Robert 
KarWow3kt (SP f Łomta), lIr. Lenele 
Pleczyńskł (ZSG Perlejewo); chłopcy 
starsi - 1. JaTostaw Suchcickt {SP 4 
zcrmb"ówj, II. Bogdan WTób1.ews1d (SP 
.. Lomźa), III. Dariusz 1fa.kowsld (SP J 
Zambrów). Wśród dziewczqt drużynowo 
wygrnla ZSG Perlejewo przez ZSG Piqt­
nietz, SP Z Kolno. SP 5 Za.mbrótD a SP 
4 LomŻ'a, natomiast w~r6d chlopc6w: 
ZSG Pertejewo przed ZSG PiqtnicQI SP 
4 Łomża, SP 4 Zambrów oj, SP 1 l;..om­
Źct, 

~ . 
l7 oj 28 paźdzternika 1.0 Łomży, w salt 

SP l. Tozegra7ly zostanie og6lnopOIsld tur­
,!tej młodzików 'W zapasach (styL kta­
cyezny,. Udziat toozmq ,.eprezentanct 
Motoru LubawCl, POdla$!a Btalystok. 
AgroS'U Zamość, WZ LZS Krosno, Ogni­
wa Dz!ertontów. GryfU Chełm, Z'u~'W 
Nowy Dtvór Gdańskt, .'!g'l'osu 2af'Y, Cal"­
t~ Kartuzy, Moreny ~ukov:o. Pt4Sta. 
Słupsk, ZW LZS Kielce. WarmH Graje­
wo 1 NClrwt Łomta. Poczqtek turnieju 
- 'l'l bm. o godzinie 10.00. 

piątkl w godz. 10.00-1'.00. w C%wartkl 
i soboty w godz. f 0.00--16.00. w niedziele 
w gooa:. Ja.C()-17.aO): bur~tyny z do­
rzecza Narwi Środkowej; "Ze starego 
~wsza, g woli -nauki 1 dla tycb eo 
po nas" - etnograficzna (czasowa). 
IUu)J-Gal~ria w Ł01Ilty. pl. 2egUckiego 

(czynny coCb:iellfD.ie w godz. Jfl.OO-18.00): 
"DtWigam:v" fotografie KJa7.imien:a Cent.. 
klłWsklego. 

Muzeua Bi)laJctwa w CieehanowCll 
(ezynne ~iennie - O1Jl'6cz poniedzial­
ki)w i dni pośV\.'i~te.anych - w ~odz. 
S.~l.6.00): monograficzna Krzysztofa 
Kluka, historia uprawy Ziem!. mechani­
z:lCja rolnJctwa. 1Qnsport wiejski, t.'kac­
two ludowe. ryboł6wEtwo -słodkowodne, 
ps:zc2e'Zirstwo, Skansen MazoWiecko-POO-
1.a~1; Muzeum Wetuynarli; ... P~ie 
t't'adycje -melerskle"; "Reform. roLml na 
Bialostocczy1nl.e (czasowa). 

JljeJske-Gmlnny DO!Dltult\Jfy 'W Jtot· 
!lie: da wne sprzęty «~are2e 1)OCho­
~qee 2 Ku:-ploWlSZC2yzny; •• Kolno·84" -
~nerowa. 
- Jlliejsho-GJD1Jnly Ośroclek Kultury w 
llaJltrodzie: fotoc.ramy ł literatura zwiJl-
2l~ Z łl5 .roC%n~ W)'bucbu II wOjny 
4wiatowej. 
~j1Iko-Gminny Ośrodek Itulwry w Cie­

ebulowcll: "Ciecbe~ 2a1ą ujrzałem" 
- J)Okonkut'sowa «wece dzieci>; .. Poklo­
sae galerii" - . ,otogra!ic2IlS. 
llie,ł8ke-GmiilJlY Dom Kult\1ry w Zam­

Itr.wie: malarstwo Cecyl11 Sol]an. 
MieJsiLo-GmlD.a,. Dom &.ultury w Gra­

Jewie: "Nasze m1ast<) VI ta-leciu" - fo­
tograficzna . 

MleJBko-G.II1bmy Dom Kultur)" w Wy· 
loldem Hasewleekiem: Pf'8ce plMtyka­
_ma.:.«a Stefana BreJna:C:owsltiego; -pra­
ce ~ycz.ne dzieci z okazji fO-lec1a 
PRL; prace rzef.btaru ludowego 2 Cie­
chanowca - .rana bbrkowsideg3; tkani­
ny dVó'UOłmowGwe tkaczek ludOwych. 

Klub Prasy ł lUIią2k1 w Da,br6wee 
Jto~eie1nej: malarstwo Jana Stanisław­
skiego. 

Klub Prasy ! I[SI,żkl 'tV Itołakaela 
Jtośeielnyeh: malarstwo fron~uskie. 

Klub PraJY l K.slą~kl ZW ZBoWiD w 
Łomiy! neźby Stanisława Kozielsklego. 

Miejsko-Gminny Ośrodek Kultury w 
Stawisk.eh: •• .rak mLnęły wakcje" 
prace .p13sty~ne dZieci i m.lodzieźy. 

Wyrazy głębokiego współ­
czdcia koleiance 

ELżBIECIE PIET~ASZKO 
z powodu zgonu 

OJCA 
składają: 

współpracownicy TSSE 
w Kolnie. 

K-7859 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A,B,T, 
nr ~/S2, Bogusław Tomaszewski DO­
brzyjalowo. Zdrojowa G. poczta -Kow­
naW. K-'l868 

ZAGUBIONO prawo jazdy kat. A.B.T, 
nr 1343/72, Stanisław Cbludziński • .Lomt.a. 
PrU68 10/42. X-'7170 
NOWĄ pralkę automatyczną .. zamien1ę 

na zamraUirkę. Łomża. Zeromskiego 1 
B/29 (po 11.00). K-'l..,J 

ZAGUBIONO prawo . ja1!dy kat. 
D,C,B,A,E, nr 51ł4./'l6. Kallinowo 35. pocz- , 
ta Piątnlca. K-'l874 

ZAGUBIONO prawo Jazdy kat. B, nr 
0026/84, Mirosław Prus1nowskl. Janowo 
10. poczta Łomta. K-7815 

ZAGUBIONO prawo ,a~y kat. B. nr 
lG90/S3. ZblgtUew Cedrowskl. Stawlsld, 
Cedrowa 22/5. K-'l876 
BIURO Matrymonialne "Piast... 1ł-300 
Lębork - poleca Oferty krajowe l za­
gran1cme. p 2461-0 
BIURO Matrymonialne .. Mazury" Olsztyn. 
skrytka m. lkarbnlCII ofert krajowych 
- zagraroeznycb. k Ił-OO 

15 
KONTAKTY 
28 X i984 
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Miłośnicy iluzji z pewnością 
już nieraz widzieli tę sztukę. 
Zwykle zaczyna ona występ 
iluzjonisty, · złożony z wielu 
różnych numerów, i chociaż 
możn~ ją pokazywać: na dzie­
siątki różnych sposobów, zaw­
sze w gruncie rzeczy będzie 
taka sama. Oto sztukmistrz 
"wyczarowuje" z powietrza 
zapalone papierosy. Na' \ po­
czątku pokazuje widzom pu-

\ 

ste dłonie, ... potem ~y .. tarczy 
jeden ruch ręką j tr.zYID8 w­
palcach np. klubowego. Za­
ciąga się dymem, gasi go w 
popielniczce, by po chwili 
trzymać w ręku następnego 
żarzącego się papierosa. 

Sztuka jest prosta, jednak 
juź teraz mogę powiedzieć, że 
aby ją wykona~ trzeba miec 
specjalny rekwizyt, a ' tak,~c 
trenować wiele godzin. Ale o 
tym za tydzień. 

FAKIR , 
OD PODREDAKCJI: Nie­

chętnie .,rzystaliśm1 na. pro­
pozycję Fakira, ab7 w kąciku 
iluzji popularyzowa6 sztuki z 
papierosami, kt6re mOI~ być 
prz)'c.ynł\ wielu lrożnych 
chor6b. Jednakże przekonał 
nas \V końcu uiywaj"c rzeczo­
wero argumentu. 0&6* wed­
lur niego DaS" rodzime 
"gwoźc:bie" źle się paJą. zapa­
lone rychło gasną i dlatego 
wła.ściwie nie nadaJ" się nie 
tylko do palenia. ale również 
na iluzjonistyczne rekwl'lyły. 
Młodzi magicy - tak twier­
dzi Fakir - już po pierwszej 
próbie zaprzestallł\ treningu 
widząc, iż jest marnowaniem 
czasu. 

an. Hell1'yka cebuU 

, 

~7 głębi Juych przepastnych myśli 

klębt się pragnienie jedno 

Chciałbym abysmy żyliśmy 

nie bogato i nie biedno 
II By kolejki mniejsze byly 

mniej wodnista polędwica 

By pieniądze wystarczyŁy, 

od księżyca do księżyca 

Takie. moje jest pragnienie 

ma ojia1'na ciężką praca 

Rzeczywistośc mówi, że nie 
. (' 

tylem do , mnie się o'dwraca. 

Jan Konstanty Izydor Szawelklewlcz, poeta emocjonalny 1 lekkO 

nlegramatyczny. Drukowany wiersz jest fragmentem wi~kszego poema­

tu. W oryginale zamiast .,tyłem:· by~o "tyłkiem". ale zmienU1śmy ze 

względów obyczajowo-cenzuralnych. 

'IDJDIlDIDlnnnnmuluonlDDll.ml ... IOI1lllDII.IIIHDlUIIIlIIUIIl 

Umysł mają Polacy pojętny 
i zdolny do pokonania Jcu,żdej 
trudności. ale nastawiają sJę 

raczej na dokładne poznanie 
obCYCh pomysłów, za.miast się 
zdobyć na samodzielne wy­
myślenie czegoś nowego i 0-

si~łPląć \Y jakimś 'zakresie 
ZOOcyd.waną wyższość. Dzieje 
się tak być może dlatego, że 
niezb,t chęklie ' poświ-:cają 

się .fakleJi sztuce i umiejęt­

nośel. lecz chc~ pozua6 . wiele 
nauk albo może - ż nied-

sa 
urodzeni 25-31 X 
(godz. 1.13.-2.03.) 

Jestes człowiekiem \\- y ją t­
kowo elastycznym. Um!eS1; 
znaleźć się "w każdej sytuacji, 
dzięki czemu zawsze wycho­
dzisz cało z każdej opreSji. 
Masz wielu znajomych, ale 
brakuje Ci przyjaciół. Posta­
raj się o to, w tym tygodniU 

balstwa, opieszałOŚCi l b.~echę­
ei do podejmowania wysiłk6w, 
jaka. cechuje ioh w niejednej 
dziedzinie, zwłaszcza że lu­
dzie, którzy z racji swoich 
funkcji zajmują się zarówno 
naukami wyzwolonymi, jak ł 
mechanicznymi. zadowoleni z 
przeciętnych wyników, . Ide 
za~adto gorliwie zabiegają _0 

niezwykle bIegłych rzemieśl­
ników ł najwyższą jakość 
wykonYwanych dzieł. 

(Marcin Kromer - POLSKA. 
1515 r.) 

aeR;" 
są pewne szanse. Wejdź do 
biura, w którym pracujesz, i 
pOWiedz: - A wiecie, w grun­
cie rzeczy jestem łajdakiem! 

Powodzenie murowane, 
zwłaszcza jeśli pod swoim ad­
resem dodasz jeszcze parę in­
nych korzystnych inwektyw. 

Przyjazna ro§liua: gutaper­
ka <Glltaperca vulgaris) 

tl 

~ 

]\ 
.~J 
~ 

~qJa.~ 
.~~~ łi)~ 'łJ 
~~~ 
~~ '-~ 
'l1 ~ ~ 
'[)~ .! 
a ~~ .. ~.n 

SE ..... SR.U.sR.~ ..... A. :~j'1:~: .~y.:~./~:~ ::.~ ... :-{\~~ 
.. ··T:~M~Cłe· ..... . 

z pamiętnika Ił 

seksua 
Przt;goda % J6ziq, czy może 

raczej z jej panią, dala mi 
w,ele do myślenia i nauczyła 
przynajmniej jednego: otom 
jasno zrozumiał, czego 1DCZeś­
niej nie rozumiałem, że 1.0 
tej materi' nłe 'Wolno niczego 
pnedłiębrać bez uprzedniego 
przygotowania najdrobniej-
8zllch detaU. Spotkawszy za­
tem na targu dziewkę imie­
niem Różo, jąlem się zastana­
wiać, 10 jaki sposób dopiąć 
wTęBzcie swego, nie naraża­
jqc $ię przy tej okazjt na 11-
czne, a niespodziewane, trUd­
ności. Po kilku dniach spę­
dzonych na śZedzeniu. je; kro­
ków wiedzialm już dokładnie, 
gdzie mieszka. WśUzgnqlem się 
nawet do domu. udając tvę­
drowneDo dziada i - chociaż 
nikt w moje dziadostwo z u.­
wagi no młody Wiek nie 1.1.­
wierz)J!, iże psem mnie na ko­
niec poszczuto -., dobTze zdo­
lałem 'ię przyjrzeć 108%1/­
stkim kurytarzom i komna­
tom. Teraz bylem całkiem 
pe1Dntl~ te kroków moich nie 

~ pomlllę w najczaTniejszą na­
wet ,tOC, przy największym 

podnieceniu., jakiegom zwykle , 
dozna'Wa~ 114 samą mIlIt, iż 

oto za chwilę poznam bll~ mo­
że najważniejszą ze WSZl/­

stkłch tajemnic ludzkiego by­
tO'WClma. 

SLOGAN' 
'dl 

( s 
W szeLako wszystko to b lIlo 

zbyt malo, musiałem dać się 
przecie wcześnie; poznać Ró­
ży, by kiedy wlazę nocą do 
komnaty nie mogla' wziąć 
mnie za zlodzieja dybiącego 
na je; apanClŻe, tylko za mlo­
dzieńca spragnionego nauk, 
bez znctjomoścł któ'1/ch życie 
junta kłaków nie waTte. 
Myślałem długo nad' sposo­

bem zbliżenia się do panny, aż 
nareszcie wpadłem na 'pomysł 
w moim mniemaniu. doskona-
1y. Kiedy pewnego razu Ró­
ża . wrac~l:a z targu niosąc bru­
kiew na zu.pę, Wllskoczylem 
zza węgla w jakiejś bocznej 
ulicy, podbieglem do niej i po­
wiedzi~tem: - Pani! Jesteś 
wprawdzie brzydka jak noc, 
ale nie ma to dla mnie żad­
nego znaczenia. Powiedz, ile 
mam. ci zapłacić za naukę 
cielesnych igraszek? Nie mam 
zbyt wiele, jednakże tak mnie 
apaTIo, że gotów jestem to tym 
celu ostatnie spodnie zostawlć. 

Wielkie bylo moje zdumie-
nie, gdy zamiast spodziewa­
nego aplauzu, a pT"Yynajmniej 
zrozumienia, dostałem. od 
dziewki po twarzy. Widocznie 
nie "ozumtal~m jeszcze. ko­
biecej natuTy, pelnej "óżnych 
przeciwieństw i , licznYch zdTa­
dliwośei. 

'\ 
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._ .... 

nrzenowej 
tab!i~y . 
og.łoszeń 

W najbZiźszq wolną sobo­
tę organizujemy grzybobra­
nie pod hasłem: "Każdy 
grzyb na wagę zlota". Zbiór­
ka chętnych. w h.olu. o godz. 
5.00. Przewidujemy Liczne a­
trakcje w postaci wyboru 
Królowej i Króla. Grzybów, 
będq też tańce na woLnym 
powietrzu oraz 'różne inne 
niespodzianki. Przyjdź! Przy­
prowadź ze sobą członków 
rodZiny, w tym także dzie­
ci od lat pięciu. w górę. 

Koszt wycieczki 150 ~lotych 

od osoby, dzieci placq poto­
wę. Pamiętaj!- Nie będziesz 

musia~ czekać do 13.00, w lesie 
ustawa nie obowiqzu.je! 

Rada Pracownicza tut. 
Zakładu 

(pieczęć czytelna. 
podpis nleczyteln:y) 
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Niemiec narodowości żydowskiej. U rod'Zit' się' 
w rodzinie biednego szewca i tylko dzięki 
własnemu uporowi. zost~ł w końcu nauczycie­
lem akademickim. Wykładał filozofię. Miał fe­
nomenalnq pamięć wzrokową, zapamiętywał 
n~jdrobnlejsze szczegóły obrazu, no który pa­
trzył zaledwie klika sekund. Nie to jednak zys­
kało mu popularność I pewnego rodzaJu sła­
wę· Otóź potrafił on odczytywQ~ drukowane 
na papierze litery dotykając ich opuszkami 
palców. Wielokrotne eksperymenty, przepro .. 
wadzone przez wybitnych specjalistów, wy­
kluczyły oszustwo. Spiinner mówił, że ~ońce 
jego połców sq uwrażliwione no kolory. t rze­
czywiście. Bezbłędrsle odr6żnlał wszystkie pod­
stawowe oraz Itllkanaście odcieni. 
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